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Stworzymy niezwyciężony front 
bojowników o pokój świata
Posiedzenie prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

WARSZAWA (PAP), Dnia 15 tan. rozpocseH ale w W«, 
«Kawie pod przewodnictwem prof. Jana Demb^kJŁ^ „JS 
prwydinm Polskiego Ko„„ JuObrnńcL p^kZ ‘
kr ' »PrawoMairczym Leon Kruczkowi pod.
?. f MteŁto {?atia *“* ^tok holm&ka stwierdziła iż w 0j£e

^nZrss:-Är.utrnje —«

\ \

Mówca charakteryzuje dalej 
znamienne w ostatnim okresie 
a^cje w obronie pokoju, na czo­
ło których wysuwa się akcja kia 
sy robotniczej krajów zachodnio, 
europejskich, w szczególności ro. 
botników portowych i dokerów, 
którzy odmawiają wyładowania 
'v®g,lędnia załadowania materia, 
tów wojennych, przywożonych ze 
Stanów Zjednoczonych do państw 
marshallowskich Europy, jak też 
trajiap ortów broni, kierowanych 
szczególnie z Francji do Indo- 
chin i Vietnamu. Ta akcja robot­
ników popierana jest przez cały 
światowy ruch pokoju.

Mówca przypomina również 
wzmożoną działalność Stafego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców’ Pokoju, która zmobili. 
zowała milionowe masy wokół a- 
pelu do parlamentów świata.

Wymownym przejawem rozsze 
rżenia, wpływu ruchu obrońców 
pokoju jest zawarcie w lutym 
br. umowy pomiędzy światową 
Federacją Związków Zawodo­
wych a światową Federacją Pra­
cowników Nauki, która ustala 
program wspólnego działania 
tych organizacji na rzecz pokoju.

Niezwykłą wtgę dla wzrostu 
ruchu pokoju miały takie czynni

Radziecka delegacja 
na obrady plastyków

WARSZAWA (PAP). W dniu 15 
bm. przybyła do Warszawy dele­
gacja radziecka na konferencję 
plastyków, zorganizowaną ? oka­
zji I Ogólnopolskiej Wystawy 
Plastyków. W skład delegacji 
wchodzą przewodniczący — Ale­
ksander Zamoszkin — dyrektor 
Tretiakowskiej Galerii w Mos­
kwie, Aleksander Gierasimow -— 
prezydent Akademii Sztuk Pięk­
nych ZSRR oraz Aleksy Kisielew 
— sekretarz delegacji.

Delegacja" 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W dniu 
15 bm. przybyła do stolicy na 
Kongres Studentów Polskich 3- 
osobowa delegacja Wszechzwiąz- 
kowego Leninowskiego Komunis 
tycznego Związku Młodzieży 
„Komsomol’’ z sekretarzem Zwią­
zku — Jerszową na czele.
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na i tyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dn. 16 kwietnia 1950 r.

Pochmurno i 
deszcz z przer­
wami, później za­
chmurzenie zmień 
ne z przelotnymi 
deszczami. Tem­
peratury ok. -f 
4 st. w nccy, ok. 
+ 15 st. w dzień. 
Widzialność u- 
miarkowana, póź­
niej dobra. Wia­
try umiarkowane 
od 3 st do 5 st. 
w skali B w czę­
ści zachodniej 
przejściowo dość 
silne od 5 st. do 
6 st. z kierun­
ków wschodnich, 
później południo

i0

0 -

20

- to

ki, jak stały wzrost potęgi poli­
tycznej i gospodarczej Związku 
Radzieckiego oraz krajów demo- 
kracji ludowej, powstanie Chin 
Ludowych, Niemieckiej Republj. 
ki Demokratycznej oraz przekreś 
lenie monopolu bomby atomowej.

W dalszym ciągu przemówie­
nia Leon Kruczkowski przyta­
cza słowa sekretarza generalne­
go Stałego Komitetu Laffitte‘a, 
który na sesji sztokholmskiej pod 
kreślił, że wściekłość agresorów 
wzrasta w miarę tego, jak rośnie 
krąg obrońców pokoju.

Toteż nie można zamykać oczu 
na możliwości akcji prowokaevj. 
nych obozu agresorów. Dlatego 
ruch obrońców pokoju ma na ce. 
lu nie tylko coraz szersze i głęb­
sze uświadomienie mas ludzkich 
we wszystkich krajach o sensie 
naszej walki, o istotnych przyazy 
uach imperialistycznych gróźb 
wojennych, ale zadaniem naszego 
ruchu jest również mobilizacja 
mas do przeciwstawiania się każ­
dej ewentualnej próbie zamachu 
na pokój, każdej prowokacji, mo­
bilizacja mas, by były gotowe do 
zduszenia w zarodku każdej tego 
rodzaju próby.

Drugim zagadnieniem, które 
stanęło na seśji była konieczność 
ustalenia pojęć o zbrodni wojen­
nej i o zbrodniarzach wojennych 
w związku z rozwojem nowoezes. 
nych środków niszczenia- Dotych 
czasowe kryteria oraz normy pra 
wne w zakresie przestępstw wo. 
lennych okazują się już niedósta 
teczne. Sesja sztokholmska stwo­
rzyła nową definicję zbrodniarza 
wojennego.

TJehwaia sesji sztokholmskiej 
mówi: „Będziemy uważali za
zbrodniarza wojennego każdy 
rząd, który pierwszy użyje broni 
atomowej przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi“.

W zakończeniu przemówienia 
Leon Kruczkowski podsumowy- 
wuje wyniki prac delegacji pol­
skiej na sesji sztokholmskiej, 
która podkreśla pokojowy cha­
rakter polskiej polityki zagrani­
cznej, opartej na sojuszach ze 
Związkiem Radzieckim i państ­
wami demokracji ludowej, jak 
również zobrazowała wkład w 
zwiększenie potęgi sił ‘pokoju pol­
skich mas pracujących, które w 
codziennej pracy rozbudowują 
potencjał Polski Ludowfej.

Po przemówieniu Leona Kru­
czkowskiego, zebrani przyjęli je­
dnogłośnie uchwalę, w której po­
stanawiają wcielić w życie uch­
wały sesji sztokholmskiej.

Referując najbliższe zadania or­
ganizacyjne Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju członek prezy­
dium PKOP Jerzy Borejsza 
stwierdził, że w myśl rzuconego 
przez Prezydenta R. P. Bolesła­
wa Bieruta hasła stworzenia 
frontu narodowego w walce o 
pokój — komitety powinny po­
stawić jako główne zadanie ob­
jęcie zasięgiem ruchu pokoju, 
wszystkich, którzy nie chcą w oj­
ny, bez względu na różnice świa­
topoglądowe i polityczne.

Przy wyborach do nowopow­
stających i przy rozszerzaniu

tywnienia działalności Komite­
tów Obrońców7 Pokoju.

Redaktor pisma katolickiego 
5,Dziś i Jutro” Wojciech Kętrzyń­
ski mocno podkreślił konieczność 
rozszerzenia bazy społecznej ru­
chu obrońców pokoju, domaga­
jąc się m in. aby księża włączyli 
się jak najszerzej do tego ruchu.

Prezes Zw. Samop. Chłopskiej
ob. Ignar zadeklarował jak naj-l Pokoju.

czynniejszy udział ZSCh w or 
ganizowaniu sieci Komitetów O- 
brońców’ Pokoju w gminach i gro 
madach.

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju zo­
stała wyłoniona komisja dla o- 
pracowania uchwał oraz manifes­
tu Polskiego Komitetu Obrońców

Życzenia ministra Wyszyńskiego
dla ministra Modzelewskiego
WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych ZSRR 

A, wyszyński przesłał do ministra spraw zagranicznych RP. 
Z. Modzelewskiego depeszę treści następującej:

Do
Pana Zygmunta Modzelewskiego 
ministra spraw zagranicznych 

Warszawa.
Proszę przyjąć. Panie Ministrze, z okazji 50-lecia Pań­

skich urodzin moje serdeczne powinszowanie oraz życzenia 
dobrego zdrowia i dalszych osiągnięć w pracy.

A. WYSZYŃSKI

Sukces Markiewki 
Plan roczny w 82 dni

KATOWICE (PAP). Inicjator współzawodnictwa długofalo­
wego Wiktor Markiewka, przodowy rębacz na chodniku węglo­
wym kopalni „Polska“, wraz ze swym ładowaczem 21-Ietnim 

ernardem Molochem osiągnął świetny sukces, wykonując przed­
terminowo dnia 14 bm, o godz. 13 swą całoroczną normę.
Pracę przewidzianą na 296 dni 

roboczych w ciągu roku — Mar- 
kiewka wraz z ładowaczem wyko 
nał w ciągu 82 dni roboczych, u- 
zyskując zgodnie z normą roczną 
288 metrów bież. postępu chod­
nika.

Swój wspaniały sukces osiąg 
nąj Markiewka w wyniku syste­
matycznego wysokiego przekra­
czania norm miesięcznych. I tak 
w styczniu br. Markiewka wraz 
z ładowaczem uzyskali 83 mb. po 
stępu chodnika zamiast przewi­
dzianych normą 24 ni. b., przekra 
czając zadanie produkcyjne w 
tonach o 461,3 tony. W lutym 
osiągnęli oni Zamiast 23 m. b. — 
78 m. b. postępu chodnika, wyko­
nując plan w tonaoli z nadwyżką 
417,3 tony. W marcu wyrąbali o. 
ni 83 mb. postępu chodnika za­
miast przewidzianych normą 26 
mb., przekraczając swe zadanie

I miesięczne o 503,1 tony węgla..
W ciągu pierwszych dwoi tygodni /

kwietnia przekopując 44 mb. cho 
dnjka uzyskali oni dalszą nad­
wyżkę w wydobyciu węgla, wyno 
szącą 187 ton, co pozwoliło na 
pełną realizację normy rocznej.

W okresie od 1 stycznia do 14 
kwietnia bież. roku przodujący w 
przemyśle węglowym górnik, o- 
trzymująo systematycznie wyso­
ką wydajonść prascy i kilkakrot 
nie przekraczając ustalone nor­
my, wydobył łącznie 3.235 ton wę 
gla, skracając termin wykonania 
swego rocznego planu o 214 dnj 
roboczych.

Pragnąc godnie uczcić między, 
narodowe święto mas pracują­
cych, Markiewka postanowił w 
ciągu drugiej połowy kwietnia je 
szcze bardziej wzmóc swą wydaj 
ność, wykonując w ciągu dwu ty­
godni normę dwumiesięczną, tak, 
by w dniu 1 maja zameldować o 
realizacji zadania 14-miesięczne- 
go w ciągu 4 miesięcy

Podpisanie porozumienia 
między przedstawicielami 

Rzędu RP i Episkopatu Polskiego
y^ARbZAMA (PAP). W dniu 14 kwietnia br. przedstawiciele 

Rządu RP. i Episkopatu Polskiego podpisali porozumienie nastę­
pującej treści: s

Porozumienie zawarte 
między przedstawicielami Rzqdu RP 

Episkopatu Polskiegoi

W celu zapewnienia narodo­
wi, Polsce Ludowej i jej obj^wa- 
telom najlepszych warunków’ ro­
zwoju oraz możności wszech­
stronnej i spokojnej pracy -— 
Rząd Rzeczypospolitej, który stoi 
na stanowisku poszanowania wol­
ności religijnej oraz Episkopat 
Polski, mający na względzie do­
bro Kościoła i współczesną pol­
ską rację stanu — regulują swe 
stosunki w sposób następujący:
4 Episkopat wezwie ducho- 
* wieństwo, aby w pracy dusz­

pasterskiej zgodnie z nauką Ko­
ścioła nauczało wiernych posza­
nowania prawa i władzy pań­
stwowej.
O Episkopat wezwie ducho- 
Ä wieństwo, aby w swej dzia­
łalności duszpasterskiej nawoły­
wało wiernych do wzmożonej 
pracy nad odbudową kraju i pod­
niesieniem dobrobytu narodu.
O Episkopat Polski stwierdza, 
** ***- zarówno prawa ekono- 

historyczne, kulturalne

wy stąpienia antypaństwowe, 
zwłaszcza będzie się przeciwsta­
wia!: nadużywaniu uczuć religij­
nych w celach antypaństwowych. 
H Kościół Katolicki, potępiając 
*' zgodnie ze sw^mi założenia­
mi każdą zbrodnię, zwalczać bę­
dzie również zbrodniczą działal­
ność band podziemia ł będzie 
piętnował i kara! konsekwencja­
mi kanonicznymi duchownych 
winnych udziału w jakiejkolwiek 
akcji podziemnej i antypaństwo­
wej.
O Episkopat zgodnie 2 nauką 
^ Kościoła będzie popierał 
wszelkie wysiłki zmierzające do 
utrwalenia pokoju, będzie się 
przeciwstawiaj w zakresie swych 
możliwości wszelkim dążeniom do 
wywołania wojny.
4 jfl Nauka religii w szkołach: '
* ^ a) Rząd nie zamierza ograni-r 

czać obecnego stanu nauczania j 
że zarówno prawa ekono- w szkołach: programy nau-

miczne, historyczne, kulturalne czania będą opracowane
religijne jak i sprawiedliwośćl Pr2ez władze szkolne wspólnie z 
dziejowa wymagają, aby Ziemie J przedstawicielami Episkopatu, 
Odzyskane na zawsze należały j szkoły będą zaopatrzone w od- 
do Polski. Wychodząc z założenia * J

; 4 n Stowarzyszenia
* będą korzystały „ __„__

[czasowych praw po zadośćuczy 
mieniu wymogom, przewidzianym 
w dekrecie o stowarzyszeniach 
Te same zasady dotyczą Sodalicji 
Mariańskich.

4 Q Kościół będzie miał prlwo
* ** i możność prowadzić w ra- 

1 mach. obowiązujących przepisów
akcję charytatywną, dobroczynną 
i katechetyczną.
4 A Prasa katolicka i wydawni- 
* ** etwa katolickie będą korzy­

stały z uprawnień, określonych 
przez odpowiednie ustawy i za­
rządzenia władz na równi z in­
nymi wydawnictwami.
4 C Kult publiczny, tradycyjne 

■ ** pielgrzymki i procesje nie
będą napotykały na przeszkody. 
Obchody te dla zachowania po­
rządku będą uzgadniane przez

katolickie j władze kościelne z władzami ad- 
z dotych* ' ministracyjnymi.

| 0 Duszpasterstwo wojskowe
■ ** będzie uregulowane specjal­

nym statutem, opracowanym 
przez władze wojskowe w poro­
zumieniu z przedstawicielami E- 
piskopatu.
4 7 W więzieniach karnych o- 
* ■ piekę religijną będą spra­
wowali kapelani, powołani przez 
odpowiednie władze na wniosek 
biskupa ordynariusza, 
j fl W szpitalach państwowych i 

samorządowych opiekę reli­
gijną nad chorymi którzy sobie 
tego życzą, będą wykonywali ka­
pelani szpitalni, wynagradzani w 
drodze specjalnych umów.
4 D Zakony i zgromadzenia za-
■ ” konne w zakresie swego po­

wołania i obowiązujących ustaw 
będą miały całkowitą swobodę 
działalności.

Podpisano w Warszawie dnia 14 kwietnia 1950 r. 
Min. administracji publicznej
(—) WŁADYSŁAW WOLSKI

że Ziemie Odzyskane stanowią 
nieodłączną część Rzeczypospoli­
tej, Episkopat zwróci się z proś­
bą do Stolicy Apostolskiej, aby 
administracje kościelne, korzy­
stające z praw biskupstw rezy- 
dencjonalnych, były zamienione 
na stałe ordynariaty biskupie.
A Episkopat w granicach sobie 
^ dostępnych będzie się prze­
ciwstawiał wrogiej Polsce działal­
ności, a zwłaszcza antypolskimI'--v .v.«.UMU>u uuovi, « *w*#słuiia «AłiypuiSKim I

skiadu luż istniejących Komite- j rewizjonistycznym wystąpieniom 
tów Obrońców Pokoju należy części kleru niemieckiego, 
śmiało wysuwać kandydatury ko- C Zasada, że papież jest tni»- 
biet, chłopów, młodzieży i tych ” rodajnym i najwyższym au 
wszystkich, którzy gorąco garną torytetem Kościoła odnosi się do 
się do pracy. spraw wiary, moralności oraz ju-

Mówca kończy słowami: „Lą- rysdykcji kościelnej, w innych 
niowe zbaczają !czy nĄS ws*y*<*ich przekonanie, natomiast sprawach Episkopat 
ce ku%achodowi bronl*c ta>^ojn, bronimy szczę- k*eruje się polską racją stanu.

' j ścia naszego narodu szczęśliwej R Wychodząc z założenia, że 
przyszłości naszych dzieci, broni- misia Kościoła może być re­
my sprawy mas pracujących ca- a^zowana w różnych ustrojach 
lego świata”. społeczno - gospodarczych, usta-

W dyskusji nad referatem ob. npwionych przez władzę świecką, 
Borejszy zabrali głos przedsta- EPlsk°Pa^ wyjaśni duchowień-

•
 cy Anglię, Atlan- wiciele z terenu Franciszka Pa- S, * ?bJ ”ie P”ecłwstawiata 

tyk północny i Is- tacowa z Krakowa, Jerzy Ru-!'rozb«dowie spółdzielczości na 
landię przeszuwa mianek z Bydgoszczy, Józef Ko-1 WS*I ,°°n1f'yaz. wsze.ka społdziel-1 

wschód.! Club. - góral ze

4-3,Stan morza 
10 | Zatoki 3-2.

SYTUACJA BA-
rometryczna

Niż ogarniają­
cy Anglię, Atlan­

tyk północny i Is­
landię przeszuwa 
się na 

Włochami i

powiędnie podręczniki, nauczy 
ciele religii świeccy i duchowni 
będą traktowani na równi z na 
uczycielami innych przedmiotów, 
wizytatorów nauczania religii 
władze szkolne będą powoływały 
w porozumieniu z Episkopatem.

b) Władze nie będą uczniom 
stawiały przeszkód w braniu u- 
działu w praktykach religijnych 
poza szkołą.

c) Istniejące dotychczas szkoły
0 charakterze katolickim będą 
zachowane, natomiast Rząd bę­
dzie przestrzegać, aby szkoły te 
lojalnie wykonywały zarządzenia
1 wypełniały program, ustalony 
przez władze państwowe.

d) Szkoły prowadzone przez 
Kościół Katolicki będą mogły ko­
rzystać z praw .szkół państwo­
wych na ogólnych zasadach, o- 
kreślonych przez odpowiednie u- 
staWy i zarządzenia władz szkol­
nych.

e) W razie tworzenia lub prze­
kształcania szkoły zwykłej na 
szkołę bez nauki religii rodzice 
katoliccy, którzy będą sobie tego 
życzyli, będą mieli prawo i moż­
ność posyłania dzieci do szkół

Wiceminister obrony narodowej
(—) EDWARD OCHAB

Poseł na Sejm Ustawodawczy
{—) FRANCISZEK MAZUR

Sekretarz Episkopatu
(—) Ks. Biskup ZYGMUNT 

CHOROMAN SKI
Ordynariusz diecezji płockiej

(—) Ks. Biskup TADEUSZ 
ZAKRZEWSKI

Ordynariusz diecezji łódzkiej
(—) Ks. Biskup MICHAŁ 

KLEPACZ

Protokół wspólnej komisji 
Rzcfdu RP i Episkopatu 

w zwiqzku z zewartym porozumieniem
J* Wobf C uzgodnienia stano-1 art. 2 p. 3 i art. 7 p. 1 ustawy,
.ira at-wi m'4 TJ « .-1 *. T» Ti I r 2 vwiska przedstawicieli Rządu R, P. 

i Episkopatu Polskiego w sprawie 
działalności „Caritas’1 i w celu 
normalizacji stosunków między 
Państwem a Kościołem, organiza­
cja kościelna „Caritas" przekształ­
ca się w zrzeszenie katolików dla 
niesienia, pomocy biednym i po­
trzebującym. Zrzeszenie oprze swą 
działalność na oddziałach odpowia­
dających podziałowi administra­
cyjno - terytorialnemu kraju. Epis­
kopat, w myśl założeń charytaty­
wnych zrzeszenia, umożliwi, zgo­
dnie z zasadami oraz praktyką Ko­
ścioła Katolickiego działalność du­
chownym, pragnącym pracować 
w tym zrzeszeniu.

2. Rząd R. P. realizując usta

rozważy potrzeby biskupów i in­
stytucji kościelnych celem uw­
zględnienia tych potrzeb i przyj­
ścia im z pomocą.

3. Fundusz Kościelny będzie 
przekazywał odpowiednie sumy do 
dyspozycji ordynariuszów diece­

zji.
4. Realizując ustawę o służ­

bie wojskowej, władze wojskowe 
będą stosowały odroczenia dla 
alumnów seminariów duchownych 
w celu umożliwienia im ukończe­
nia studiów, zaś księża po wyświę­
ceniu i zakonnicy po złożeniu 
ślubów nie będą powoływani do 
czynnej służby wojskowej, lecz 
będą przenoszeni do rezerwy zpi Łcuuaicm I ciel Wy Ł\
zakwalifikowaniem do służby po- 

—w laiHcieu mocniczej.

Podpisano w Warszawie, dnia 14 kwietnia 1950 r.
Minister administracji publicznej

(—) WŁADYSŁAW WOLSKI

Wiceminister obrony narodowej:
<—) EDWARD OCHAB

w.-hoHn,. fM,l.cych d. ,ak'. i7 ÄC&“ ’

Sekretarz Episkopatu:
(—) Ks. Biskup ZYGMUNT 

CHOROMAŃSKI
Ordynariusz diecezji płockiej:

(—) Ks. Biskup TADEUSZ 
ZAKRZEWSKI

Ordynariusz diecezji łódzkiej
t—l Ks. Biskup MICHAŁ 

KLEPACZ
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Doniosły akt Klęska bumelantów
Nie uleaa wątpliwości, że opublikowane dzisiaj porozumie- m ,  N te ulega wątpliwości, że opublikowane dzisiaj poruzumie 

nie zawarte między przedstawicielami Rządu R. P. i Episkopatu 
Polskiego jest faktem o dużej wadze dla naszego społeczeństwa.

Rozpoczęliśmy wielką batalię o realizację planu 6-letnieyo, 
o budowę dobrobytu i sprawiedliwego ładu społecznego, Rozpo­
częły ją masy pracujące Polski wspaniałym wysiłkiem czynu 1-ma­
jowego. Porozumienie, o którym dziś donosimy,, oznacza dalsze, 
bardz’e* szerokie l bardziej jeszcze zgodne zespolenie wysiłku 
w-zystkich ludzi dobrej woli i rzetelnej pracy w walce o realizację 
marzych ambitnych zamierzeń. Pozwoli ono na zwiększenie naszego 
wkładu w tocząca sie na całym święcie walkę o pokój, likwidując 
jeszcze jedną próbę siania w Polsce fermentu przez wrogie czynniki 
zagraniczne.

„Chcemy ażeby właściwy stosunek do Polski Ludowej ogrom­
nej większości duchowieństwa Znalazł odbicie także w postawie 
Episkopatu, w ułożeniu normalnych stosunków pomiędzy Państwem 
a Kościołem. Sądzimy, że wcześniej czy później sprawy się upo­
rządkują. bo tego wymaga niezwyciężony nurt życia" — powie­
dział premier Cyrankiewicz 30 stycznia br. na Krajowej. Naradzie 
Zrzeszenia „Caritas". Szerokie rzesze ludzi wierzących w kraju 
dzieliły to przekonanie. Obserwowały one konsekwentną, niezmien­
na i cierpliwą politykę Rządu, który w wielokrotnych oficjalnych 
wypowiedziach deklarował respektowanie wierzeń i potrzeb religij­
nych katolików polskich, żądając w zamian za to od kierowniczych 
kół Episkopatu wyraźnego odcięcia się od wrogiej Polsce działal­
ności podziemia, jasnego stanowiska wobec rewizjonistycznej akcji 
części kleru niemieckiego — słowem, kierowania się tylko i wyłą­
cznie polską racją stanu. Szerokie rzesze ludzi wierzących, a za 
nimi większość duchowieństwa, uważały takie stanowisko Rządu 
za jedynie słuszne i niejednokrotnie dawały temu wyraz.

I jeżeli dziś donieść możemy o zawartym porozumieniu — to 
jest ono bezsprzecznie rezultatem słusznej, konsekwentnej polityki 
Rządu, zrozumienia i poparcia, udzielonego tej polityce przez sze­
rokie masy ludowe.

Porozumienie realizuje bowiem podstawowe zasady, na któ­
rych szerokie rzesze ludowe pragnęły oprzeć stosunki między Koś­
ciołem a Polską Ludową, zasady, które wielokrotnie w swoich 
wypowiedziach podkreślali przedstawiciele Rządu. Osiągnięte poro­
zumienie raz jeszcze potwierdza słuszność tych zasad.

Tak więc — nadzieje zewnętrznych i wewnętrznych wrogów 
na szerzenie fermentu w Polsce przez wywołanie rozdźwieku po­
między Episkopatem i Rządem — prysły. Osiągnięte porozumienie 
przygwożdżą wyraźnie kłamców i oszczerców, różne „Glosy Ame­
ryki", mówiące ponoć „tylko prawdę", i różne cienkie głosiki, 
usiłujące u nas szerzyć tę „prawdę. Osiągnięte porozumienie poka­
zuje wyraźnie oblicze kłamliwej, wrogiej roboty, — która jest jed­
nym z odcinków „Xkrrnej wojny". Osiągnięte porozumienie staje się 
wkładem w walkę o pokój, jednym z jej odcinków. Wzmacniając 
Polskę Ludową, porozumienie to jest wkładem w światowa budowę 
gmachu pokoju. , (W)

Zagadnienie socjalistycznego 
stosunku do pracy staje się dzi­
siaj sprawą o decydującym zna­
czeniu zarówno dlatego, że po­
dejmujemy najwyższy wysiłek w 
celu zbudowania socjalistycznego 
Sfpołę^ąrńsłwa, w celu zabezpie­
czenia pokoju na święcie, jak i 
dlatego.' że w proces pracy pro­
dukcyjnej wyprzęgają się obecnie 
w Polsce setki tysięcy ludzi, nie 
nawykłych jeszcze do systematy­
cznej pracy.

Kiedy w ostatnich czasach 
związki zawodowe podjęły kon­
trolę nieusprawiedliwionej nieo­
becności w pracy, absencja spa­
dła niemal we wszystkich insty­
tucjach. Równocześnie zaobser­
wowano „dziwny" fakt. Oto na­
gle wzrosła niewspółmiernie li­
czba. nieobecnych w pracy na pod 
stawie zwolnień lekarskich. Bu­
melanci torowali sobie jeszcze 
jedną drogę, aby oszukiwać spo­
łeczeństwo, Szczególnie brzydka 
droga.

Faktem jest, że Polska Lu­
dowa nie szczędzi środków fi-

nansowych na podniesienie
zdrowotności w kraju. 11 mi­
lionów ludzi korzysta dziś w 
Polsce z — bezpłatnej opiekł 
lekarskiej,- posiadamy trzy. 
dzieści tys. więcej łóżek szpi­
talnych, aniżeli w 1948 r. Pań 
»two forsuje rozbudowę wy­
działów lekarskich na uniwer. 
sytetach, buduje nowoczesne 
fabryki farmaceutyczne, sto­
su,je powszechne szczepienia 
ochronne. Wczasy stoją do dy 
»pozycji wszystkich ludzi 
pracy.

Faktem jest również że szczap 
łość naszych kadr lekarskich, 
przetrzebionych celowo przez o- 
kupanta w -czasie wojny, stwarza 
Znaczne trudności w Walce z cho 
robami. Trudności te pogłębiają 
jeszcze bardziej notoryczne nie­
roby, wysiadujące w poczekal­
niach lekarskich. Ludzie ci bez 
skrupułów przerzucają ciężar pra 
cy na uczciwie wypełniających 
obowiązki współtowarzyszy — i 
zajmują miejsce naprawdę cho­
rym. Ostatnio bumelanci szcze­

gólnie upodobali sobie tę drogę 
unikania „przykrości" rzetelnej 
i uczciwej procy.

Ale i tu czeka bumelantów 
sromotna klęska. Władze Pań­
stwowej służby zdrowia w poro­
zumieniu ze związkami zawodo­
wymi podjęły już akcję, zmierza 
jącą do wytępienia symulanctwa 
chorobowego i wzmożenia rówmo 
cześnie pomocy dla rzeczywiście 
potrzebujących opieki lekarskiej. 
Jednym z elementów tej akcji bę 
dą specjalne społeczne komisje 
kontroli. Oprócz tego, we wszyst­
kich zakładach pracy, rady za­
kładowe wyłonią spośród praeow 
ników delegatów od spraw ubez­
pieczać lanych, których obowiąz. 
kiem będteie kontrolowanie rze­
telności zwolnień lekarskich. De. 
legaci zakładowi będą wykrywać 
wypadki symiulamctwa, będą kon­
trolowali stopień wykorzystania 
istniejących ambulatoriów i urzą 
dzeń leczniczych, a równocześnie 
będą rozszerzali pomoc lekarską 
na tych pracowników, którzy rze 
ożywiacie potrzebują jej, a nie 
mają odwagi leczyć się lub nie

Marynarze i roSiotii?cw nisza _ 
do swych towarzyszy na Zachodzie

Robotnicy portowi i robotnicy stoczni oraz marynarze wysy­
łają z okazji święta 1 Maja listy do robotników portowych, mary­
narzy i pracowników stoczni w krajach kapitalistycznych.

W Uście marynarzy portu szcze- rządu, który pierwszy użyje bom- 
cińskiego do robotników porto- by atomowej za zbrodniarza wo-
wych, marynarzy i pracowników 
stoczni w Cherbourg u czytamy m. 
inn.: „Zbliża się 1 Maja, dzień w 
klórym masy pracujące całego 
świata wy jdą na ulice, by zama­
nifestować swą niezłomną wolę 
walki o trwały pokój przeciw tym, 
którzy ponownie zamierzają uto­
pić świat w morzu krwi i zbrodni. 
My, robotnicy polscy, pomni ofiar 
ostatniej wojny j szkód przez nią 
wyrządzonych naszej ojczyźnie, w 
Irudzie odbudowujący ruiny i zgli­
szcza naszych miast i wsi, potępia­
my podżegaczy wojennych, przy­
gotowujących bomby atomowe. W 
całej rozciągłości popieramy apel 
ostatniego kongresu światowego 
Komitetu Obrońców' Pokoju v 
Sztokholmie w sprawie uznania

jennego. Pod apelem tym podpiszą 
się wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie,

— Nasz port służy pokojowi — 
stwierdzają wr swym liście do to 
botników portowych Rotterdamu 
robotnicy portowi Gdańska. Wy­
konaliśmy swój plan 3-letni przed 
terminem. Pierwszy rok planu sze­
ścioletniego, planu, który ma za 
zadanie zbudowanie podstaw/ ust­
roju sprawiedliwości społecznej— 
socjalizmu powitaliśmy nowymi 
sukcesami produkcyjnymi.

Każdy dzień naszej pracy •— 
głosi list dokerów gdańskich do

Wtsinc uctewaftg 
" “ ' Ekonomicznego Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Komitet Ekonomiczny Rady Minist­
rów powziął szereg doniosłych uchwal. M. in. Komitet Ekonomi­
czny przeznaczył 150 miln. zt na premiowanie za osiągnięcia na 
polu oszczędnościowym, przyjął uchwałę w sprawie dostosowania 
produkcji maszyn i. sprzętu budowlanego do potrzeb budowni­
ctwa, ustalił zasady jednolitej organizacji przedsiębiorstw budo 
wlano - montażowych oraz roz patrzył kilka projektów ustaw i 
rozporządzeń Rady Ministrów.

alnych potrzeb budownictwa, li­
ch wał a przewiduje opracowanie 
i wydanie uzupełniającego kata­
logu maszyn i sprzętu budowla­
nego produkcji krajowej, przy­
stąpienie do produkcji nowych 
maszyn i sprzętu budowlanego o-

W wykonaniu uchwał Rady 
Ministrów o planowym systemie 
oszczędzania w gospodarce na­
rodowej i zadaniach oszczędnoś­
ciowych na rok 1949, Komitet 
Ekonomiczny postanowił przez­
naczyć z uzyskanych w ub. roku

nistrów rozpatrzył projekt usta­
wy o utworzeniu Muzeum Prze­
mysłu i Techniki.

Komitet Ekonomiczny rozpa­
trzył również projekt ustawy o 
pokrywaniu opłat za usługi, u- 
dzielane przez uspołecznione sta­
cje pogotowia ratunkowego. O- 
bok istniejącej w tym zakresie 
ustawy, która całkowicie zwalnia 
od opłat pracowników7 ubezpie­
czonych, obecny projekt ustawy

przywiązują znaczeniu do swego 
stanu zdrowia. Faktem jest, że 
•wielu ofiarnych pracowników 
pracuje dziś, nie bacząc nawet 
na swój krytyczny stan chorobo­
wy. Bywają i tacy, którzy nje 
chcą się leczyć, mylnie sądząc., 
że stracą zarobki. W takich wy­
padkach *" delegat zakładowy wi­
nien interweniować niejako 
urzędu" w interesie pracownika.

Nie ulega, wątpliwości, że tak 
pojęte funkcje delegata aprow 
uibezp iecaatoi anych spotykają się 
z aprobatą i czynnym poparciem 
wszystkich uspołecznionych za­
łóg.

Skuteczność watki z symułanc- 
twem zależy w dużym stopniu 
Oid samych lekarzy. Zdarzają się 
bowiem wypadki, kiedy lekarze 
traktują swoje obowiązki zawo­
dowe z przesadnym, liberaliz­
mem, wydając zwolnienia, z pra­
cy „dla świętego spokoju" lub 
„ma wszelki wypadek", ulegając 
często presji nie u czci wych pac­
jentów. Takie postępowanie go. 
dzj w interesy rzeczywiście po­
trzebujących pomocy lekarskiej, 
godzi w Interesy wszystkich lu­
dzi ptracy. Kiedy uruchomiono 
ostatnio * lotne komisje społeczne 
— zdarzyło się np, że z chwilą 
pojawienia, się komisji w gabine­
cie lekarza ube«piecaalni/poło­
wą, ..pacjentów" ulatniała się z 
poczekalni.

Obecnie wydane zostaną szcze 
gółowe zarządzenia, normujące 
możliwie najbardziej Obiektyw­
nie przyczyny, sposoby i terminy 
wydawania lekarskich zwolnień z 
pracy. Zostanie zorganizowana 
staranna statystyka lekarskich 
zwolnień z pracy. Do walki z sy_ 
muilanctwem chorobowym zmobi­
lizowano związki Zawodowe, F. 
C. K., centralną komisję orzecz­
nictwa lekarskiego.

Zarówno ludzie pracy, .jak i 
ludzie potrzebujący naprawdę «-przewiduje znaczne ulgi w ko- —----^ ,Ko­

rzystaniu z usług stacji pogoto- iPicki lekars iej. »I i .

oszczędności — 150 miln. zł na ! raz znaczne rozszerzenie dotych­
czasowej produkcji.

Olbrzymi wzrost, budownictwa 
inwestycyjnego w tym i mieszka­
niowego, przewidziany w pianie 
6-letnim, wymaga dostosowania 
organizacji i państwowych przed­
siębiorstw budów lano - montażo­
wych do zadań, wynikających ze 
zwiększonych planów produkcyj­
nych tych przedsiębiorstw i zape­
wnienia realizacji tych planów.

Z tego- względu Komitet Eko­
nomiczny powziął uchwałę w spra­
wie nowel, jednolitej organizacji 
przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych, podległych Minister­
stwu Budownictwa i Ministerst­
wu Przemysłu Ciężkiego. Za-

premie i nagrody dla tych pra­
cowników przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, urzędów, instytucji 
i organizacji, którzy w sposób 
szczególny przyczynili się do or­
ganizacji i wykonania zadań o- 
szczędnościowrych. Wysokość na­
gród ustalona została od 15 do 
75 tys. zł na osobę.

* + *
W związku ze znacznym wzro­

stem mechanizacji budownict­
wa. przewidzianym w poszcze­
gólnych latach planu fi-letniego 
zachodzi konieczność wydatnego 
zwiększenia produkcji maszyn i 
sprzętu budowlanego oraz sko­
ordynowanie jej z rzeczywistymi 
potrzebami wykonawstwa budo­
wlanego.

wda dla członków spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz dla mało i śre­
dniorolnych chłopów7. Również 
niektóre kategorie rzemieślników 
i rybaków morskich będą korzy­
stały z opłat ulgowych.

ehną po przeprowadzeniu tej 
szerokiej akcji przeciwko symu 
lanctwu chorobowemu. Bumelan­
tom nie pozostaje nic innego, Jak 
zabrać się od zaraz rzetelnie do 
pracy. " * **'

Na drogach nonsensu

Trzymaj się ^ daleka 
od machinacji 

czarnego rynku-

sada nowej organizacji polega 
na tym, że w określonym rejo­
nie inwestycji gospodarować bę-iUUU>#Uv„ „„ W związku z tym Komitet Eko~ ... 

dokerów Wenecji — lo dzień pra- j nomiczny Rady Ministrów przyjął j dzie Jedno przedsiębiorstwo 
cy dla pokoju. Dlatego idziemy doi uchwałę w sprawie dostosowania 
1-majowego święta z radością i produkcji maszyn budowlanych 
dumą z dobrze spełnionej pracy U sprzętu budowlanego do aktu-

Na tym samym posiedzeniu 
Komitet Ekonomiczny Bady Mi-

Ożywają mariwe miliardy
Wielkim wydarzeniem na fron­

cie pierwszomajowego współza­
wodnictwa było zobowiązanie ro­
botników łódzkich zatrudnionych 
w zakładach włókienniczych im. 
Stalina, Zapowiedzieli oni zwolnie­
nie do dnia 1 maja jednego mi­
liarda złotych dla gospodarki na­
rodowej.

Na zobowiązanie to odpowie­
działy inne zakłady. Tak np. 
wśród zadań, jakie stawiają sobie 
Państwowe Zakłady Optyczne, na 
szczególną uwagę zasługuje zo­
bowiązanie dwóch wydziałów — 
Planowania i Postępu Techniczne­
go — których pracownicy posta­
nowili skrócić o 2 miesiące cykl 
produkcyjny mikroskopu. Skróce­
nie cyklu produkcyjnego stanowi 
jeden z głównych elementów 
przyśpieszenia obiegu środków o- 
brotowych,

PZPB w Pabianicach opracowa­
ły szczegółowy plan zwolnienia 
iOO milionów złotych, a Zakłady 
Pimm. Jedwabniczo - Galanteryj-

* * *

I
H iedawno ober- 
*1 żandarm Amery­
ki Edgar J. Hoo­
ver na posiedze­
niu jednej z pod­
komisji Kongre­
su amerykańskie­
go wymieni! dlu- 
?ą, bo aż dziewię 
ciocyfrową licz­
bę. Okazuje się,

_ *.e w podległym
mu Federalnym Biurze śled­
czym, zwanym powszechnie 
.gestapem Ameryki” do koń­
ca ubiegłego roku znajdowa­
ło się ju* 113.057.485 odcis­
ków palców obywateli „de­
mokratycznej” Ameryki.

Jak widzimy w USA wszy­
stko robi się z prawdziwym 
rozmachem, JóMo,

•- HI ................... III

nago Nr 8 i fabryki obrabiarek 
im. Strzelczyka — po 160 mil. zł.

Przyśpieszenie obiegu środ­
ków obrotowych jest zadaniem 
trudnym i wymagającym u- j 
przedniego, poważnego opraco­
wania; toteż podjęcie tych zo-j 
dowiązań, świadczy, że kierów-; 
nictwo i załogi wielu naszych 
fabryk dawno już nurtowała 
myśl o potrzebie zmian w ich 
gospodarce, że się do niej 
pray go to wy w ały.
Zastanówmy się nad tym, cóż 

to są owe środki obrotowe i na 
czym polega przyśpieszanie ich 
obiegu, przynoszące krajowi mi­
liardy złotych.

Aby uruchomić jakiekolwiek 
przedsiębiorstwo, potrzebne są 
środki finansowe. Składają się one 
ze środków stałych — inwestycyj­
nych (na budowę lub zakup bu­
dynków, urządzeń, transportu), o- 
raz ze środków obrotowych, użyt­
kowanych na potrzeby bieżące, 
jak zakup surowca i materiałów 
pomocniczych, opłata za zużycie 
energii i płace robotnicze.

Jak odbywa się obieg środków 
obrotowych i w jaki sposób moż­
na go przyśpieszać? Po co potrze­
bne jest jego przyśpieszanie?

Droga, jakiej dokonują środki 
obrotowe — a więc środki finan­
sowe, przeznaczone na wyprodu 
kowanie towarów, bądź innych 
dóbr — zaczynają swą drogę wów­
czas, gdy kierownictwo otrzymuje 
je na uruchomienie i prowadzenie 
zakładu. Kończą zaś one swoją 
drogę wówczas, gdy gotowy pro­
dukt zostaje sprzedany, a należ­
ność wypłacona przez odbiorcę. 
Wtedy można za uzyskaną sumę

sza Ich ilość była stałe w m-| 
dni, gdyż w ten sposób każda 
złotówka wytwarza więcej j 
clóbr, z każde) złotówki pow-;
staje większy dochód.

między poszczególnymi opera 
cjarni, jakie przechodzi produkt 

—od stanu surowca do stanu 
gotowości.

Przyśpieszenie cyklu produkcyj-
W trakcie procesu produkcyj- nego wymaga bardzo gruntownej 

nego środki obrotowe przyjmują Si wnikliwej analizy wszystkich o-
postać surowca, smaru, paliwa, 
płacy roboczej, kosztów transpor­
tu itp. Jeżeli zakład zakupi bar­
dzo dużo surowca lub materiałów 
pomocniczych, tworzących zapas 
n.a rok lub parę lat wówczas 
„zamraża" on niepotrzebnie środ­
ki obrotowe, których brak mu po­
tem na inne wydatki. Zakład czer­
pie wówczas z kredytów państwo­
wych, blokując fundusze, które 
mogłyby. być bardziej racjonalnie 
zużytkowane.

Zdarzają się też i inne jeszcze 
nadmierne rezerwy, jak zapasy 
mi ędzyop e r a cy j n e i remanenty 
produktów gotowych. Nadmierne 
zapasy międzyoperacyjne powsta­
ją wówczas, gdy w zakładzie brak 
koordynacji pracy lub powstają 
„wąskie gardła” i niektóre oddzia­
ły produkują dużo półfabrykatów, 
których inne nie dążą zużytkować.

Remanenty wyrobów gotowych 
powstają przeważnie wtedy, kiedy 
produkty7 są wykonane źle, łub 
niezgodnie z zamówieniem. Często 
jednak remanenty te wynikają nie 
z błędów produkcji, lecz z nieu­
dolności aparatu zbytu.

W zbędnych zapasach uwięzio­
ne są wielomiliardowe sumy pod 
postacią różnych materiałów, któ­
rych brak odczuwają niejednokro­
tnie inne zakłady. Toteż przyśpie­
szanie obiegu środków obroto­
wych rozpocząć należy od „upłyn- 

czyli

towaru. Środki obrotowe mogą 
rozpocząć dalszy nowy obieg

W interesie społeczeństwa 
leży więc, aby środki te obra­
cały się Jak najszybciej i jak 
aAjczfgdęJ, aby Jak najwięk-

gnlw pracy zakładu. Wymaga zna­
lezienia i usunięcia „wąskich 
przejść", hamujących tempo pro­
dukcji i „pożerających” dorobek 
pracy przodowników. Wymaga 
stałego ulepszania pracy zakładu.

Aby to wielkie zadanie mogło 
być dobrze spełnione, niezbędne 
jest ścisłe współdziałanie kierow­
nictwa zakładów i personelu tech­
nicznego z Radą Zakładową, or­
ganizacją partyjną i załogą. Czę­
sto bowiem zdarza się, że robot­
nik lepiej wskazać potrafi lokal­
ne braki, niż dyrektor. Duże po­
le działania ma tu też personel 
biurowy.

Jak wykazuje przykład hut 
„Batory” i „Bobrek”, przedtermi­
nowe obliczanie bilansów, kosz­
tów własnych i dokonywanie 
sprawozdawczości ma wielkie zna­
czenie dla przyśpieszania obiegu 
środków obrotowych.

Jak widzimy więc — zagad­
nienia te wiążą się nierozdziel- 
uie z całokształtem funkcjono­
wania przedsiębiorstwa. Szybki 
obieg środków, szybki i krót­
ki cykl produkcyjny to spra- 
wrna, planowa i oszczędna go­
spodarka zakładu, to praca bez 
zatorów, postojów, to dobre 
wykonanie planu i niskie ko­
szta własne.
Równocześnie oznacza to przy­

wracani© do obiegu dodatkowych 
sum, dających w skali krajowej 
wiele miliardów. W ten sposóbniania” remanentów, czyli przy-

rozpocząć produkcję nowej partii wracania ich do obrotu. r ,, , rnĄ*w mnjp wie-u^ ' Drugie z kluczowych zagad- każda Gotówka rodzic może wię jg
nień przyśpieszania obiegu 
środków obrotowych stanowi 
skracanie cyklu produkcyjne­
go, czyli przyśpiesza»!« całego 
toku produkcji I

cei dóbr dla soołeczeństwa.
PRZYŚPIESZENIE OBIEGU ?

TYCH ZŁOTÓWEK. TO NASZA j I 
WŁASNA „KOPALNIA ZŁOTA". j|

W«d#w Kęp* !i

Dwanaście tysięcy żołnie­
rzy amerykańskich, obsługu- 
.jątych bazy lotnicze USA w 
Anglii, nie cieszy się zbytnią 
popularnością ludności brytyj­
skiej. Kontrowersje i zadraż­
nienia, cechujące ostatnio sto­
sunki miedzy Stanami Zjed­
noczonymi a Wielką Brytanią, 
znajdują swe odbicie we wzra­
stającej niechęci, z jaką mie­
szkańcy wyspy patrzą na 
swych uciążliwych i bardzo 
kosztownych gości. A zacho­
wanie się Yankesów pogłębia 
tylko niechęć i antypatię, ja­
ka- żywią* do nich Anglicy.

Świadczy o tym najlepiej 
instrukcja, wydana przez 3 
Dywizję Lotniczą Stanów Zje­
dnoczonych, pod której kon­
trolą znajdują się załogi cięż­
kich bombowców w Wielkiej 
Brytanii. Instrukcja ta, cyto­
wana przez „New7 York He­
rald Tribune”, przypomina 
im, ii „Brytyjczycy nic zno­
szą yankesówskich przechwa­
łek”.

Wiemy, że Anglicy nic są 
zachwyceni rówmiei wieloma 
innymi cechami swTych sojusz­
ników.

„Hałaśliwe zachowanie w 
miejscach publicznych, non­
szalancki sposób noszenia 
munduru, szaleńcze jazdy sa­
mochodem i niepotrzebne de­
monstrowanie posiadanych 
przydziałów, nie tylko świad­
czą o grubiaństwie tego, kto 
to czyni, lecz szkodzą dobrym 
stosunkom, istniejącym mię­
dzy obu państwami” — ostrze­
gają amerykańskie wdadze 
wojskowe swych podwład­
nych. Ostrzeżenia te ujęte są 
w szczegółowe punkty; oto 
niektóre % nich:

Nie drwij z wymowy S ak­
centu angielskiego. Sam jesteś 
dla nich równie śmieszny.

Nie krytykuj nigdy angiel­
skiej rodziny królewskiej i 
nie mów z Anglikami o poli­
tyce.

Nie popisuj się żartami na 
temat tego, kto wygrał woj-

. nę lub kto za nią zapłacił.

I«

Unikaj krytykowania syste­
mu kartkowego i kosztów7 ży­
wności, ubrania, napojów al­
koholowych, papierosów itp. 
artykułów.

Trzymaj się z daleka od 
machinacji czarnego rynku.

Dowódca Dywizji Lotniczej, 
general Leon W. Johnson, do­
daje swe osobiste uwagi do 
powyższych instrukcji:

„Naród brytyjski — pisze 
general Johnson przeszedł 
niedawno najcięższy okres 
swej historii... Jego normalny 
poziom życia znacznie się te­
raz obniżył i niepotrzebne 
chwalenie się Amerykanów 
swymi racjami żywnościowy­
mi było by w7 złym smaku”.

Jak wynika z tych zaleceń, 
żołnierze amerykańscy zacho­
wują się na obczyźnie jak bo­
gaci parw7enius*e, żyjący do­
statnio wśród zubożałej lud­
ności. Zachowanie to dobrze 
jest znane wszystkim miesz­
kańcom krajów7, które były 
„odwiedzane” przez wojska a- 
merykańskie.

Dywizja Lotnicza przybyła 
do Anglii w roku 1948. Zja­
wienie się jej tak dalece za­
niepokoiło brytyjską opinię 
publiczną, że brytyjskie mi­
nisterstwo lotnictwa zmuszo­
ne było w7ydać komunikat, 
stwierdzający, iż „bombowce 
amerykańskie są gośćmi 
RAF-u”, oraz że bazy, w7 któ­
rych te samoloty stacjonują 
„w dalszym ciągu są lotniska­
mi Królewskich Sił Lotni­
czych” (sic!).

Należy wątpić, czy taki ko­
munikat uspokoi ludność 

brytyjską, która w dostatecz­
nym stopniu zdaje sobie spra­
wę, że są to dopiero początki 
inwazji. usankcjonowanej 
dwustronnym układem o „po­
mocy wojskowej”. Niedługo 
zjadą now7©, dalsze oddziały 
speców i instruktorów amery­
kańskich — i kto wie, czy nie 
pojawi sie kolejny komunikat, 
zezwalający ludności brytyj­
skiej na pozostawanie w do­
tychczasowym miejscu za- 
miesrkan:«... M. $.
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UMOWY
dalszym krokiem w

PLANOWE
kierunku socjalistycznej

organizacji gospodarstwa narodowego
Komitet Ekonomiczny Bady Ministrów podjął ostatnio dwie 

doniosłe uchwały, stanowiące poważny krok na drodze rozwoju 
planowania gospodarczego i gospodarki socjalistycznej w Polsce.

Jedną z tych uchwał Komitet zatwierdził projekt ustawy o 
obowiązku zawierania umów planowych, druga zaś uchwała mówi 
o wprowadzeniu tych umów w roku 1950 oraz o bezzwłocznym 
podjęciu związanych z tym prac organizacyjnych i przygotowaw. 
czyeh.

ITm0vvy pianowe w gospodarce parat zaopatrzenia i zbytu kon- 
socjalistycznej różnią się zasad-; trahentów na wykonanie okręż­
ni czo od umów, zawieranych. I.onyeh zadań w określonym cza- 
przez prywatnych właścicieli j sie, nastawia też organizację pro 
przedsiębiorstw kapitalistycz-|c©sów produkcyjnych wewnątrz 
nych. Te usta tnie mają na celu .przedsiębiorstwa na wykonywa- 
osiągnięcie przez silniejszego | nie ściśle określonych przedmio- 
kontrahenta jak największego zy jtów w ściśle określonych termi- 
sku. zapewnienie sobie najwjęk- i nach, stając się właśnie dzięki 
szego udziału w przywłaszczeniu temu instrumentem o.pereatyw-
dodatkowej wartości. Umowy 
zaś planowe dążą do jak najlep­
szej realizacji zadań narodowego 
planu gospodarczego, do ułatwie­
nia j usprawnienia realizacji 
tych zadań na odcinku działalno­
ści kontrahentów, przyczyniają 
się do podniesienia ogólnej ren­
towności gospodarki, a przez to 
do wzrostu dochodu «arodwego.

Czynnik wzajemnej 
kontroli

System umów planowych jest 
środkiem koordynacji działalnoś­
ci planowej przedsiębiorstw, zape 
wnia wzajemną kontrolę tej dzia­
łalności i jest ważnym czynni - 
kłem ugruntowania rozrachunku 
gospodarczego.

Umowy planowe zapewiiiają 
prawidłową organizację i prze­
bieg procesów zaopatrzenia i zby 
•u oraz prawidłową organizację 
i harmonijny przebieg wewnątrz- 
nyoh procesów produkcyjnych 
przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwo może w -pełni 
i najlepiej wykonać zadania, wy­
nikające z narodowego planu go­
spodarczego tylko wtedy, 
ma należycie zaplanowane i spra 
wnie realizowane procesy Zaopat 
rżenia i zbytu. Warunek ten speł 
nia umowa planowa, która kon­
kretyzuje plany zaopatrzenia i 
zbytu ; zapewnia ich należytą re­
alizację, wiążąc odpowiednie po­
zycje w planach kontrahentów i 
określając je. ściśle co do jako­
ści, asortymentu, warunków i 
czasu dostawy. '

Konkretyzacja zadlań plano­
wych, szczegółowo ujęta, w umo­
wach. dodatkowo zobowiązuje 
przedsiębiorstwo do ścisłego pod 
każdym względem wykonania pla 
nu, staje się przez to dodatko­
wym bodźcem dyscypliny plano­
wej.

Pray sporządzaniu planów na­
stępuje na właściwych szczeb­
lach w przepisanym trybie ich 
koordynacja. Umowy są z kolei 
narzędziem koordynacji planów 
przy jch wykonywaniu, zapewnia 
ja, dostosowanie w szczegółach 
planowanych potrzeb j możliwo­
ści kontrahentów; nastawiają do 
stawców na produkcję towarów 
fali ich gatunków i asortymentów, 
w takim czasie i w takich iloś­
ciach, jakich żąda odbiorca; zmu 
szają one odbiorców do ustale­
nia ścisłych zamierzeń według 
specyfikacji i harmonogramu, od- 
powiadającego możliwościom do- 
sthwcy.

W ten sposób regulują się ści­
śle stosunki wzajemne przedsię­
biorstw, powstaje bieżąca wzaje­
mna kontrola wykonania planów 
kontrahentów, precyzyjnie zazę­
biających się ze sobą.

Umowa planowa nastawia a*

ralne nie .obejmują całości planu 
zaopatrzenia albo zbytu.

Urnowa generalna konkretyzu­
je rozdział określonego ściśle w 
umowie przedmiotu dostawy i 
Zbytu między przedsiębiorstwa, 
instytucje i zakłady podlegle lub 
nadzorowane przez strony, okre­
śla terminy dostaw i sposób osna 
czania cen, określa, które jedno­
stki podległe jednej stronie, z 
którymi jednostkami podległymi 
drugiej stronie zawierają umowy 
szczegółowe, ustalają obowiązki 
stron w zakresie organizacji u- 
mów szczegółowych, w zakresie 
zapewnienia warunków wykona­
nia umów szczegółowych, wresz 
eje określają wysokość odszkodo­
wania umownego za niewykona­
nie lub nienależyte wykonanie u- 
stalonydh obowiązków stron.

Rozstrzyganie
sporów

Umowy szczegółowe lub bezpo 
średnie konkretyzują dokładnie 
treść świadczeń obu stron (a po­
daniem norm, standiartów, czy 
wzorów, próbek, opisów itp.), 
czas, miejsce i sposób ich wyko­

nania oraz określają odszkodowa 
nie umowne.

Centralne władze gospodarki 
narodowej ustalają ogólne warum 
kj dostaw i odbioru, względnie 
świadczenia usług dla niektórych 
towarów czy usług, oraz umowy 
typowe (wzory umów) dla in­
nych towarów czy usług.

Podkreślić należy szczególną 
rolę, jaką w systemie umów pla. 
nowych odgrywa państwowy ar­
bitraż gospodarczy. Współdziała 
on w ustalaniu ł uzgadnianiu wa 
ranków dostawy i odbioru, roz­
strzyga spory przechimowne (roz 
bieżności co do treści umów), 
może zmieniać treść umowy w 
kierunku uwzględnienia ogólnych 
interesów gospodarki narodowej 
i zasad rozrachunku gospodarcze 
go, może z powyższych względów 
unieważnić część lub całość umo­
wy; rozstrzyga wreszcie co do 
uzupełnień, zmian, rozwiązania 
lub odstępowania od urnowy, re­
guluje odszkodowania umowne, 
wymierza kary porządkowe człon 
kom kierownictwa przedsię­
biorstw, wreszcie rozstrzyga 
wszelkie spory, związane z wy­
konywaniem wmów’.

(W. S.)

Coraz więcej kandydatów 
do szkół oficerskich

W licznych szkołach i zakła­
dach pracy w Gdyni odbywają 
się obecnie masowe zebrania pra 
cowników, na których aktywiści 
ZMP, SP i Zw. Zawodowych wy­
głaszają referaty o Odrodzonym 
Wojsku Polskim i podają warum 
ki przyjęcia do szkół oficerskich 
W. P. ‘

Zainteresowanie młodzieży w

HYifn i mobilizującym.

Przedmioty umowy
Wprowadzany obecnie w Pol-' 

see Ludowej system umów pla­
nowych dotyczyć ma przedsię­
biorstw, produkujących towary, 
dokony>wających nimi obrót oraz 
przewożących je: nie będzie więc 
on obecnie dotyczyć przedsię­
biorstw, wykonywających roboty 
budowlane, montażowe, projekto­
we itp.

Umowami planowymi objęty 
być powinien — o ile możności —* 
cały plan zaopatrzenia każdego 
przedsiębiorstwa i cały pian zby­
tu jego produkcji.

System umów planowych odno 
sic się będzie zasadniczo tylko do 
przedsiębiorstw państwowych I 
pod zarządem państwowym, sa­
morządowych, państwowo - spół-, .
d^i^lczycb, central spółdzielni o- j W dniu 15 b. in. hä terenie Stoczni Rybackiej w Gdynij od-
rą* spółek prawą cywilnego i! byk się w obecności przedstawicieli: dyrekcji Stoczni i Państ- 
handlowego z udziałem majątku I wowego Przedsiębiorstwa Budowlanego, rady zakładowej i ro- 
Państiw» ponad 50 proc. kapita- j botników, uroczystość przekaza nia stoczniowcom robót wykony- 
tu zakładowego.

System ten ustała

Awans
społeczny

40 pracowników 
w Szczecinie

40 robotników portu w Szcze­
cinie zajęło w tych dniach w ra­
mach awansów społecznych od­
powiedzialne, a często kierowni­
cze stanowiska. Liczni robotni­
cy zostali ekspedientami, dyspo­
nentami, referentami i sekcyjny­
mi.

Wszyscy oni dotychczasową 
swoją pracą wykazali, iż zasłu­
gują w pełni na awans i dają 
gwarancję właściwego wykony­
wania powierzonych im zadań.

(cp)

Robotnicy z P P B 10
wykonali zobowiązania l-rctaijowe przed terminem

trzy kate­
gorie umów: 1) generalne za­
wierane przez centralne zarządy 

’■f^zjednoczenia bezpośrednio pod­
ległe władzom centralnym, cen­
trale zbytu, centrale spółdzielni i 
spółdzielnie państwowe; 2) s»cze 
gółowe — zawierane przez przed­
siębiorstwa podległe organizac­
jom zawierającym ugnowy gene­
ralne lub przez, nie nadzorowa­
ne; wreszcie 3) bezpośrednie — 
Zawierane iprźez £rze^Si£binrst- 
wa? które ńńi nie podlegają ani 
nie feą nddźbrowhiie ptżeź Śtrony 
zobowiązane w myśl odpowied­
nich przepisów czy ustaleń do za- 
warci a umowy generalnej. Umo­
wy bezpośrednie są też zawiera­
ne w przypadku, gdy nie jest 
przewidywane zawarcie urnowy 
generalnej lub gdy umowy gene-

wanych przez PFB oddz. 10 w 
PPB buduje dla stoczni: kad- 

łubownię, kuźnię i biura. We­
dług umowy, planowano wyko­
nanie tych robót na 1 lipca. W 
ramach zobowiązań 1-maj owych, 
postanowiono roboty te przyśpie­
szyć i wykonane obiekty prze­
kazać już 1 maja.

Dzięki dobrej organizacji pra­
cy, podzieleniu robotników na

nein

Gdyni.
zespoły, które systemem potoko­
wym wykonywały kolejne czyn­
ności w budowie, a przede wszy­
stkim dzięki gotowości do pracy 
robotników brygady gospodar­
czej, roboty skończono przedter­
minowo, bo już 15 kwietnia.

Robotnicy nie żałowali swego 
wysiłku i dobrze się musieli na­
pracować bo robota była cięż­
ka.

—- Spróbowałem ja tej pracy 
— mówi! dyrektor Stoczni, ob. 
Jasiński —r to później przez ca­
ły dzień ręka tak mi drżała, że 
pióra nie mogłem utrzymać. Do­
brze pracowaliście, Praca wasza 
odda wielkie usługi naszemu ry­
bołówstwu morskiemu. Prace P. 
P. B. przyspieszą możliwości re­
montów, a tym samym zmniejszą

łmiM mm rawami
„MICHAŁ SIEDLECKI'* WRA­
CA DO GDYNI

W poniedziałek spodziewany 
jest powrót do gdyńskiej bazy ry 
baokiego statku MIR-u „Michał 
Siedlecki". Statek ten przed świę 
tajmi Wielkiej Nocy opuścił Gdy­
nię udając się na wody Kattega- 
tu i Skagerraku dla zbadania 
miejscowych łowisk.

POŻYTECZNA PRACA 
KOŁA ZMF

Koło ZMP przy Morskim Insty 
tucie Rybackim postanowiło w 
ramach zobowiązań 1-majowych 
przeprowadzić zbiórkę złomu i 
metali. Zebrane żelastwo zosta­

nie przekazane przedsiębiorstwu! 
„Złom i metal" w Gdyni.

S-S OŁONIEC ZAŁADOWANO 
SYSTEMEM POTOKOWYM 

Na odcinku Dworzec Wiślany 
w Gdańsku załadowano statek 
s-s Ołoniec systemem potoko­
wym. Załadunek 3.000 ton towa­
ru rozpoczęto w dn. 13 hm, o 
godz. 1 w nocy i ukończono w dn. 
14 bm. o goetz. 13. Dozwolony 
czas wynosił 112 godzin. Dzięki 
harmonijnej współpracy wszyst­
kich czynników zainteresowa­
nych obsługą statku, a przede 
wszystkim dzięki ofiarnej pracy 
robotników ZPGG, statek załado

wan<) w ciągu 36 godzin. Przy 
pracach tyci* na jbardziej wyróżni 
ła się brygada Nr. 30 (Brygada 
Barez), która uzyskała 222 proc. 
normy, oraz współzawodnicząca 
z nią brygada Nr. 25. 
KOMUNIKACJA 
DO SOBIESZEWA 

Linia pasażerska, Państwowej 
żeglugi na Wiśle, na traisie 
Gdańsk — Sobieszewo czynna 
była przez całą zimę, a jedyne 
przerwy zarządzane były w okre 
Sie silnych mrozów i zalod®enia 
trasy. Komunikacja Gdańsk — 
Sobieszewo odlbywa się obecnie 
trzy razy dziennie przy równo­
miernej, dobrej frekwencji,

postoje, umożliwiające szybsze 
wykonanie planu połowów. —

Kierownik robót ob. Szyma­
niak podkreślił zapał i energię 
robotników, którzy potrafili szyb­
ko wykonać robotę, nie ha­
mując roboty kadłubowców. 
Wyniki pracy w. stoczni P. 
P. B. są dowodem, że mogą 
dwie instytucje wzajemnie sobie 
pomagać i tak pracować, by nie 
było żadnych zgrzytów, ale har­
monijna współpraca w realiza­
cji 6-letniego planu gospodarcze­
go. (m)

tej dziedzinie jest duże. Zgłosiło 
się już kilkudziesięciu chłopców, 
a codziennie napływają dalsze 
zgłoszenia. Chłopców gdyńskich 
interesuje najbardziej lotnictwo 
i służba na, morzu.

Od poniedziałku 17 bm. przed­
stawiciele wojska będą wygłasza 
li w zakładach pracy pogadanki 
o życiu młodzieży w szkołach o- 
ficerskich i o życiu wojskowym 
w ogóle.

Zgłoszenia do szkół oficerskich 
przyjmuje w dalszym ciągu ko­
menda RKU w Gdyni. Zgłaszać 
może się młodzież męska w wie­
ku od 18 do 25 lat, posiadająca 
małą maturę, która nie jest jed­
nak koniecznym waurnkiem przy 
jęcia, Do RKU trzeba przynieść 
poświadczenie obywatelstwa pol­
skiego, ostatnie świadectwo szkol 
ne i własnoręcznie napisany ży­
ciorys. (Lig.)

W!M«nne połowy 
na Oaieliim Wschodzie

Rybacy kombinatu „Tajfun” 
wydobyli jednego dnia 2.800 pu­
dów ryby, co znacznie przewyż­
sza dzienny zaplanowany połów, 
obliczony na podstawie przecięt­
nej lat ubiegłych, Załoga jedne­
go z kutrów w ciągu 7 rzutów 
trałowej sieci wydobyła 795 pu­
dów ryby. Łącznie kombinat 
„Tajfun” w ciągu pierwszych po­
łowów przedterminowo zakoń­
czył kwartalny plan wydobycia 
ryby.

Przedmajowe 
stachanowskie rejsy

Na wszystkich pływających je­
dnostkach Morza Czarnego sze­
roko rozwija się przedmajowe 
socjalistyczne współzawodnictwo. 
Między innymi parostatek „Wos­
tok” dostarczył już ponad plan 
250 ton ładunku. W Stachano­
wskie rejsy wyszły statki „Jó­
zef Stalin”, „Kreml” i „Mosk­
wa” wraz z innymi jednostkami 
żeglugi „Sowtanker”.

Rvöaty Ma mieli swój dam
Uzasadnialiśmy już kilkakrot­

nie na łamach „Dziennika Bał­
tyckiego" potrzebę stworzenia w 
Władysławowie Domu Rybaka, 
w którym każdy rybak Polski, 
czy obcy, zatrzymujący się w 
porcie władysławowskim, znaj­
dzie odpoczynek i rozrywkę.

Budowa nowego domu wymaga 
wielkich kosztów, więc organiza­
torzy „Domu Rybaka“ poszukali 
innego wyjścia, przez wykorzys­
tanie istniejącego już i odpowie­
dniego na ten cel budynku. Jest 
Co dom Ligi Morskiej, zbudowa­
ny na parę Łat przed wojną w po­
bliżu dworca kolejowego. Dom 
ten zniszczony w czasie wojny i 
używany do różnych celów, m. 
in. nawet jako stajnia, został po 
wyzwoleniu uporządkowany, usz­
kodzenia większe naprawiono, 
tak że w czasie wakacji szkol­
nych służył, mimo braku wszel­
kich wygód, jako prymitywna sie 
dzjjba dla kolonii letnich.

Kierownik Domu Rybaka w 
Gdyni, ob. BieJawjak, który z ty. 
tułu swego doświadczenia został 
powołany przez Z. R. M. do zor­
ganizowania domu we Wiadysła-
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Robotnik ui porcie 
i radny miasta Gdyni

ogromnych skór bydlęcych, rów­
nając sztaple. Uwija się z in­
nymi robotnikami pośrodku wiel­
kiej hali portowego magazynu. 
Szybko, sprawnie musi iść robo­
ta.

—- Wczoraj przy wózku, dziś 
przy sztaplowaniu, jutro przy za­
ładunku na wagon. Każda robo­
ta jest dobra, byle ją dobrze ro­
bić — mówi z wesołym uśmie­
chem Miętki. — Teraz specjalnie 
się staramy, bo przecież my, ro­
botnicy portowi, zobowiązaliśmy 
się ku czci 1 maja wszystkie stat­
ki "wyładować o 10 proc. szyb­
ciej, przekroczyć normy, nie do­
puścić do przestoju wagonów. Zo­
bowiązaliśmy się i słowa dotrzy­
mamy.

— Bumelanctwa teraz u nas 
nie ma. Zdarzało się, ow­
szem, że jak sobie popił któ­
ryś w niedzielę, to i o robo­
cie poniedziałkowej zapom­
niał, Dopiero we wtorek przy­
chodził, Teraz na ta nie

Feliks Miętki ma młodą twarz, 
szerokie ramiona i mocne ręce. 
Widać ich siłę, gdy jednym pod­
kute*® ramio® unosi ciężkie pęki

pozwolimy, bo to opóźnia ro­
botę.

— Nasze święto uczcimy 
pracą, która przyspieszy wy­
konanie 6-letniego planu gos­
podarczego, a ten plan, prze­
cież wiemy dobrze, Jest dro­
gą do socjalizmu, do dobroby­
tu mas, pracujących. Każdy 
z nas, robotników, przeszedł 
twarde dzieciństwo i smutną 
młodość, w biedzie, bez moż­
ności kształcenia się, a potem 
jeszcze wojnę.

— Mam dwie córeczki. 12-let- 
nią Tereskę i 8-letnią Jadzię. 
Chcę, żeby uniknęły okropności 
wojny, żeby się mogły uczyć i 
spokojnie pracować — mówi z 
westchnieniem Miętki.

— Nie może być wojny — do­
daje z głębokim przekonaniem. 
— Skoro tylu ludzi we wszyst­
kich krajach nie chce wojny, tyl­
ko pracy i możności dalszego roz­
woju, wierzę, źe będzie lepiej na 
świecie. Już dziś, mimo, że kraj 
nasz zniszczony, mam o wiele 
lepsze życie, niż miałem przed 
1939* rokiem. Mam mieszkanie, 
mam za co zjeść i ubrać się, mo­
je dzieci chodzą do szkoły, nie 
cierpią głodu ani nędzy. —- 

Feliks Miętki ma 38 lat. Uro­
dził się w pomorskiej wiosce

robotnika rolnego. Po 7 klasach 
szkoły ludowej, jako 14 letni 
chłopiec rozpoczął pracę zarobko­
wą. Z początku na roli, ale cóż, 
zarobek był bardzo niski, zaled­
wie 30 gr. za godzinę pracy. Po­
szukał więc roboty przy kolei, a 
w 1930 r. port znęcił go możli­
wością większego zarobku. O- 
czywiście, praca odbywała się 
na innych warunkach niż teraz, 
robotnik był tylko wykonawcą, 
nie miał nic do powiedzenia, ra­
cjonalizatorstwo nikomu się na­
wet. nie śniło. Rok 1939 przy­
niósł Miętkiemu, który jako żoł­
nierz należał do obrony Helu, 
niewolę, tułaczkę po żołnierskich 
obozach, a po tym robotę u 
„bauera”, od której wyzwoliła 
go szczęśliwie przeprowadzona 
ucieczka. Po wyzwoleniu znów 
powrócił do pracy w porcie i od 
3 lat jest zatrudniony w maga­
zynie Centrali Skór Surowych w 
Gdyni.

— Oj, inaczej teraz jest w Pol­
sce — mówi z uznaniem nasz 
rozmówca.

— Przed wojną mogłem tylko 
obejrzeć dzisiejszy budynek Za­
rządu Miejskiego z zewnątrz. Ale 
do środka to już nie było poco 
wchodzić. Bo cóż robotnik miał-

Karsin koło Chojnic jako syo by do »»wiedzenia w Komisaria­

cie Rządu, gdzie byle urzędnik 
patrzył na niego z góry i zby­
wał, żeby mu nie przeszkadzał 
w „urzędowaniu”. Teraz robot­
nik nie tylko pracuje, ale rzą­
dzi, bierze udział we wszystkim, 
co się dzieje w kraju doradza, 
kontroluje.

— Ja naprzykład poza swoją 
pracą, w porcie jestem radnym 
w Miejskiej Radzie Narodowej 
Gdyni. Biorę udział w posiedze­
niach. przedstawiam nasze bo­
lączki, myślę jak na nie zara- 
dzić. Pracuję w Komisji Kon­
troli Społecznej. Sprawdzamy z 
komisją działalność sklepów: po­
rządek, czystość, obsługę klien­
tów. Już w tym miesiącu zlu­
strowaliśmy 45 sklepów „Zgody”. 
Jestem także stałym delegatem 
MRN przydzielonym do „Hart- 
wiga” dla kontroli przeładunku 
demobilu. Pracujemy społecz­
nie, żeby usuwać zło, żeby nasze 
dzieci nie znały biedy, niespra­
wiedliwości i wojny. I choc żo­
na powiada, że jestem tylko goś­
ciem w domu, do którego wra­
cam porządnie zmęczony, pracu­
ję chętnie traktując swoją robo­
tę lako wkład w budowę socjali­
zmu w Polsce M. M.

wowje, miał nieiada zadanie. Po­
za uzyskaniem. budynku trzeba 
był« postarać się o niemniej Wa­
żne fundusze na wyremontowa­
nie go i odpowiednie urządzenie 
wnętrza. Na szczęście spotka} się 
z należytym zrozumieniem i po­
zytywnym ustosunkowaniem się 
do prowadzonej akcji.

Zarząd Główny Ligi Morskiej 
wyraził zgodę na oddanie budyn­
ku w użytkowanie rybakom. 
Znaczną pomoc obiecał min. Ra­
packi. MUR da fundusze na wy­
posażenie wnętrza. Liga Morska 
zezwoliła ma zużytkowanie mate 
riału budowlanego przygotowane 
go w swoim czasie do remontu 
budynku i ofiarowała bibliotecz­
kę (2.009 tomów), oraz ok. 30 
sto}ów 1 krzeseł. Przedsiębiorst­
wo połowów kutrowych „Arka" 
wyasygnowało pół miliona zł, ® 
rybacy Władysławowa i okolicy 
postanowili jako «zyn 1-majowy 
ofiarować wartość dziennego po­
łowu, co da ok. 2 milionów zł.

W ten sposób najważniejsi 
przeszkody w uruchomieniu do­
mu zósttały pokonane. Dalszą pra 
cę podejmie powołany w tym ce­
lu kilkunastoosobowy komitet o- 
piekuńczy we Władysławowie. W 
skład komitetu wchodzą przedsta 
wioiele PZPR, organizacji społe­
cznych, rybackich firm zaintere­
sowanych domem i rybacy. Prze­
wodniczącym komitetu wybrany 
został ob. Kazimiera Skrzypek, 
wiceprzewodniczącym — przed­
stawiciel Ligi Morskiej ob. Skwa 
rek, II wicęprzewodn. — rybak 
z Wielkiej Wsi, ob. Bernard 
Mach i sekretarzem — ob. Ser. 
watowiski, sekretarz miejscowe­
go oddziału Zw. Rybaków Mor­
skich.

Najbliższym zadaniem komite­
tu jest zlecenie remontu poważ­
nej firmie budowlanej, która so­
lidnie i terminowo przeprowadzi 
roboty. Komitet zamierza się 
zwrócić do SPB. Znajdujące się 
dotąd w .budynku przedszkole zo 
stanie przeniesione do innego 
domu.

Komitet pragnie uruchomić w 
maju przynajmniej 10 osobowy 
hotelik, stołówkę j świetlicę, by 
przejezdni rybacy mieli się gdzie 
zatrzymać. Po całkowitym rei non 
cie i urządzeniu wnętrza, po wy­
posażeniu świetlicy w bibliotekę 
i radio, gdy przyjeżdżać doń bę­
dą prelegenci, teatralne zespoły 
świetlicowe. Władysławo wski Dom 
Rybaka będzie spełniał wielkie 
zadanie ośrodka wypoczynku, 
kultury i postępu we W!a$y#ł» 
wowie I okolicy, (m)
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Czas załadunku statków w portach

będzie skrócony o sześć
łowych zgłoszono zobowiązania 
indywidualne. Ob. Cybulski zobo­
wiązał się do dn. 1 maja wykonać 
o 100 sztuk faktur więcej niż 
przewiduje norma miesięczna. Po­
dobne zobowiązania złożyli ob.

Z okazji 1-majowego święta międzynarodowego proletariatu 
i dla zadokumentowania świadomego udziału świata pracy w dziele 
umacniania pokoju i realizacji 6-letniego planu, licznie zebrani ro­
botnicy i pracownicy umysłowi Portu Drzewueoo na Oksywiu 
zobowiązali się m. tn.: '

1. skrócić czas załadunku każ­
dego statku, który zawinie w o- 
kresie do 1 maja o 6 godzin;

2. skrócić czas wyładunku każ­
dego wagonu o 20 minut i nie do­
puścić do przestoju wagonów;

3. zabezpieczyć należycie szta- 
plowiska tarcicy przed "wpływami 
atmosferycznymi i oczyścić plac 
portu drzewnego z różnych odpad­
ków.

Ponadto dodatkowo pracowni­
cy zobowiązali się uporządkować 
drogę do Osiedla Robotniczego na 
Oksywiu i splantować teren na 
Osiedlu, dla urządzenia tam og­
ródka jordanowskiego (przy przed­
szkolu Nr 19). Prace te obejmą 
przywóz żużlu, piasku, kamienia 
oraz wywóz gruzu.

Pracownicy składu Nr 4 pray 
ul. Czerwonych Kosynierów w 
Gdyni postanowili dla uczczenia 
święta 1 maja splantować skła­
dowiska, oczyścić przejazd w po­
bliżu składu, wysypać drogi, prze­
jazdy i tory kolejowe żużlem, oraz 
wysypać przejazdy żużlowe żwi­
rem.

Referat listy płacy pracowni­
ków fizycznych przy ekspozyturze 
gdyńskiej zobowiązał się dokonać 
wypłaty robocizny o dwa dni 
wcześniej, wzywając do współza­
wodnictwa referat robocizny na 
Oksywiu.

Oprócz tych zobowiązań zespo-

Jerzy Lange i Witold Steianowski,!
postanawiając wykonać o 150 fa­
ktur więcej, niż zwykle.

Zgłaszane zobowiązania przyj­
mowane były entuzjastycznymi o- 
klaskami przez zebranych. Na za­
kończenie zebrania przyjęto rezo­
lucję, wyrażającą gotowość do co­
raz Intensywniejszej pracy dla bu­
dowy socjalizmu i zapewnienia 
trwałego panowania pokoju na ca­
łym świeoie. (m)

Robotnicy służby drogowej przed terminem 
oddają mosty do użytku

W dniu 30 marca został ot­
warty ruch przez most pontono­
wy na Wiśle w Serowie.

Most ten został odbudowany, 
jako czyn 1-majowy, • i oddany 
do użytku publicznego w dniu 1 
maja 1948 roku. Rok rocznie w 
grudniu zostaje rozmontowany i 
przyholowany na „zimowe leże” 
do portu rzecznego w Przegali- 
riie, wiosną zaś obsługa podejmu­
je 1-szomajowe zobowiązanie 
przeprowadzenia konserwacji mo­
stu i ustawienia go 1-go maja.

W tym roku obsługa mostu w 
Serowie podjęła także zobowią 
zania i oddała go do użytku na 
30 dni przed terminem.

wy przez Wisłę elbląską w Dre- 
wnicy.

Do tego czasu był tam zain­
stalowany stary poniemiecki 
prom. Po raz pierwszy w dzie­
jach Żuław w tym miejscu pow­
staje most, który rozwiąże pro­
blem komunikacyjny dla ludno­
ści gmin Sztutowo, Stegna i Dre- 
wnica, szczególnie w warunkach 
zimowych, kiedy zamknięte są 
przeprawy na Wiśle.

Most w Drewnicy otwarty zos­
tanie w poniedziałek 17 bm. na 
13 dni przed terminem, przy 
czym dzięki wzmożonej pracy ro­
botników i całego zespołu tech­
nicznego, oraz wykorzystaniu 
złomu żelaznego uzyskano osz­
czędności w kwocie 950 tys. zł.

MiGAWKi
Trudna adpowiedź
W drugi dzień świąt na skrzy­

żowaniu ulic stało dwóch mili­
cjantów. W pewnej' chwili ja­
kaś ładna młoda panienka jak 
najbardziej nieprawidłowo prze­
szła przez jezdnię.

powiedział. —<

— Spójrz, 
przechodzić! 
ciel.

.jak ty pozwalasz 
— zawołał przyja-

Milicjant spojrzał na panienkę 
i machnął ręką.

— E, co tam!
Dzisiaj święto.

Nie wiadomo jednak, czy na 
szali decyzji zaważył nastrój 
świąteczny, czy też uroda pa­
nienki... (rt)

Po powrocie z wystawy, obra­
zującej twórczość Bedrzyeha 
Smetany, pani X dzieli się wraże­
niami z czytającym gazetę mab 
żonkiem:

— Mówię ci, wspaniała wysta­
wa! A najbardziej podobał mi 
się portret pierwszej żony Sme­
tany słynnej pianistki, Katarzy­
ny z domu Kolarz...

— No dobrze, dobrze! — prze­
rywa jej roztargniony małżonek. 
— Katarzyna z domu Kolarz! 
Ale jak ona nazywała się po mę­
żu? (b. d.)

6 tysięcy „martwych dusz“
wykrył kwaterunek miejski w Sopocie

Jednocześnie w ramach czynu 
1-szomajowego gdański Powiato­
wy Zarząd Drogowy w Prusz­
czu zobowiązał się odbudować 
oddać do użytku most pontono-

— a »*•

Julia z Oiejarzów Szewczykowa
przeżywszy lat 29 po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 

zmarła dnia 4. 4. 1950 r.
Pogrzeb odbył się w Grójcu k. Warszawy dn. 8. 4. 

1950 roku. Nabożeństwo żałobne za zmarłą odbędzie się dn. 
17. 4. 1950 r. o godz. 8.30 w kościele św. Jerzego w Sopo­
cie przed głównym ołtarzem, na które zapraszają pogrążeni 
w nieutulonym żalu.

MĄŻ i CÓRKI
Sopot, ul. Morska 4. 2713

Nieustające utyskiwania na gospodarkę lokalową, popar­
te dowodami w postaci zalegających od dłuższego czasu podań 
i wniosków, skłoniły władze miej skie Sopotu do przeprowadzenia 
reorganizacji Wydziału Mieszka niowego. W związku z tym za­
wiadomiono miejscowe społeczeństwo o zawieszeniu działalności 
Wydziału od 11 do 30 b. m.

kilku dni otrzymać odpowiedź

Dnia 13. IV. 1950 t. 
nasza najukochańsza

godzinie 12.30 zmarła opatrzona Sakramentami św. 
mamusia, córka, siostra, szwa gierka i ciocia

MARIA WITKOWSKA
przeżywszy lat 44

Pogrzeb odbędzie się 16.IV. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na 
Witominie. Msza żałobna 18. IV. o godz. 8,30 w kościele N. M. P. w 
Gdyni; O czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

27S3 SYNOWIE I RODZINA

Dnia 13. IV. 1950 r. po długich cierpieniach zmarł opatrzony św. Sakra­
mentami mój ukochany mąż nasz troskliwy ojciec teść i dziadek

ś. p. Michał Konrad üojewskä
o czym zawiadamia w

przeżywszy iat 75 
ciężkim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 18. IV.
parafialnym w Luzinie. 

Wielki Las dnia 13. IV. 50 r.

RODZINA
o godz. M w kościele

— Mimo to, przed drzwiami, 
za którymi mieści sic Wydział 
Mieszkaniowy, stoi długa kolej­
ka interesantów. Kierownik re­
feratu kontroli, ob. Szober, u- 
przejmie zaleca petentom cier­
pliwość, udzielając równocześnie 
każdemu z interesantów wyczer­
pujących informacji.

Odpowiedzialne 
zadania

— Trudno dziwić się ludziom 
- tłumaczy nam potem ob. Szo­

ber w zaciszu swego pokoju. Nie­
które podlania leżą niezałatwione, 
niestety, już od dwu lat! I oba­
wiamy się, że eonaj mniej połowa 

nich jest już wogóle nieaktu­
alna. Trzeba przede wszystkim 
zorientować się, które z tych po­
dań są jeszcze istotne.

Następnie wnioski zostaną po­
segregowane według swojej wa­
gi i pilności.

Równolegle do tych prac, przy 
wydatnej pomocy dokooptowa­
nych czynników Okręgowej Rady 
Zw. Za w., administratorów do­
mów i opiekunów społecznych 
przeprowadza się akcję kontroli 
mieszkań niedostatecznie zagęsz­
czonych, wyłapuje t. zw: „mart­
we dusze” i przedstawia codzien­
nie osiągnięte wyniki wydziało­
wi kwaterunkowemu.

Zdarzają się już także wypad­
ki samorzutnego zgłaszania nie­
dostatecznie zaludnionych miesz­
kań, co świadczy o rosnącym po­
czuciu odpowiedzialności społecz­
nej wśród mieszkańców naszego 
miasta.

— Naszym dążeniem w chwili 
obecnej — ciągnie ob. Szober — 
jest uporządkowanie zaległości do 
tego stopnia, aby każdy składa­
jący wniosek mógł w przeeiągu

na piśmie, jak jego sprawa śwista­
ła załatwiona.

W trosce o ludzi prac^
Do urzędującego przy sąsied­

nim biurku ob. Maciejskiego pod­
chodzą jacyś interesanci, którzy 
(ku naszemu zdziwieniu) zostają 
niezwłocznie załatwieni.

— Jakto? — pytamy. — Prze­
cież zawiadamialiście, że nie 
przyjmujecie nikogo w okresie 
reorganizacji?

— Rzeczywiście — odpowiada 
z uśmiechem ob. Madejski — 
wstrzymaliśmy przyjmowanie 
stron. Ale niezależnie od tego 
staramy się bez przerwy rozwią­
zywać zagadnienie przydzielania 
lokali ludziom pracy, którzy są 
w najgorszym położeniu miesz­
kaniowym. Między innymi ostat­
nio przydzieliliśmy mieszkania

kilkunastu pracownikom i przo­
downikom pracy Gdańska, mie­
szkającym dotychczas w skanda­
licznych warunkach.

Zaglądamy do długiej listy, le­
żącej przed ob. Madejskim. Ty­
mi, którzy otrzymali ostatnio 
piękne mieszkania w Sopocie, są: 
ob. Paweł Kaczor z Gdańska — 
strażnik MZKGG, posiadający 8- 
osobową rodzinę, pracownik Spół­
dzielni Budowlanej, ob. Czesław 
Kuczmierowsld, mający na utrzy­
maniu 4 osoby, ob. Zygmunt 
Sankiewicz, pracownik Miejskich 
Przeds. Budowlanych z 6-osodo­
wą rodziną i wielu, wielu in­
nych.

— Ten człowiek — mówi ob. 
Szober, wskazując na nazwisko 
Józefa Grabowskiego, robotnika 
SPB w Gdańsku — mieszkał po- 
prostu w piwnicy. Obecnie ot­
rzymał mieszkanie dla siebie i 
swojej czteroosobowej rodziny w 
świeżo wykończonym domu.

Widać z tego, że pracownicy 
Wydziału Mieszkaniowego w So­
pocie nie wykony wuj ą swojej ro­
boty jedynie od strony biurka, 
że często bywają w terenie, że

Uroczysty wiec w teatrze w Gdańsku
W dniu dzisiejszym odbędzie f lidurności Bojowników o WoL 

»ie o godzinie 11 w sali Teatru i ność, Pokój i Demokrację przez 
Wybrzeże w Gdańsku uroczysty i woj. zarząd oddziału Związku Bo 
wlec, zorganizowany z okazji i jownlków o Wolność i I»emokra- 
Mjęttzynarodoweffo Tygodnia So-leję. Wstęp wolny.

Kto chce być lalkarzem?
Teatr Łątek szuka nowych talentów

Teatr Łątek w Gdańsku organi- w zajęciach teoretycznych i prak-
zuje w najbliższym czasie 6-ty- 
godnioWy kurs lalkarstwa dla 
młodych adeptów sztuki, prag­
nących poświęcić się zawodowi 
aktorskiemu w zespole teatru la­
lek. Na kurs przyjmowani będą 
kandydaci, posiadający zdolności 
recytacyjne, śpiewacze lub pla­
styczne. Celem umożliwienia u- 
c/estnikom kursu brania udziału

tycznych dyrekcja popularnego 
dziś w całej Polsce Teatru Łątek 
organizuje kurs w godzinach wie­
czornych.

Wykłady odbywać się będą w 
Gdańsku - Wrzeszczu. Kurs jest 
bezpłatny. Zapisy przyjmuje dy­
rekcja Teatru Łątek w Gdańsku- 
Wrzeszezu, ul. Grunwaldzka 16, 
w godz. 17 - 19. Telefon 423-86.

osobiście badają warunki miesz­
kaniowe poszczególnych peten­
tów i w granicach możliwości 
śpieszą im z pomocą.

Hb nowel drodze
Spostrzeżenia. nasze potwier­

dzą wypowiedź prezydenta mia­
sta Sopotu ob. Piotra Nowaka.

— Reorganizacja naszego wy­
działu mieszkaniowego — oś­
wiadczył nam prezydent — zosta­
ła głęboko przemyślana. Opraco­
waliśmy nowe formy organizacyj­
ne, usprawniające jego działal­
ność, powiększyliśmy skład per­
sonalny wydziału i wprowadzi­
liśmy czynnik kontroli społecznej 
w osobach przedstawicieli ORZZ.

Już w chwili obecnej dys­
ponujemy szeregiem lokali, 

f wyszukanych przez adminis­
tratorów i opiekunów społecz­
nych, oraz przez komisję kon­
trolne. Dzięki akcji kontrol­
nej ujawniono tak wielką 
ilość „martwych dusz” (tak 
nazywamy fikcyjnych miesz­
kańców Sopotu), że obecnie li­
czba stałych mieszkańców na­
szego miasta spadła z 44 ty­
sięcy na 38 tysięcy ludzi.

Przewidzieliśmy wreszcie po­
ważne kredyty na przebudowę 
większych mieszkań na małe, o- 
raz na remonty zniszczonych lo­
kali, zajmowanych przez ludzi 
pracy.

Opuszczamy Zarząd Miejski w 
Sopocie z przeświadczeniem, że 
sprawy mieszkaniowe tego mia­
sta zostały nareszcie postawio­
ne na właściwym poziomie.

(b. d.)

TEATRY

Życie i dzieła B. Smetany
Wystawa w Teatrze „Wybrzeże" w Gdańsku

W hallu Teatru „Wybrzeże” w 
Gdańsku otwarto w tych dniach 
nową i interesującą wystawę, o- 
brazująeą życie, twórczość i o- 
siągnięcia wielkiego kompozyto­
ra czeskiego Bedrzycha Smetany 
(1824—1884). Wystawa została 
przejrzyście podzielona na szereg 
odcinków, ilustrujących poszcze­
gólne epoki życia wielkiego ge 
niusza muzyki, jakim był Bed 
r/.ych Smetana, syn skromnego 
piwowara w Litomyślu

Oglądając fotografie mieszka­
nia rodziców Smetany, obszer­
nych, lecz skromnie umeblowa­
nych izb, w których fortepian jest 
jedynym zbytkiem, patrząc na 
reprodukcje portretów ojca i 
matki kompozytora, zwykłych 
ludzi pracy, oglądając wreszcie 
fotografię ponurego browaru 
zamkowego, znajdujemy od razu 
odpowiedź na pytanie, czemu 
dziecko, które wyrosło w tym 
środowisku, stanęło wyraźnie po 
stronie postępu, po stronie rewo­
lucyjnego ruchu, niosącego wy­
zwolenie klasom uciśnionym.
PRZYJACIELE WSKAZUJĄ 
NOWĄ DROGE

W długim rzędzie wiszą portre­
ty tych, którzy wskazali twórczą 
drogę wielkiemu artyście. Byli 
to: Rektor Berlioz — wybitny
kompozytor francuski, który wy­
warł znaczny wpływ na rewolu-

Kolarza, reżysera i tłumacza dra­
matów, oraz bliskiego krewnego 
Franciszka Kolarza, inscenizato- 
ra oper Smetany, wreszcie wpływ 
takich przyjaciół, jak Wolfgang 
Amadeusz Mozart, niedościgły 

mistrz kompozycji, czy Fryderyk 
Szopen, o którym sam Smetana 
pisze, że „od czasu, gdy go pozna­
łem i zrozumiałem jego dzieła, 
wiem jasno, co będzie moim za­
daniem” — nadają twórczości 
czeskiego kompozytora szerokie­
go rozmachu i nieograniczonych 
możliwości.
WYGNANIE I POWRÓT 

Osobny odcinek wystawy, za­
tytułowany „Na obczyźnie”, po­
zwala nam zrekonstruować wiel­
ką tęsknotę Smetany do kraju, w 
którym rządziła absolutystyczna 
reakcja Habsburgów. Pięć dłu- 

k . Jgich lat przebył kompozytor w 
zdolności przyszłej sławy muzy- ***« S2wecJi' w Göteborg,,, 
cznej Czech.

Z dagerrotypu patrzy

stanu, dramaturg i twórca Teat 
ru Narodowego w Pradze, Boże­
na Nemcova — znakomita pisar­
ka, która pierwsza poruszyła w 
swych sztukach tematy ludowe, 
Jan Neruda — poeta, dziennikarz 
i krytyk, gorący obrońca idei ar­
tystycznych Smetany, wybitny 
historyk i polityk Franciszek Pa- 
lacky — kompozytor, mający ró­
wnież wielki wpływ na tematy­
kę utworów i wielu innych.

Faksimile rękopisu pierwsze­
go utworu muzycznego „Kvapik” 
ośmioletniego wówczas Smetany, 
„Polka”, zadedykowana przez 16- 
letniego chłopca młodzieńczej 
miłości Luizie, — oto pierwsze 
jaskółki, sygnalizujące

kapelmistrza teatru), dedykuje 
utwór „Sceny weselne” z okazji 
ślubu uczennicy M. Thunównej i 
pisze 6 charakterystycznych ut­
worów fortepianowych, dedykując 
je Lisztowi.

Z zainteresowaniem oglądamy 
list Liszta z podziękowaniem za 
przesłaną kompozycję, doskona­
łą współczesną karykaturę z ga­
zety humorystycznej, przedsta­
wiającą walkę Smetany z obo­
zem konserwatywnym w muzy­
ce, na czele którego stał Jan Ne­
pomucen Mayr, oraz reprodukcję 
obrazu olejnego Ilji Repina, znaj­
dującego się obecnie w foyer 
wielkiej sali konserwatorium w 
Moskwie, przedstawiającego Sme 
tanę w gronie takich kompozy­
torów, jak: Rimski-Korsakow, O- 
giński, Rubinstein, Szopen i Mo 
niuszko.

ja ojczyzna” — to już nie tylko 
wpływ Wiosny Ludów na twór­
czość słynnego kompozytora, ale 
i wpływ Smetany na twórczość 
najsłynniejszych malarzy i rzeź­
biarzy Czech. Świadczą o tym li­
czne reprodukcje rzeźb J. W. | 
Myslbeka, obrazów Józefa Mane-

tpatr Wielki - gdansk
Premiera „Przyjaciele” — godz, 19.30

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA
Premierą „Niemcy-' — godz. 19.30.

TEATR KAMERALNY — SOPOT
„Cisza" — 19.30.

TEATR ŁĄTEK
W niedziele i święta
w Gdyni — w sali kina „Goplana'’ 
o godz. 11.30 — „Czarodziejski ka­
losz”. «
we Wrzeszczu — Grunwaldzka 16 o 
godz. 16.30 „O Szyniku, o Tymku i o 
żywej wodzie”.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” na„Doro

pustkowiu” — Dozw. od 1st 18 
Poranek „Powrót” od 1. 10. Godzi

sa, akwarel Mikołaja Aleszy, czy GDyN"^ !(UU'

na nas
poważnymi oczyma dziewiętna­
stoletni młodzieniec — to Bed- 
rzych Smetana, który po ukoń­
czeniu szkół średnich w Pilznie 
przeniósł się na wyższe studia do 
Pragi, poświęcając się wyłącznie 
muzyce. Czuwa nad nim najwy­
bitniejszy naonezas nauczyciel 
muzyki w Pradze, Józef Proksz, 
opiekuje się sławny kompozytor 
i wirtuoz gry fortepianowej 
Franciszek Liszt, który pierwszy 
uznał geniusz Smetany.

Małżeństwo z wybitną pianist­
ką Katarzyną z domu Kolarz, 
której sławny kompozytor zade-

2$f J^dKajeSilllftrT~^i«Äe^aS^ä»UWt3SfQ S’™?1' tctŁL^ uaKSimue 11SU1 00 zony, ematów, jak „Wyszehrad”, „Weł-
i can » mąij serdeczna pomoc teść» Karola i^a^ą^amiąjącego q nominacji nażtąwa”, «Szarka”, JSlaaik” i

Znąlazł tam serdecznych przyja­
ciół w osobie pani Frojdy Be 
necke, której zadedykował kom­
pozycję fortepianową „Wspom­
nienia z Czech”. Ożenił się tam po 
raz wtóry w 1860 r. z Bettiną 
Fernandi.

W 1861 r„ kiedy Czechy wcho­
dzą w nowy okres narodowego 
rozkwitu, Smetana wraca do oj­
czyzny i osiedla się w Pradze. 
Wiemy hasłu „pieśń dla serca, a 
serce dla ojczyzny” zostaje akty­
wnym czonkiem i dyrygentem to­
warzystwa śpiewaczego „Hlahol”, 
komponuje marsz z okazji uro­
czystości 300-lecia urodzin Szeks­
pira, w 1862 r. stwarza dobrowy 
zespół operowy w tymczasowym 
teatrze (faksimile listu do żony,

POD TCHNIENIEM WIOSNY 
LUDÓW M

Wiosna Ludów 1848 r. — to 
rozkwit twórczości Smetany. Po­
wstaje „Pieśń wolności”, skom­
ponowana w dniach rewolucji, 
potężny hymn rewolucyjny 
„Marsz Gwardii Narodowej”.!

prac olejnych Juliusza Mazaka.
Portrety i fotografie koleiny eh 

dyrektorów czeskiej opery naro­
dowej, projektodawców kostiu 
mów i dekoracji, słynnych akto 
rów, odtwórców czołowych ról, 
scen zbiorowych jubileuszowych 
przedstawień — to długa i cieka­
wa galeria, dowód niesłychanie 
doniosłej roli, jaką wywarła 
twórczość Smetany w życiu kul­
turalnym jego rodzinnego kraju.

Wystawę zamyka fotografia 
Muzeum Smetńny, otwartego w 

j 1936 roku i odezwa prof. Zdenka 
i Nejedly w 125 rocznicę urodzin 
słynnego kompozytora, nawołu­
jąca do słynnej akcji propagowa­
nia sztuki i kultury muzycznej 
wśród najszerszych mas społe­
czeństwa w ciągu najbliższych 
5 lat.

Dobrze sic stało, że ta przej
Teatr Narodowy w Pradze., świą-jrzysta i ciekawa wystawa, która
tynia niezależnej sztuki czeskiej, 
staje się siedliskiem czeskiej o- 
pery narodowej.

W 1881 r. wystawiono tam po 
raz pierwszy „Libuszę”, jedną z 
najpiękniejszych oper Smetany, 

będącą nie tylko apoteozą prze­
szłości, ale i zapowiedzią wolno­
ści oraz zwycięstwa.

Opery „Bi’andenburczycy w 
Czechach”, „Dalibór”, szereg po­
ematów, jak „Wyszehrad”, „Weł-

może być nie tylko lekcją histo­
rii, poszerzającą światopogląd 
przeciętnego laika, ale i zachętą 
do zainteresowania się ńrazyką, 
znalazła się na Wybrzeżu.

W sposób niezmiernie przystę­
pny i przyjemny uczy ona zwy­
kłych szarych ludzi, nowych i 
ciekawych rzeczy. Budzi szacunek 
nie tylko do twórczości słynne­
go kompozytora, ale i dla kraju, 
który go zrodził, dla bratniej 
Czechosłowacji (b. dj

„Atlantic" — Od 9 bm. film 
Droga do sławy — od lat 14. W 
dnie powszednie godzina 16, 18 20. 
W niedzielę poranek o godz. 10.30 
„Bohaterowie pustyni” od lat 10.

GDYNIA — „Goplana” — od 9 — 1! — 
„Strój galowy” — Dozw, od 14 lat- 
o godzinie 14, 16, 18 i 20,

GDYNIA — „Fala” — od 11—13 „Aiin- 
ka" — ód lat-14. Godz. 18 20.
W święta od 16.

GDYNIA — „Promień" — „Bitwa o Sta­
lingrad” — dozw. dla młodzieży. 
Początek seansów o godz. 18 i 20. 
W niedzielę o 16, 18 i 20.30.

OLIWA —• „Polonia” — „Na morskim 
szlaku” od 1. 14. Początek seansów 
o godz. 16, 18 i 20.30. Poranek 10.30 
, Dżulbars" dozw. dla młodzieży.

SOPOT —- „Bałtyk” — Konstanty Zaslo- 
now — Początek seansów o godz. 
16. 18, 20. W niedziele od 14 
Poranek o 10.30 - „Piętnastoletni
Kapitan” — odl. 7.

SOPOT — „Polonia” — Od 15 — 21 
„Krwawa Vendetta” prod, franc, 
komedia, od 1. 14. Godz. 17, 19, 21. 
Poranek w niedzielę o 10.30 „Wys­
pa skarbów” od 1, 12.

WRZESZCZ — „Capitol” Dom na pustko­
wiu Dozwol od 1 18 Początek se­
ansów 16 Ul i 20 
W niedzielę poranek „Syn pułku” 
o godz. 10.30.

WRZESZCZ — „Bojka” — „Rainis” — 
Dozw. od lat 14. Początek o godz. 
16, 18, 20.30. W niedzielę od g. 14-

DYŻURY APTEK
od dnia 15 — 22 hm.

GDYNIA ■ Apteka Bałtycka — ul 
ssą 42

SOPOT — Apteka Społeczna Nr 
ul. Rokossowskiego 21 

WRZESZCZ — Apteka pod Orłem 
Grunwaldzka 86.

GDANSK — Apteka pod Lwem
ÜMl T
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UBEZPIECZENIA 
wielką zdobyczą klasy

SPOŁECZNE 
robotniczej ZSRR

Ubezpieczenie «połeczne robotników \ pracowników w Związku 
Radzieckim jest Jedną z najważniejszych i najcenniejszych zdo­
byczy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.

U podstaw radzieckiego ustawodawstwa ubezpieczeniowego le­
gły zasady, opracowane przez W. 1. Lenina.

Już w czasie pierwszej stali­
nowskiej pięciolatki wydatki pań 
stwa na świadczenia społeczne — 
nie licząc kosztów pomocy lekar­
skiej dla mas pracujących — wy­
niosły 4,8 miliarda rubli, w cza­
sie drugiej pięciolatki 17,9 mi­
liarda rubli. Podczas pięciolatki 
powojennej wydatki na świadcze­
nia społeczne dla 1’obotnikćw i 
pracowników urosfy do olbrzy­
miej sumy 61,6 miliarda rubli.

Związki zawodowe rozporządza 
ją wielką siecią zakładów leczni­
czych. W ciągu 1949 r0ku w sa­
natoriach i domach wypoczynko­
wych Związków Zawodowych le­
czyło sie i odpoczywało wiecej, 
niż 2.109 90 łudzi. W roku 1950 
Związki Zawodowe posiadać będą 
64 tysiące miejsc w sanatoriach 
i 120 tysięcy miejsc w domach 
wczasowych.

Na potrzeby robotników' i pra­
cowników'' radzieckich przezna­
czono tysiące szpitali, poliklinik 
i instytutów specjalnych. W bu­
dżecie państwowym ZSRR z u- 
b’eglego Toku na ochronę zdrowia 
isygnowano 21,6 miliarda rubli.

Szczególniejszą wagę i wy. 
mowę posiada wzrost radziec­
kiej ochrony zdrowia w repu­
blikach narodowy cdi. w któ- 

■ Tych przed Wielką Rewolucją 
Październikową rzesze pracu­
jące były prawie całkowicie 
pozbawione pomocy lekarskiej. 
Tak na przykład, Ifc?zba łóżek 

szpitalach RSFRR w roku 
1941 w porównaniu z rokiem 
1913 zwiększyła się ezterokrot 
nic, w Kazachskiej SRR 
15-krotnije, w Turkmeńskiej 
SRR — 22 razy, w Tadżyk­
ami SRR aż 100-krotnie.

W kraju radzieckim wyjątkową 
opieką otoczone jest macierzyń­
stwo i niemowlęctwo. Ilość miejsc 
w klinikach położniczych w roku 
1941 w porównaniu z r. 1913 
wzrosła więcej niż 20-krotnie, 
ilość miejsc w stałych żłobkach 
dziecięcych osiągnęła w r. 1949 
cyfrę 854.000, a, na koloniach let- 
nich 4.300.000. Po wojnie sieć za­

kładów leczniczo - profilaktycz­
nych i sanitarno - ozdrowień­
czych dla ochrony macierzyństwa 
i niemowlęctwa — przewyższyła 
poziom przedwojenny. W r. 1949 
było w kraju samych poradni ko-

,/Żziitelnili ’
poszukuje

RECYTATORKI
Zgłaszać się w Inspektoracie 
Kulturalno - Oświatowym w 
Gdyni, ul. Abrahama 45, dnia 
19 kwietnia br. w godzinach 

od 11 do 13.
_____  2716-k

Aktywiści socjalni 
w walce z gruźlicą

W świetlicy Rady Związków 
Zawodowych w Gdyni odbyła się 
pierwsza wspólna konferencja 
pracowników służby zdrowia, le­
karzy i pielęgniarek oraz referen 
tów socjalnych z gdyńskich Za- 
kałdów pracy w celu omówienia 
i zapoznania się z dotychczaso­
wymi osiągnięciami i bolączkami 
w walce z groźną plagą społecz­
ną — gruźlicą.

Ciekawy referat o walce z gru­
źlicą wygłosiła dr Braunowa 
Prelegentka w sposób dostępny i 
jasny zapoznała zebranych z isto 
tą i objawami choroby, uwzględ­
niając specjalno warunki, w ja­
kich gr uźlica dojrzewa i niszczy 
żywotne siły narodu.

Wykład dr Braunowej doty­
czy} konkretnych wskazań dia 
zlokalizowania i usunięcia źródeł 
zarazy, a więc obejmował 1) ko­
nieczną profilaktykę, 2) właści­
we, wczesne leczenie, 3) tworze­
nie półsanatoriów i zakładów pi’a 
cy chronionej oraz 4) lecznictwa 
zespołowego w poradiaeh prze- 
ciwgruźlicizyeh.

Ponadto dr Braunowa omówi­
ła najnowsze lecznictwo farma­
kologiczne streptomycyną i 
PASEM.

Prelegentka podkreśliła rów­
nież konieczność nawiązania ści­
słego 1 trwałego kontaktu fa­
chowców z aktywistami socjalny 
mi dla odciążenia tych ostatnich 
w ich wyczerpującej pracy ze 
względu na szczupłość kadr le­
karskich i personelu pomomicate- 
g«.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
po referacie, świadczyła o wiel­
kim zainteresowaniu obecnych 
problemami fachowymi, jak i spo 
łecznym charakterem wielu za­
gadnień, związanych z gruźlicą.

Należy podkreślić, że uczestni­
cy konferencji, reprezentujący 
woj. gdańskie, które dzierży pry­
mat w zwalczaniu gruźlicy, do. 
magali się w myśl żądań terenu 
drugiego aparatu drobnoobrazko- 
wego dla masowych zdjęć rent­
genowskich, oraz zwiększenia li­
czby łóżek gruźliczych w* szpita­
lach. , (jota)

biecych 6.873, poradni dziecka i 
poliklinik około 9.000. W bieżą­
cym 1950 roku, licz;ba łóżek dla 
położnic sięgnie cyfry 70.500. 
Ilość miejsc w miejskich stałych 
żłobkach dziecięcych wyniesie 
750.000, a w miejskich — 500.000. 
W roku 1949 — zgodnie z budże­
tem ZSRR — na zasiłkj dla wie­
lodzietnych i matek samotnych 
asyignowano 3 miliardy 400 mi­
lionów rubli.

Naród radziecki słusznie chlubi 
się swym socjalistycznym pań­
stwem, w którym, istnieją rządo­
we świadczenia społeczne, wszech 
stronnie zabezpieczające interesy 
robotników i pracowników. Nic 
podobnego nje spotyka się w pań­
stwach kapitalistycznych. Jeżeli 
nawet: istnieją tam jakiekolwiek 
ubezpieczenia, to są one oparte 
na bardzo wysokich stawkach 
składek ze strony pracujących i 
stanowią właściwie tylko potrą­

cenia z ich płac. zarobkowych. W 
Anglii, na przykład, według usta­
wy z 1946 roku, robotnicy i pra­
cownicy są obowiązani płacić 
składki ubezpieczeniowe ze swo­
ich poborów. W Stanach Zjedno­
czonych ubezpieczeni robotnicy i 
pracownicy płacą znacznie wię­
cej, niż wynosi rozchód na wyda­
wanie zasiłków'. Od roku 1939 do 
1946 amerykańskie rzesze pracu­
jące oddały ze swoich zarobków 
na świadczenia prawie 4,3 miliar, 
da dolarów, a otrzymały w for­
mie zasiłków tylko 800 mil. do­
larów.

W kraju radzieckim państwo­
we świadczenia społeczne są po­
tężnym środkiem wzrostu dobro­
bytu materialnego i poziomu kul­
tury wśród robotni kó-w i praco w.

Dziś Polska — [»ecltosłowacja
w koszykówce

Oczekiwane z wielkim zainteresowaniem międzypaństwowa» 
spotkanie w koszykówce kobiet i mężczyzn pomiędzy reprezenta­
cjami Polski i Czechosłowacji rozegrane zostanie dziś o godz. 16.15 
na kortach sopockiego „Ogniwa".

nie mieliśmy na WybrzeżuMiłośnicy piłki ręcznej na Wy­
brzeżu mieć będą możność oglą­
dania imprezy w najlepszym wy­
daniu. Goście bowiem reprezentu­
ją w tej dziedzinie wysoką klasę 
i ich gra jest na wskroś nowo­
czesna. Chociaż faworytami spot­
kania są Czesi, odmłodzony jed­
nak zespół Polski będzie twar­
dym przeciwnikiem. Nasi zawod­
nicy mają również za sobą boga­
ty sezon meczów ligowych i wie­
lu z nich znacznie podniosło swój 
poziom.

Niemniej interesujące będzie 
spotkanie koszykarek. Trzeba

ników, są ponadto jaskrawym do- przyznać, że w tym czasie, kiedy 
Wodem wyższości Socjalizmu nad nasza publiczność oglądała już 
kapitalizmem. mecze drużyn męskich w dobrym

M. Aleksandrów wydaniu, to w koszykówce żeń-

radiowy
TABELA WGRANYCH E9 LOTERII

3 dzień cięgnienio SI ej klasy

Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego
DYREKCJA DYSTRYBUCJI 

EKSPOZYTURA NA WOJ. GDAŃSKIE 
za<vng<i#«/e natągcfonaiast s

1. SZEFA DZIAŁU EKONOMICZNEGO
2. KIEROWNIKA KSIĘGOWOŚCI (Gł. Księgowego)
3. KOMISARZA OSZCZĘDNOŚCIOWEGO
4. KIEROWNIKA ODDZIAŁU PLANOWANIA
5. KIEROWNIKA ODDZIAŁU STATYSTYKI
6. KIEROWNIKA SEKCJI WSPÓŁZAWODN. PRACY
7. KIEROWNIKA ODDZIAŁU GOSPODARCZEGO
8. STENOTYPISTKI, MASZYNISTKI

Reflektuje się na siły kwalifikowane 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym — Gdańsk., 

ul. Skotnicka 11 — II piętro

P.P.B. »HYDROTREST«
Robót ■ ” " ' Wiertniczych 6.O.P.

Gdynia, ul. Jana z Kolna 13
poszukuje od zaraz

1 KALKULATORA WARSZTATOWEGO 
1 KREŚLARZA
1 LIKWIDATORA WZGL. LIKWIDATORKĘ 
MONTERÓW WODOCIĄGOWO - KANALIZACYJ­
NYCH, WIERTACZY I ROBOTNIKÓW.

Zgłoszenia z podaniem, świadectwami i 
muje Ref. Personalny

PONIEDZIAŁEK 17. 4. 1930 *.
5.13 Sygnał czasu 5.15 Stre­

szczenie Triad. por. 5.20 Kon­
cert dla świata pracy. 6.00 
Stresses, wiad. porannych, —■
6.05 Gimnastyka. 6.15 Melodie 
słowiańskie w wyk, Zssp. 
lustrum. Jerzego Haralda, 6,45 
Dziennik poranny, 7.05 pro­
gram dnia. 7.10 Gimnastyka, 
?.20 , Muzyka — płyty — z 
Gdańska na wszystkie Rozgł. 
8.00 Streszcz. wiad. dziennika 
porannego. 8.05 iok. 8,15 
Wszechnica Radiowa. 8.35 
Przerwa 11,57 Sygnał czasu. 
12.04 Dziennik południowy.— 
13.25 Program dnia. 13.30 
Koncert a Bydgoszczy. 14.00 
Audycja ZNP. 14.55 Koncert 
•olistów 15.30 „O płytach 
gramofonowych" 15.50 Chwila 
muzyki. 15.55 Przegląd prasy 
literackiej 16.00 Dziennik po­
południowy 16.20 lok. 17.00 
Koncert w wyk. Ork. PR ze 
Szczecina. 17.43 „Brada boha­
terowi» powieść Ignatowa 
dla młodzieży. 18.05 Odpowie­
dzi fali 48. 18.15 Muzyka Lu­
dowa s Bydgoszczy. 18.40 
Wszechnica Radiowa. 19.00 
Audycja dla wsi. 19.15 Kon­
cert Polskiego Wydawnictwa 
Muzycznego 1 Zw. Kompozy­
torów Polskich. 20,00 Dzien­
nik wieczorny. 20.40 „Jan 
Seł>. Bach" — audycja słow­
no - mui 22.00 „Rewolucyj­
ne poezja niemiecka" 23.00 
Ostatnie wiadomości 23.10 Pro­
gram na dz. nast. 23.15 Kon­
cert solistów 24.00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY:

7.20 Muzyka płyty z Gdań­
ska na wszystkie Rózg, PS.
8.05 Komunikaty miejscowe.
14.13 Prasa Wybrzeża pisze. 
14.20 Chwila muzyki 1 komu­
nikaty miejscowe 14.30 Dzie­
cięce Radio: „Przyjaciel z
Czechosłowacji" — opr. J. 
Badowska. 16.20 Muzyka sym­
foniczna. 22.20 Codzienny 
przegląd wydarzeń. 22.35 Mu­
zyka z płyt.

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padła na Nr 32734 w Radomiu.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
NrNn 246 94361.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
NrNr: 8638 26199 43660.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
NrNr: 1283 22103 30630 36605 53630 
6371? 83627 83175.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 8G7 2217 10491 19470 23295 
33297 38670 43101 45385 56312 57420 
78396 95345 95347 103701 107204 
107965 109173.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 108 981 1272 1275 3441 -5345 
7926 8504 10931 18757 20694 20940 
23798 24047 38603:35213 39466 40057 
41619 42179 44385 49574 51689 52371 
55475 53337 61911 66470 68720 69084 
71827 72182 80004 80532 81909 88804 
84798 85119 988Ö6 101395 104S10 
108362 109933.

Wy grane po 3.000 zł padły na 
NrNr: 887 2790 2993 8225 3714 5148 
7977 8764 13451 17995 18234 19299 
20985 22816 25821 26108 27101 27194 
27757 28396 32818 32868 33444 33911 
35450 35594 36382 89644 41003 41285 
42520 43515 47449 48629 49265 52164 
54489 55370 57803 58742 60898 62164 
63619 67330 68950 69803 70481 70558 
72125 72291 73148 74115 75270 75340 
75708 80220 80827 81673 81714 83355 
84278 86442 87438 87514 89288 88912 
91243 92265 93315 94080 96251 96405 
97169 99539 100816 102960 103243 
103288 104048 106913 1CSY24 109779.

Wygrane po 4.090 zł padły na 
NrNr: 2626 3824 4751 10989 11414 
13264 17390 -18550 20737 24129 351 
401 30374 31410 32781 38702 34483 
35188 987 36932 37868 38104 269 581

904 40345 42953 44655 49123 52400 
441 53790 54130 56240 272 60687
61690 62021 63458 66025 388 598
68806 70589 71150 250 504 72404 629 
74457 75321 78928 79242 80493 83479 
83660 724 88741 92154 932 96093 614 
97698 98310 103295 105148 106601 
719 108064 109662.

Wygrane po 2.ÖÖ0 zł padły na 
NrNr: 34Ö1S 44 60 73 1)6 104 44 231 
3 86 319 45 439 74 602 30 65 81 750
67 70 819 33 99 35041 99 115 33 98 
249 66 343 423 505 8 31 650 67 712 
41 7 807 57 98 999 36042 112 31 231 
83 311 27 43 61 428 76 539 688 59 
811 4 52 61 2 3 84 933 41 37042 76 
107 75 238 339 55 60 81 411 600 1 4 
769 76 857 38003 60 81 136 50 2' 
312 23 43 65 72 82 447 611 38 7 
777 80 874 992 39058 65 108 458 65 
78 905 57 40007 153 69 82 229 74 34 • 
7 68 509 48 67 609 54 98 810 90: 
45 41030 69 74 95 110 246 75 93 44.? 
50 533 61 6 620 83 748 58 81 811 50 
2 9 944 95 42007 10 39 116 91 237
68 312 31 53 64 82 6 91 4 423 61 551 
78 84 605 49 50 84 712 58 828 75 
7 81 948 57 93 43015 90 125 88 97 
29G 352 71 426 536 91 4 6S5 758 80 
29 35 93 925 6 97 44012 37 73 1U 
220 40 301 13 65 458 90 568 67 600 
715 43 824 67 91 943 97 45008 6' 
71 82 116 48 231 323 6 88 490 58' 
6 689 702 17 28 821 62 81 995 4600’ 
32 92 3 146 55 7 232 62 83 360 83 
90 2 564 660 6 84 728 9 48 818 6' 
928 47050 91 122 48 60 263 351 1 
549 52 8 68 758 816 64 903 23 53

skiej
spotkań na wysokim poziomie. 
Dzisiejszy więc mecz koszykarek 
przyczyni się do spopularyzowa­
nia tej dyscypliny sportu na Wy­
brzeżu.

Dzisiejsze spotkanie oraz ju­
trzejszy rewanż Wybrzeże — Pra­
ga (również o godz. 16.15 na kor­
tach „Ogniwa") są nie tylko wy­
darzeniami o charakterze sporto­
wym., ale przyczyniają się do 
dalszego pogłębiania przyjaźni 
i braterstwa pomiędzy narodami 
Polski i Czechosłowacji.

Lekkoatleci fińscy 
priytsywafą

Do Komitetu Organizacyjnego 
III międzynarodowego wyścigu 
kolarskiego „Trybuny Ludu" i 
„Rudego Prawa” nadeszło pismo 
Fińskiej Organizacji Sportu Robo­
tniczego (TUL), zawiadamiające o 
przyjaździe do Polski ekipy czoło­
wych lekkoatletów fińskich, któ­
rzy obok Zafopka i najlepszych 
lekkoatletów polskich, wezmą u- 
dział w imprezach, organizowa­
nych z okazji wyścigu Warsza­
wa — Praga.

Do Warszawy przybędzie na­
stępująca ekipa:

Kokkola — kierownik drużyny, 
Sirel —robotniczy mistrz Finlandii 
w biegach na 100 i 200 m. Sirel 
legitymuje się następującymi wy­
nikami: 100 m — 10,7 sek-, 200 m. 
— 22,9 sek.

Ukkonen — robotniczy mistrz 
Finlandii na długich dystansach. 
Najlepsze wyniki Ukkonena: 3000 
m. — 8:42,2. 5000 m. — 14:58,2. 
10.000 m. — 30:40,8. Ukkonen zaj­
muje 10 miejsce na liście najlep­
szych biegaczy świata na dystan­
sie 10.000 ra.

Tikkanen — robotniczy wice­
mistrz Finlandii w biegach na 5000 
i 10000 m. Tikkanen uzyskał na 
tych dystansach następujące wy­
niki: 5.000 m. — 15:06,4, 10.000 — 
31:42,9.

Ronholm — robotniczy mistrz 
Finlandii w biegu na 800 m. Jego 
najlepszy wynik na tym dystan­
sie — 1:55.

Smelman — robotniczy mistrz 
Finlandii w skoku w dal. Smel- 
man uzyskał w tej konkurencji 
najlepszy wynik 7,02.

Kolejarz — Spójnia 
w piłce nożnej

W dniu dzisiejszym rozegrany70 48010 37 86 106 40 61 82 299 305
46 91 427 85 96 543- 614 29 61 93 zostanie o godzinie 10 rano na
707 8 34 63 94 843 967 49023 98 Stadionie Miejskim w Gdyni, mecz
128 9 267 70 84 390 ,407 53 80 94 o mistrzostwo klasy A pomiędzy
529 64 77 84 609 12 49 60 718 39 drużynami „Kolejarza - Gedanii'
800 4 42 906 17 50022 3 8 67 127 i '„Spójni" (Gdynia).
224 73 91. 300 47 469 666 715 79 93 Zeszłoroczny mistrz okręgu — 
6 808 38 69 73 945 59, „Kolejarz" wystąpi w swym oaj-

„ . ..... silniejszym składzie. Dodać naie-
Ualszy ciąg wygranych podany bguzie jutre» ży, że w ostatnim spotkaniu o mi­

strzostwo „Kolejarze" pokonali w 
----------------- —— ________ Tczewie miejscową „Spójnię" 4:2.

CENTRALA OBROTU KSIĘGARSKIEGO „DOM KSIĄŻKI” 
GDANSK-WRZESZCZ, ul. Miszewskiego 16

zatrudni od zaraz:
1 Kierownika finansowego 

oraz 2 Referentów finansowych
Reflektuje się na siły wysoko wykwalifikowane. Zgłoszenia 

w Oddziale Kadr między godz. 9—11 rano. 2747-k

OGŁOSZENIA DR0BN
SPRZEDAŻ

MEBLE różne — komplety S pojedynczo 
sprzedam —tel. 510-34. 2711
SPRZEDAM motocykl typ 350 marki „Vic­
toria” górnozaworowy — prawie nowy. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 158 — Ławkie- 
draj. 2?25-k
SPRZEDAM pianino Sommerfeld. Zgłosze­
nia: Dziennik Bałtycki pod 1086.

2751

KUPNO

BIURECZKO damskie, sekreterę, biblio­
teczkę, kociódkę. łóżko dziecinne, krze­
sła, motocykl kupię. Teł. 5-2442 rano.

2715

ZAMIENIĘ 3-,pokojowe mieszkanie sa­
modzielne ńiewyłąezone Wrzeszcz — 
centrum na 2 łub 1-pokojowe z wygoda­
mi w Gdyni lub Orłowie. Zgłoszenia 
„Zamiana" — Dziennik Bałtycki Gdynia.

2761
ZAMIENIĘ nowoczesna mieszkanie trzy­
pokojowe Łódź na Wybrzeże. Wiado­
mość: Oliwa, Sprzymierzonych 18 B —
Michalak. ‘ 2681
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią Wrzeszcz 
okolica Akademii Lekarskiej na mniej­
sze w Sopocie lub Gdyni. Oferty pod 
„Trzy pokoje” Dz. Bali. — Gdynia, 10 
Lutego. 2752

W OINE ł> O M A I) V

Dziś zawody motocyklowe 
na yficach Gdyni

Amatorzy sportów motorowych nie będą mogli narzekać dziś 
na brak emocji. Na ulicach miasta Gdyni rozpocznie się bowiem już 
o godzinie 10 rano wyścig uliczny z udziałem znakomitych jeźdź, 
ców.

Przedsmak emocji «mieliśmy od 
wczoraj w południe, kiedy to uli­
ce miasta pełne były huku moto­
rów. Już na treningach zawodnicy 
wykazali wysoką technikę, połą­
czoną nawet z akrobacją.

Jak już podawaliśmy, głó­
wne zainteresowanie skupia 
na sobie „trójka" najlepszych 
zawodników:

Jerzy Mieloch, Jerzy Dąbrow­
ski i Stanisław Brim. Zmierzą 
się oni w kategorii maszyn 
wyścigowych ponad 350 ccm 
i mieć będą do pokonania 10 
okrążeń torów (każde okrąże­
nie 4,5 km). Ponadto startuje

w kategorii maszyn 125 ccm,
250 i 350 ccm.
Start i meta wyścigu znajduje 

się na Skwerze Kościuszki w Gdy­
ni. Trasa biegnie ulicami: Święlo- 
jańska, Plac Kaszubski, Starowiej- 
ska, Władysława IV, 10 Lutego, 
Podjazd, Śląska, Czołgistów (obok 
Zarządu Miejskiego), Świętojań­
ska.

O godz. 9,30 wszelki ruch na 
trasie zostanie wstrzymany. O 
godz. 9.45 na wspomnianej trasie 
odbędzie się defilada maszyn.

Dzisiejsza imprezy otwierająca 
sezon motorowy na Wybrzeżu, 
przyczyni się do dalszego zwięk­
szenia zainteresowania sportem

szereg dalszych motocyklistów motorowym na naszym terenie.

DUŻY tapczan oraz stołowy. — stan do 
bry kupię. Oferty pod 13 D* .Bałt. Gdy­
nia. 2758

LOKALE

ODSTĄPIĘ wyłączona 3 pokoje, kuchnia 
Wrzeszcz, zwrot remontu. Wiadomość 
Liber maną 0 — Dozorca. 2759
POSZUKUJB pokoju, umeblowanego 
Sopocie cena obojętna. Zgłoszeni«:” Grand 
Hotel —Sopot, pokój 238, Kocowa Jó-
aef. 2763-k

TECHNIK dentystyczny poszukuje pracy. 
Zgłoszenia: Dziennik Bałtycki pod „Te­
chnik", 2754

SKLEP 5,5 X 4 nadający cię na Warsztat
rzemieślniczy lub handel przy ul. Świę­
tojańskiej do odstąpienia z urządzeniem.
Oferty pod „Okazja” do Dz. Bałt.
_____________________ ,_____________2757
ZAMIENIĘ mały pokój — używalność
kuchni Pruszków Warszawski (przy ko­
lejce) na pokój, kuchnia Wrzeszcz. Wia-j ZNIEWAGĘ rzuconą na ob. Stanisławę

Mara£i^ *** D*Wowski' m

CENTRALA OGRODNICZA GDANSK —
Sowińskiego 1 przyjmie natychmiast 
księgowych bila.nsistów dobre warunki 
do Gdańska i miast powiatowych.

2739-k
KRAWIEC podręczny potrzebny 
Świętojańska 39—4.

Gdynia, 
2750

POTRZEBNA gosposia * dobrym gotowa­
niem (świadectwa konieczne) — Sk-wer 
Kościuszki 16 m, 3. Gdynia. 2765
POTRZEBNA samodzielna gosposia do 
małej rodziny. Oliwa, Hołdu Pruskiego 7 
tel. 526-68. 2642
Z GOTOWANIEM-
potrzebna od «uraz 
38 I p. m. 3.

pomocnica domowa 
Gdynia, Ujejskiego 

2702

POSAD POSZUKUJĄ:

Ligowcy »Lechii«
grają ze »Stalą«

ROŻNE

Na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu rozegrany zostanie 
dziś o godz. 14 mecz z cyklu roz­
grywek o mistrzostwo II Ligi po­
między drużynami „Budowlami - 
Lediią" i „Stalą” * iosnowca.

Mecz przesunięty został o 
dwie godziny wcześniej, gdyż 
kolidował ze spotkaniem Pol­
ska — Czechosłowacja w ko­
szykówce. Tym samym publicz

uleż na spotkanie międzypań­
stwowe koszykarzy. 
Gdańszczanie stają przed trud­

nym zadaniem, gdyż ich dzi­
siejszy przeciwnik posiada druży­
nę bitną i stojącą na dość dobrym 
poziomie technicznym. Goście pre­
tendują do tytułu mistrza grupy 
i mają „apetyt" na I Ligę. Podob­
ne ambicje posiada również i „I,e- 
chia”. Jeżeli więc, ma ona w tym 
roku odegrać jakąś rolę, to winua 

ność, która będzie na meczu spotkanie dzisiejszą rozstrzygnąć 
piłkarskim «om sditoć rów* i na »wt korzvś&

^



6 a * * B N N I K B A f neu (Nr 104)

AGAPIT
KRUPKA

45

„JUalzißna
do
ezytanui
myśli

• W siedzibie bandytów czekały Agata 
Gong } Ziuta Emilia hrabina Kokoszko 
na powrót X-27 z niebezpiecznej wypra­
wy- Ale godzina po godzinie długiej nocy 
mijały w bezskutecznym czekaniu. Ziu­
ta Emilia dostała napadu straszliwej 
z'osci. Gdy jednak ugryzła się Sama w 
kciuk, uspokoiła się raptownie. — Coś
— rzekła_nie wyszło z tym chytrym
Agapitem. Po jedziemy i zobaczymy. 
Ale przebierzemy się do niepoznanja.

— Po prostu umyjemy twarze — od­
parła Agata Gong, która była panną 
mądrą, kształtną j wykształconą (3 kia- 
sy loterii państwowej). I rzeczywiście! 
Gdy obmyły' starannie swoje twarze z 
pudrów’ i szminek, nie poznała jedna 
drugiej — aż tak się zmieniły, Ziuta 
Emilia w dodatku wyjęła swoją sztucz­
ną szczękę. Jej policzki jeszcze bar­
dziej zapadły.

W samochodzie kobiety* nastawiły 
krótkofalówkę. — X-27 — X-27! odpo­
wiadaj ! Ale sygnały pozostały bez od­
powiedzi.

W ciągu kilkunastu minut (świt prze 
obraził się w piękny poranek), samo­
chód znalazł się u wejścia do miastecz­
ka cyrkowego.

Niespodziewana scena, którą ujrzały, 
przerwała szybkie kroki kobiet i przy­

trzymała niewiasty na miejscu. B© oto 
na głównym placu miasteczka cyrko­
wego stal pośrodku batalion hyclów, 
wśród nich X-27. Wszyscy byli otoczeni 
przez śmiejących się do rozpuku artys- 
tów. Z czterech stron lały się na bandy­
tów z wężów pożarniczych strumienie 
wody.

(Ciąg dalszy jutro)

Na 1 N aja uporządkujemy
nasze miasta

Już niewiele czasu pozostało 
do święta robotniczego 1 Maja- 
Nasze miasta będą w tym dniu 
pięknie udekorowane, by należy­
cie uczcić ten wielki dzień. Mnie 
sję zdaje, że wszyscy mieszkań- 
cy powinni się przyczynić do u- 
piękssenia wyglądu naszych 
miast zrobieniem generalnych 
porządków na podwórkach i w 
sąsiedztwie swoich domów. Nie­
stety dużo jest jeszcze koło na­
szych domów śmiecia i rupieci, 
toteż warto by to sprzątnąć w 
ramach 1-Majowego czynu wszy­
stkich mieszkańców. Niech na­
sze miasta przybiorą jak najbar­
dziej odświętny wygląd.

A. i). Gdańsk

Spór o Zielonkę
W dniu 24 marca br. o godz. 

1.59 wsiadłem z żoną z przystan­
ku kolejowego Zielonka Pruska 
do pociąga Białystok — Gdynia- 
Zielonka Pruska od dnia 1. 8. 
1949 r. nie posiada kasy bileto- 
wej, a bilety wykupuje się w po­
ciągu. Gdy poprosiliśmy konduk­
tora nr. 8612 o bilety, okazując 
równocześnie legitymacje upraw­
niające do 50 proc. zniżki, o- 
świadczył, że w pociągu zniżka 
nie istnieje. Na zwróconą przeze 
mnie uwagę, że w Zielonce Prus­
kiej brak kasy biletowej od 1. 8- 
1949, konduktor wyjął tabelę i 
pokazał mi, że u niego w tabeli 
Zielonka figuruje jako stacja z 
kąsą biletową. Nie pomogły ża­
dne tłumaczenia, konduktor po. 
szedł do kolegi, który również 
miał w tabeli Zielonkę z kasą bi­
letową. Zatem konduktor, jak po­
wiedział, „dla pewności“ pobrał 
od nas dopłatę za zgłoszenie w 
pociągu po 100 zł od 2 osób i nie 
uwzględni} legitymacji zniżko­
wych. Na trasie Zielonka Pruska 
— Wrzeszcz .musieliśmy więc 
nadpłacić 620 zł.

Podobny wypadek zdarzył mi 
się już dwukrotnie, lecz wtedy 
chodziło o krótszą trasę. Jestem 
zdziwiony, dlaczego konduktorzy 
są zaopatrzeni w stare, nieaktu­

alne tablice. To niedopatrzenie 
jest powodem wielu nieporozu­
mień i strat pieniężnych dla pa­
sażerów. Proszę władze kolejowe 
o poczynienie poprawek w tabe­
lach dila konduktorów i o zwrot 
nadpłaconej przeze mnie sumy 
620 z}, która nie jest dla mnie 
bez znaczenia.

Jan Ignatouicz 
Marowo, poczta Małdyty, 

pow. Morąg

Dojście do poczty
bezpieczne

W związku z notatką prasową 
pt. „Kłopotliwe pszczoły“ zamie­
szczoną w ,,Dzienniku Bałtyc­
kim“ Nr 67 z dnia 8. 3. r. b. Sa­
modzielny Referat Informacyjno- 
Prasowy Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów komunikuje, że 
pszczoły, o których mowa w/w 
notatce, zostały usunięte z tere­
nu agencji p. t. Szymankowo w 
dniu 29. 3. r. b. na polecenie Sta­
rosty Powiatowego w Malborku. 
Kierownik Sani. Ref, luf. Pras.

L. Szierszenowicz

Kochany ZOM-ie!
Pójdź ze mną z pl. Wolności w 

Sopocie na ulicę Obr. Wester­
platte. W głębi tej ulicy nad wą­
wozem prowadzi mostek na dru­
gą stronę. Spójrz z mostku w dół: 
co się tam nie dzieje! Prawdziwe 
śmietnisko! Papiery chyba z ca­
łej dzielnicy. ZOM-ie, zawstydzisz 
się za siebie i za mieszkańców 
Sopotu.

Trzeba ten wąwóz sprzątnąć, 
może w ramach czynu 1-Majowe­
go, i dbać w przeszłości o jego 
wygląd.

M. Nowicka

Koń - szkielet

o 25 proc. zdolniejszy do pracy 
w polu. Tymczasem zobaczyliśmy 
konia - szkielet. Ktoś słabszej 
natury, widząc jak dzieci jeżdżą 
n-a tym szkielecie i biją go kija­
mi, aby zmusić do biegli, mógłby 
zalać się łzami.

Piszę to w tej intencji, by To­
warzystwo Opieki nad Zwierzę­
tarni zajęło się losem biednego ko 
nia i sprawdziło, czym jest kar­
miony. Wygląda na to, że jest ra­
czej odzwyczajany od jedzenia.

Miłośnik zwierząt

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Matka pracująca. Ażeby zape­

wnić mleko wszystkim posiada- 
czom kartek, wydano zarządze­
nie, aby między godz. 6 i 8 rano 
sklepy sprzedawały mleko wyłą­
cznie na kartki. Kartkowego mle 
ka jest wystarczająca ilość. Jeśli 
w jakimś punkcie miasta odczu­
wa się brak, jest to wina wyłą­
cznie danego sklepu.

Józefa Karnaszewska. Zwróci­
liśmy się do władz, które poinfor 
mowały urzędniczkę agencji po­
cztowej, że jest obowiązana w 
nagłych wypadkach zezwalać kli­
entom na korzystanie z telefonu, 
nawet w przerwie obiadowej.

Złamane życie
Maria Przybylak, Elbląg. W

sprawie nieregularnego doręcza­
nia korespondencji interwenio­
waliśmy w Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów.

A. Sipowicz. Dezynteria jest 
poważną chorobą i należy się w 
tej chorobie trzymać ściśle wska 
zów©k lekarza. Stosowanie do­
mowych środków może jednemu 
pozornie pomóc, drugiemu nie 
zaszkodzić, a trzeciego pozbawić 
życia.

Pracownik SPB. Uwagi Bana 
przesłaliśmy prezydentowi m. 
Gdańska do rozpatrzenia.

Jan Gajewski, Wrzeszcz. Na na 
sźym terenie nie ma oddziału 
Polskiego Związku Łyżwiarskie­
go. Po adres centralny PZŁ pro­
szę się zwrócić do Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — 
Warszawa, Marszałkowska 58.

Ojciec, Sopot. Uważamy, że szo 
fer taksówki Nr 75 w Sopocie 
zażądał zbyt wysokiej zapłaty. 
Należało z nim poprzednio uzgo­
dnić cenę.

Roman Maksymiuk. Materiał 
przyszedł zbyt późno, dlatego nie 
zamieścimy. Na przyszłość pro­
simy o nadsyłanie wiadomości nie 
p rzedawndony eh.

Kazali mi napisać felieton. Cóż 
było robić. Poszłam na przepi­
sowe pól czarnej, wypaliłam 6 
papierosów, przyjrzałam się lu­
dziom, słońcu i morzu, wreszcie 
wróciłam do redakcji i napisa­
łam.

Za temat do felietonu posłuży­
ły mi postacie, których nigdy nie 
było, ale które mogłyby istnieć 
i zdarzenia, które się nie wyda­
rzyły, ale mogłyby się wydarzyć, 
Moje bohaterki obdarzyłam pięk­
nymi i zgoła zmyślonymi imiona- 
ma Zuzia, Lula itp.

Następnego dnia rano mąż po­
wiada do mnie przy śniadaniu, 
przeglądając „Dziennik”:

— Nie powiem, żeby to było 
dowcipne i smaczne. Dziwię ci 
się, żeś wpadła na tego rodzaju 
pomysł.

— Jaki pomysł? — zapytałam z 
niepokojem, widząc, że czyta mój 
felieton.

— No, chyba sama wiesz naj­
lepiej...

Wyrwałam mężowi „Dziennik” 
z ręki i gorączkowo zaczęłam czy­
tać moje wczorajsze „dzieło”. Już 
przy pierwszym zdaniu zrobi 
ło mi się słabo.

— Co to jest? Co to znaczy? 
— zawołałam histerycznie.

1 Przetarłam oczy, ale to nic nie

pomogło. Ze szpalt „Dziennika 
szczerzyła zęby naga i okropna 
prawda.

Bohaterki felietonu zostały 
„przechrzczone” imionami moich 
autentycznych przyjaciółek _ i 
znajomych. Te straszne zdania, 
które włożyłam w usta zmyślo-* 
nych postaci —- padały teraz z 
różanych usteczek moich najmil­
szych przyjaciółek.

To była zemsta szefa, który 
dla nieznanych mi bliżej powo­
dów pragnął widocznie zburzyć 
moje ciche szczęście i wykluczyć 
mnie raz na zawsze z codzien­
nych posiedzeń przy pół czarnej.

- Już nigdy — myślałam — 
nie zasiądę w „Zaciszu”. Już ni­
gdy Lena, Zosia, czy Basia nie 
powierzy mi żadnej tajemnicy. 
Mało tego — przestaną mnie 
znać, nie będą odpowiadać na 
moje ukłony... I jakiż jest dal­
szy sens mego istnienia?...

Jako miłośnik zwierząt chciał­
bym przyjść z pomocą koniowi, 
którego właścicielem jest sojtys 
z Wielkiego Kaoka. K0ń sołtysa 
należy do kategorii koni ciężkich 
i byl kiedyś silny. Przez całą zi­
mę k0ń stał w stajni, spodziewa­
łem się więc. że na wiosnę będzie 
wypoczęty, rześki i przynajmniej

miesiąc czystości w powiecie morskim

Złamane życie... lwia

Miesiąc czystości, który rozpo­
czął się w ubiegłym tygodniu, 
zakrojono w powiecie morskim 
na szeroką skalę.

Dokładne oczyszczenie placów 
publicznych, podwórzy, zagród 
wiejskich, ulic i plaż ma w o- 
becnym okresie wiosennym szcze­
gólne znaczenie. Do wymogów 
higieniczno - sanitarnych docho­
dzi tu wzgląd na liczny napływ 
gości z całej Polski i z zagranicy, 
spodziewany w sezonie letnim.

Szczególnie licznie zapowiada 
się napływ młodzieży szkolnej na 
kolonie letnie i obozy. Świat < 
pracy będzie spędzał wczasy na 1 
półwyspie i w pasie nadbrzeż-1 
nym. Powiat morski będzie j 

i więc zdawał egzamin ż czystości

i porządku wobec gości ze wszy­
stkich zakątków kraju.

Akcja czystości prowadzona 
będzie dwoma torami. Z jednej 
strony propagandą i uświadamia­
niem ludności w zakładach praoy, 
szkołach, organizacjach społecz­
nych i kinach, z drugiej — za­
rządzenia administracyjne. Szcze­
gólny nacisk kładzie się na pier­
wszą formę akcji.

Społeczeństwo winno samo zro­
zumieć znaczenie porządku i czy­
stości nie tylko osobistej i we 
własnym mieszkaniu, ale rów­
nież w miejscach publicznych i 
przestrzegać jej, nie czekając na 
zarządzenia władz administracyj­
nych, a tym bardziej na grożące 
kary.

Akcja miesiąca czystości wte­

dy tylko spełni swe zadanie, kie­
dy każdy obywatel zrozumie, że 
czystość — to jedna z najpięk­
niejszych zalet i najważniejszy 
czynnik w zapobieganiu wszel­
kiego rodzaju chorobom, zwła­
szcza zakaźnym i epidemicznym, 
a nie tylko chwilową potrzebą 
na pokaz i od święta. Wdzięczne 
pole do działania ma tu młodzież 
szkolna i organizacje społeczne.

Do przeprowadzenia akcji w 
miesiącu czystości powołany zo­
stał w Wejherowie powiatowy 
komitet społeczny, który obra­
dował przed kilku dniami pod 
przewodnictwem ob. Nastałego, 
kierownika powiatowej placów­
ki PCK, i przy udziale lekarza 
powiatowego dr Sylwestrowicza.
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Poczta rozszerza 

swoje usługi
Gdańska Dyrekcja P, i T. wprowa­

dziła sprzedaż urzędowych blankietów 
wekslowych we wszystkich placówkach 
pocztowo-ieiekomunikacyjnych ©prócz a-
gencyj.

Sprzedaż blankietów wekslowvch w 
agencjach pocztowo - telegraficznych zo­
stanie wprowadzona w najbliższym czasie,

, , i»)

0 , , i. UEISSNSB&ze$*m ,3
z [Daru r()e morza

"Roześmieli się i ruszyli dalej. Wróbel stal 
do nich tyłtem i dyrygował. Słowa leciały na 
wietrze, który zdawał się igrać z melodią.

„Raz ciepły wiew śródziemnomorski 
Wypełniał żagle, raz Nord-West,
Rzeźwiła bryza, to znów szorstki 
Szkwał, co deszczowy niósł nam chrzest

Ze wszystkich oceanów świata 
Pieśń nasza już płynęła w dal, 
Tęsknota z pieśnią tą ulata 
Aż do Bałtyku szarych fal“.

Przyłączyli się do innych i huknęli razem, 
za przewodem Wróbla:

„Różne już porty nas gościły, 
Różnojęzyczny znamy gwar,
Lecz jeden port nad wszystkie miły, 
Ten jeden dziś ma dla nas czar.

Z radości serce aż zamiera.
Gdy Dar Pomorza minie Hel, 
Salutem skłoń mu się, bandero;

— i jeszcze raz! —- zawołał Wróbel.

„To Gdynia — marzeń naszych — cel!!*

— Dobrze było — oświadczył. — Tylko... 
przepraszam, cię, Gwóźdź, ale ty niemożliwie 
fałszujesz...

Gwóźdź potrząsnął głową ze skruchą.
— To jest przekleństwem, mego życia... — 

powiedział tragicznym tonem. — Będę się 
starał fałszować jak najciszej.

Z kilku stron pytano go o stan żeber po 
wypadku, więc pokazał odgięty w górę kenne, 
na znak, że wszystko w porządku. Tymcza­
sem nadszedł bosman Kaleta i zaczął zrzę­
dzić, z powodu niewykończonej roboty,

— Patrzajcie, ile żagli obszyli z trzeciej 
wachty o! Zaś ten lik -— który to tak na- 
dziobał? —- to się przecie zara rozleci, nie?

Mamrotał, poprawiał, poganiał, wreszcie 
usiadł między nimi i pokazywał, jak to na­
leży robić z tym obszywaniem lików.

— No to — zaśpiewajcie jeszcze — powie­
dział na koniec.

Śpiewali więc „O marynarzu i trzech pan- w 
nach“, i „Morze, nasze morze“ i jeszcze raz | 
o „Najmilszym porcie“. Kaleta zaś podspie i

Gklvnia «*» marzeń naszych ceil

wy wał razem z nimi, *■*
— Z trzeciej wachty nie umieją tak śpię- £ 

wać — «świadczył: bezstronnie m odchod­

nym. — Ale żagle szyją lepiej. Wiedzcie se 
to!

Lubili go. Podobała im się jego prosta 
szczerość i nawet szorstkość w obejściu. Im­
ponowała zręczność, sprężystość i nadzwy­
czajna siła. To był dopiero prawdziwy wilk 
morski.

Rozmawiali o nim, o cieśli i o Stawarskim, 
który był tu chyba najdłużej ze wszystkich 
członków’ stałej załogi, jak głosiła legenda, 
przekazywana z roku na rok przez kolejne 
roczniki Szkoły Morskiej.

Legenda —- jak -wszystkie legendy — za­
wierała tylko część prawdy w licznych ane­
gdotach o osobie kucharza, obrastającej w nie 
na podobieństwo kadłuba statku, obrastają­
cego muszlami i wodorostami podczas licz­
nych podróży. Niemniej jednak te anegdoty 
czyniły pana Stawarskiego postacią popular­
ną w całej polskiej marynarce handlowej.

Jedna z ostatnich takich opowieści pow­
stała z okazji chrzcin najmłodszego syna Ka­
lety, na krótko przed wyruszeniem Daru Po­
morza w obecną podróż.

W tej niezwykłej uroczystości pan Sta- 
warski brał udział jako ojciec chrzestny, po 
czym na pewien czas stracił pamięć i ocknął 
się nad ranem w komisariacie milicji, pod 
«©rzutem zakłócani© porządku pubUcsnego»

stawiania oporu władzy itp. czynów, popeł­
nionych w nietrzeźwym stanie. Wrócił na 
statek bardzo zawstydzony, a tuż za nim na­
deszło do kapitana Gwiazdowskiego donie­
sienie o tych niesławnych przygodach.

—- To wszystko przez to, panie kapitanie, 
że trafiłem w złe towarzystwo — tłumaczył 
się przed komendantem.

Gwiazdowski chętnie się z tym zgodził, 
ponieważ znał Stawarskiego od dawna i wie­
dział, że kucharz nie jest pijakiem i awantur­
nikiem, jakkolwiek nie stroni od kieliszka.

_ Tak też przypuszczałem — powiedział
niezbyt surowo. — Z kim że to pan Staw a r-
ski był? , , .

— No z Kaletą — odrzekł Stawarski, ku
jego zdziwieniu. — Bo to było tak na tych 
chrzcinach, żeśmy byli tylko w pięcioro: Ka­
leta, jego teściowa i żona, i jej siostra, i ja. 
A wódki było nawet nie tak dużo; chyba ze 
dwa litry. Tylko, że — jak pan kapitan wie — 
Kaleta nie pije, a żona i szwagierka wypiły 
może po trzy albo cztery kieliszki, i my z te­
ściową musieliśmy wypić resztę. Ona, ta te­
ściowa, poszła zaraz spać, a ja już byłem go­
towy. No i tak wszystko wynikło przez to złe 
towarzystwo.«

(Ciąg dalszy jutro)
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V
7. basenu Rybackiego wysanęly sin ok. 

godziny li statki w szyku torowym. Po­
goda była piękna. lekki wiatr z kierun- 
ku NO o sile 3 — 4 stopni skali Beau- 
torta, fryzował w delikatne fale powie­
rzchnię zatoki, po której pomykała naeza 
Wała eskadra, złożona z ratowniczej jed­
nostki „Sztorm", mt „Michała Siedlec- 
kiego” i żółcintkiego Jak „kogel . mö­
ge!” arkowskiego kotra Gdy 18$

Rejs miał być krótki, a!e emocjom,.
|Acv, Chodziło mianowicie o nrzeprowa- 
dzenie pierwszych w historii Baltyhn prób 
nych zacliMOw nowym typem włoka !zw. 
pelacricziiym.

Włok tego typa wprowadzony został 
mniej wiecej rok temu, a wprowadzenie 
go stanowi pewnego rodzaju rewolucje w 
eotowacli morskich, przez oddanie rybo­
łówstwu do eksploatacji dotąd niewyko­
rzystywanych średnich partii wodnych. 
Dotychczas bowiem poławiano rybę tyl- 

warstwach przypowier*chałowych, 
najdalej do 20 metrów w głąb, oraz przy 
samym dnie za pomocą tzw. włoka deu- 
nego, 1 innych dennych narzędzi ciągnie 
?>‘h ł stawnych fnety fądrowe, niewody 
Ud). Nowe narzędzie pozwala łowić na *. 
dowolnie obranej głębokości pomiędzy $ 
dnem a powierzchnią. Tyle mnlol *'
cej dowiedziałem się przed wyprawa. *

Człowiek
przp kole steroujpi

tary „badacz" i po­
szukiwacz łowisk, mt 
n Michał Siedlecki ” 
pykał z fantazją i za 
wadiacko pruł dzio-;

_____ bem wysrebrzony mar i 
cowym słońcem szafir zatoki. Do-' m 
świadczony „skipper" kpt. J. Lip- ' / •
ski stał przy kole sterowym, śle­
dząc bacznie mijane od czasu do, 
czasu znaki nawigacyjne wyzna-! 
czające to-r wodny. Tyle razy już’ 
łędy płynął, że właściwie mógłby 
prowadzić statek, jak to mówią —j 
„po omacku”, Zapytany o to ro­
ześmiał się 1 powiedział:

— Możebym i mógł, ale... nie 
mam zamiaru. Znaki nawigacyjne 
są na to wystawione, żeby się 
według nich orientować, to jest 
pierwszym świętym obowiązkiem 
człowieka przy kole sterowym. U 
aas niczego się nie robi na pa­
mięć. Są znaki, jest mapa, locja 
nawigacja i astronomia nautyczna. 
Wszystko da się wyliczyć 1 zmie­
rzyć. Nie wolno ryzykować, bo 
to nie gra towarzyska.

Wycofałem się nieco zbity z 
tropu do stojącej na pokładzie 
grupy naukowców, którzy z uwa­
gi na piękną pogodę i mające się 
odbywać pierwsze próby obsługi i 
manewrowania nowym narzędziem 
połowu, stawili się na rejs w licz­
niejszym składzie. Był więc dr K.
Demel — oceanograf i ekolog, dr 
ł. Mulicki — badacz ikry i jej 
rozsiedlenia oraz dr W. Cięgle- 
WiCZ autor książki „Konserwa­
cja i przetwórstwo ryb” — kie­
rownik naukowy MIR.

Dr Mańkowski biolog plankto- 
log znajdował się przez cały czas 
wyprawy przy echosondzie na 
„Sztormie”,

SSmi°ddniel!iie' Wyła,d;Jnku po[ Ch<?tnie Poprosiłbym kogoś z 
statek ale z5yk e Jedsn { obecnych by mi wytłumaczył na
-— ’ __o^jjnąe włok muszą ra- czym polega niezwykłość włoka,

POŁÓW
zem -- wyręczył tym razem dok­
tora Demi a dr Mulicki.

Ach, teraz rozumiem dlaczego 
nie wyszedł sam „Siedlecki” — 
powiedział z wrodzoną domyślno­
ścią — ale po co aż trzy „statki”?

Praca włokiem peiagicznym, 
jest dopiero wówczas skuteczna, 
gdy operujemy tym narzędziem 
niemal „na pewniaka” — wyjaś­
nił nu znowu dr Demel. Musimy 
wiedzieć, gdzie i na jakiej głębo­
kości znajduje się masa ryb zw. 
ławicą, by we właściwym miejscu 
i na odpowiednią głębokość za­
puścić włok. Do tego celu służy 
nam cudowny aparat zwany echo­
sondą, lub sondą echową, który

ale rozpoczynała się właśnie ak­
cja interesująca zarówno załogi 
jak i naukowców. Postanowiłem 
więc nie przeszkadzać lecz obser 
wować.
, Dwa statki mające współdzia­
łać przy zaciągu: arkowski „Gdy 
136” i „Siedlecki” rozpoczęły ma 
newrowania. Zbliżyły się do sie­
bie przy zmniejszonych obrotach 
motorów na kilka metrów od­
ległości po czym kuter przyjął od 
nas na swój pokład jedną, jak 
mnie objaśnił stojący obok dr 
Mulicki, ze „stalówek” włoka by 
ją przytwierdzić do posiadanego 
na bębnie własnej windy trało-

»Dzielna trófka«
— Ciekawy jestem ile też zło­

wimy tym osławionym włokiem 
peiagicznym? — zagadnąłem nie­
śmiało stojących nieco na uboczu 
doktorów Demie i Mańkowskiego.

— No, na pewno nie wiele — 
albo^w ogóle nic — odpowiedział. 
- Ni® złowimy, zaś dlatego, że 
połowy mogą być w naszych wa­
runkach skuteczne raczej nocą, 
kiedy ryba z reguły podchodzi bli 
żej powierzchni. Nasz rejs nie ma 
też na celu przeprowadzenia prób 
wydajności połowów tym narzę­
dziem. Ma być po prostu pierwszą 
lekcją posługiwania się nim. Ma­
nipulacje włokiem, mimo iż zna- 
my już je teoretycznie, są pozor­
nie proste, wymagają jednak pew- 
nej wprawy obsługi i pewnych 
wstępnych ćwiczeń. Wchodzi tu w 
grę. konieczność zgrania najmniej 
iwóch załóg. Muszą one poćwi­
czyć w ciągu dnia, by w czasie 
nocnych zaciągów nic im się nie 
myliło.

— A dlaczego dwóch? — inda­
gowałem dalej.

Przy połowach włokiem pływa­
jącym albo peiagicznym do za­
ciągu czyli holowania sieci po­
trzebne są koniecznie dwa statki

załoga wyrzuciła ostrożnie w mo­
rze całą sieć Opatrzoną mnóst­
wem pływaków i ciężarków. De 
sek rozporowych włok pelagicz- 
ny w odróżnieniu od dennego, nie 
posiada. Wyrzucona sieć zatonę­
ła natychmiast. Równocześnie za 
warczały na obydwu statkach 
tvindy trałowe, wysnuwając ze 
swych bębnów dziesiątki metrów 
stalowej linki.

Kapitan Lipski pozostawał w 
stałym kontakcie z szyprem 
„Sztormu” i jego echosondą oraz 
kutrem arkowskim, wydając co­
raz. to inne rozkazy załodze. Wre 
szcie ustalono pozycję geograf i cz 
ną i rozpoczęto zaciąg w kierun­
ku na NNW ustalając pierwszą 
głębokość na 20 metrów. Dwa 
oddalone od siebie o kilkadziesiąt 
metrów statki współdziałające po 
rozwinięciu około 3000 metrów 
liny ruszyły teraz w obranym kie 
runku „z kopyta” uzgadniając cią 
gle telefonicznie swe działanie 
znakami przekazywanymi ręką i 
utrzymując łączność z echosondą 
na „Sztormie”. Co chwila spe­
cjalnymi kątomierzami przykła­
danymi do stalówek badano głę­
bokość zanurzenia włoka i reguło 
wano ją również uzgadnianą szyb 
kością zaciągu.

Piertuszjj szprot
Marcowe słońce poczęło zniżać 

się coraz szybciej do skraju wid­
nokręgu, gdy w ostatnim tego 
dnia zaciągu w matni wora zna­
leziono ku ogólnej uciesze szpro­
ta samotnika.

Oto pierwszy szprot na Bał­
tyku złowiony włokiem pływają­
cym — powiedział dr Demel.
Ale nie ostatni. Tego możemy 
być pewni!

Wszyscy na ogół byli zadowolę 
ni z przeprowadzonych prób. 
Szczególnie załogi obydwu stat­
ków łowiących, które pierwszo­
rzędnie zdały egzamin z manew­
rowania i manipulacji włokiem.

— A mówiłem! — uśmiechał 
się marynarz z „Siedleckiego” 
Chadrian, sekretarz POP PZPR 

j P^y MIR — że nie „święci garn 
'ki Iepią” Kto wie czy dzięki 

; ^ zastosowaniu tego narzędzia nie 
“llyil . wda się nam dużo wcześniej wy­

konać w rybołówstwie plan sześ 
cioletni. Kto wie!?

W wiersz nie zamkniesz zachwytu
. pieszczotliwej bryzy,am chłodu wieczoru

t. . i sztormowej fali.
Sieć brzemienna rybami...
Chłopak spod Warszawy 
łowi w zieleń swych oczu 
, . migotanie dali
i, zanurzając ręce w srebrem lśniące ryby, 
nachyla się nad włokiem 
i widzisz

jak gdyby
pochylał się nad snopem z mazowieckiej równi. 
Warczy motor i fala o burtę uderza.
Pieni się dzisiaj morze,

. Jutro u nabrzeża
trawler, jak panna gibki,

,, w P°rt rybacki wpłynie. Wyładują go szybko.
Tymczasem —

marzy rybak młody
0 zbożowych łanach 
podając usta nocy

b łysko tanlu wody.
Słucha...
Morze gra mu jakby grały wioskowe organy.

W cichej wiosce daleko psy nocą nie milkną, 
matka nad listem syna wyczytuje oczy, 
mówił jej dzisiaj Wojciech,
. co mieszka za rzeką,
ze widział kiedyś morze:

Jest złe
1 uroczy jej syna

i syn jej nie wróci, 
bo morze jest jak dziewka piękna

ale
.. smuci.

Diugo matka wsrod nocy goniła myślami 
Syn jej...

morza dalekie...
. Niepojęta woda —,

którą syn jej pokochał —
wielka jest i słona.

W dwa dni później wiadomość podano w gazecie 
że trawler plan półroczny nad normę wykonał.

tphftoająee fuiŁace
*“«'**'* pto-|«a B. W. Szczerbata» oddal 

«Pedjua m statek wielki obraz p. t.

Pobieranie próbek wody pray pomocy batomelru

za pomocą fal ultrakrótkich wy-lwd zwoju lin. Następnie powoli 
szumuje skupiska ryb, rejestrując obie jednostki zwolna poczęły odlCil rvnlnypnick \ rfłpKnVAóx ^ „ i • _ _ -ii ^ ~ J

rybackie, płynące w pewnym odda coś ciekawego

ich położenie i głębokość na spe­
cjalnym skalowanym ekranie. Róż 
ne są typy echosondy i chodzi o 
wynalezienie przez nas najbardziej 
odpowiedniego dla naszego rybo­
łówstwa w warunkach bałtyckich.

W dzisiejszym rejsie współpra­
cować z nami będzie echosonda 
ze „Sztormu”.

Niezujykłg połów
W międzyczasie na trawersie 

naszych statków znalazł się w 
niewielkiej odległości cypel pół­
wyspu helskiego, który minęliś­
my wkrótce. Starszy mechanik 
„Siedleckiego” — Malawski i je­
go pomocnik Zaklepa rozgrzali 
„mechaniczne szkapy” solidnego 
statku badawczego i wjechali „ry 
sią na wody otwartego morza.

Pomiędzy „dzielną trójką” stat 
ków utrzymywano stalą łączność 
przy pomocy radiotelefonów. Szy 
prowie też ustalili między sobą, 
;‘e nie należy wchodzić, zbyt głę­
boko w merze, by mieć więcej 
czasu na próby i manewrowanie 
włokiem pływającym.

Na pokładzie naszego trawler- 
ka rozpoczęły się przygotowania 
do wyrzucenia nowoczesnej sieci, 
która dla mnie laika wyglądała 
wcale nie nadzwyczajnie. Wy­
tężałem wzrok by odkryć w nlei

siebie odchodzić, przy czym nasza

Gdyśmy wpływali do basenu 
Rybackiego witały nas girlandy 
świateł rozrzuconych wvsoko am 
f i teatralnie. Trudno było okreś­
lić gdzie się kończyły światła 
Gdyni a zaczynały gwiazdy.

cjałny komitet czuwający nad 
wykonaniem 'artystycznych oz­
dób dlła statków pasażerskich. 
Na czele komitetu stanął laureat 
premii Stalinowskiej, wybitny 
malarz W. N. Jaicowlew. Jakow- 
lew już w roku ubiegłym praco. 
wał nad morsem Kaspijskim, stu 
diując pracę i życie marynarzy, 
rybaków i robotników porto­
wych.

^Ssereg wybitnych prac dla stet 
ków zastało już ukończonych. Je 
den z największych radzieckich 
transatlantyków m-s „Rosja” 
otrzymuje obecnie nowe artysty 
czne wnętrza. Monituje się tu
wielkie obrazy, rzeźby itp. Arty- żerom piękno i wielkość stolicy

„Radziecki Ural”. Znany mary ni. 
sta G. G. Niski j namalował dla 
„Rosji“ dwra duże obrazy, przed­
stawiające miasta: Leningrad i 
Odessę.

Jakowiew przygotowuje wspa­
niałą. panoramę złożoną z pię­
ciu części, a przedstawiającą pra 
cę i owoce pracy kołchoźników i 
kołchoźnic różnych narodowości 
Kraju Radzieckiego. lany laure­
at premii Stalinowskiej I. J. Pi- 
mienow przygotowuje piękny o- 
brąz „Czerwony Plac“, który 
przedstawi marynarzom i pasa-

Wśród nowych książek

GARGANTUA i PANTAGRUEL
rnnitua 5 P'snfnffMiJ« __i._________ . , _ _(„Gargantua i Pantagruel”, Fr. 

Rabelais, t}. Boy - żeleński, w 
V częściach i IV tomach, wyd.: 
Państwowy Instytut Wydawni­

czy, Warszawa, 1949 r.)
Są książki, do których wraca 

się wielokrotnie nie tylko po to, 
by odświeżyć w pamięci ich treść 
i własne wspomnienie, związane 
z okresem, gdy się książkę czyta 
ło; nie tylko dla przypomnienia 
sobie dobrze znanych fragmen­
tów, ale przede wszystkim — dla 
odkrycia rzeczy nowych. Do ta­
kich książek należy nieśmiertel­
na historia zacnego Gargantui 
i jego syna, Pantagruela, histo­
ria, pióra Franciszka Rabelais, 
księdza i zakonnika, lekarza i 
włóczykija pierwszej gildii, przy 
rodnika i bibosza rzadko spoty­
kanego kalibru.

Dzieje Gargantui i Pantagru- 
ela, wydane przez Państwowy In 
stytut Wydawniczy, nałeżą do ut- 
worów najcelniejszych wśród se. 
tek arcydzieł literatury francu

i poznakomitego tłumacza i literata,[z ludem, jago obyczajami 
Boya - Żeleńskiego. Ta pięeioto- > stępowymi dążeniami 
mowa powieść miała dla literate Zarówno Rabelais, jak i nasz 
y i języka francuskiego podob-1 Raj — wypłynęli na nurcie Od- 

ne znaczenie, co poezje Reja dła rodzenia, wyzwalającego umysły
literatury i języka polskiego. Na 
Pisana w połowie XVI wieku, 
zdumiewa barwnością, jędrnoś- 
cią, dosadnością i siłą wyrazu, a 
także wiedzą i talentem przewi- 
dywania rozwoju nauk i rozwoju 
ekonomicznego świata.

Chateaubriand, nazwał Franci­
szka Rabelais twórcą literatury 
francuskiej. Pokazał" on bowiem 
Francuzom bogactwo i piękno 
ich języka, wydrwi} i ośmieszył 
nędzne makaronizmy, psujące 
zarówno język ojczysty jak ła­
cinę i język włoski, pokazał 
swym współziomkom piękno kra 
ju, a zarazem wady i błędy jego 
ludzi. Rabelais pokazał też źró­
dła niedoli ludlu w tamtejszej epo 
ce. w tym sensie był on nie tyl­
ko twórcą literatury francus­
kiej. ale przede wszystkim twór

&kiej, przyswojonych nam przez cą literatury ludowe! związanej dżący śmiech.'

ludzkie z jarzma średniowieczne 
go scholastycyzmu, bezdusznego 
religianetwa, przesądów i ciem­
noty. Zarówtno Rabelais, jak i 
nasz Rej pisali pod wpływem sze 
roki ego prądu postępu, który 
zwalczył opanowanie ówczesnego 
życia przez kościół rzymski. Ra­
belais Walcay} ze średniowieczny­
mi przesądami kościelnymi, z po 
aurą, inkwizycyjmą filozofią Wa­
tykanu. Obok walki ze średnio 
wiecznym kościołem i jego uczel 
niami teologicznymi i nietechni­
cznymi, obok obrony spokojnego, 
twórczego, braterskiego współży­
cia łudzi — Rabelais wprowadza 
na karty swego dzieła rozprawki 
lekarskie, wykazujące ogromną i 
nowoczesną na owe czasy, wie­
dzę przyrodniczą, z wiedzy Ra­
belais płynie jego bezlitosny, szy 

jakim obdarza

przesądy, gusła, zabobony, czary 
i cuda. Stąd płynie jego dosko. 
nała krytyka ówczesnego prawo­
dawstwa. -

Twórczość Rabelais, jak i on 
sam -— wyrosła z ludu, oparła się
0 nowoczesną wówczas na.ukę —
1 stała się trwałym, bogatym 
wkładem w ogólnoludzką, postę­
pową kulturę.

Nowe wydanie przez P. I. W. 
dzieła Rabelais, głoszącego poko­
jowe i spokojne, pełne radości ży 
cie ludzkie — należy powitać z 
dużym uznaniem. Nowe polskie 
wydanie Rabelais w tłumaczeniu 
Boya jest jeszcze jedną ilustra­
cją przyjaźni, jaką żywimy dla 
postępowej i twórczej literatury 
francuskiej, dziś w samej Fran­
cji prześladowanej i zubożonej; 
jest zarazem hołdem, złożonym 
pamięci wielkiego polskiego tłu­
macza, krytyka, pisarza i bojow­
nika postępu — Tadeusza Boya- 
żeleńskiego,
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Oczy, które widziały
półwysep Apeniński, 
przyp o m mający 
jswym eharakterysty 
(cznym kształtem zno 
szouy już nieco but, 

;od dawna był kopal, 
nią tematów literackich, Ludzie, 
zwiedzający z Baedeckerem w re-

r;.:

MARIAN
BRANDYS

ee ten uroczy kraj zabytków, pa 
trzeli nawet na nędzę prze® oku­
lary sztuki. Piękny był laaaron, 
wypoczywający na marmurowych 
schodach pałaców czy świątyń, a 
obdarty ulicznik przypomina! im 
jedynie znany obraz Murilla. Ta­
kie spojrzenie na Włochy jest ce­
chą wszystkich niemal reportaży, 
które dotychczas napisano o tym 
kraju. Każdy inny punkt widzę- 
nia budził bowiem żywy sprze­
ciw. Jakże typowym jest tu obu­
rzenie Stanisława Machniewicza, 
który we wstępie do swej „Este­
tyki życia codziennego“ tak pi­
sze:

»Ileż to razy w moich wędrów­
kach po małych, a tak cudnych, 
mieścinach włoskich, jak gniaz­
da rozsianych po skałach i zbo­
czach górskich, czy to w misty­
cznej TJmbrii czy w słonecznej 
Toskanii, na Capri lub przesłone- 
cznionej Sycylii, spotykałem wie 
lojęzyczine gromadki turystów, 
przebiegających obok istnych cu- j baczyć realny świat, 
dów architektury zimno i obojęt

mów, zatytułował Madhniewiez: 
„Oczy, które patrzą, a nie wi­
dzą“. Po przeczytaniu jednak nie 
dawno wydanych przez „Czytelni 
ka“ ,,Spotkań włoskich“ Mariana 
Brandysa nie trudno stwierdzić, 
ża to właśnie takim pisarzom jak 
Machnlewicz przydałyby się moc­
ne szkja, które pozwoliłyby im zo

i
nie, jak obok rżeczy majzwyklej 
szych... I nie przemawiały do tych 
przygodnych wędrowców ani za 
ciszng placykj z szemrzącymi wo 
dotryskami, ani słoneczne wiryda 
rze kościelne, ani tajemnicze mu 
ry i baszty, ani pnącze krwawych 
róż... A kiedy dauern mi było sa­
motnie włóczyć się po zaułkach 
Toleda czy Grenady lub innych 
miasteczek Hiszpanii, spotyka' 
łom znowu turystów świata całe­
go, obojętnych na wszystko, nie 
widzących niekiedy najoczywist­
szego piękna. Natomiast wielkie 
zdziwienie, litość i podziw wzbu­
dzała w nich czasem mizerna oś- 
lina, objuczona ciężkimi worami 
z zielenią i owocami, na wynędz­
niałym karku dźwigająca glinia­
ne naczynia na wodę, lub poga­
niający ją czarny, opalony Kasty- 
lijczyk w Zamaszystym i fantas­
tycznym kapeluszu na pięknej 1 
dumnej głowie. To sumo zjawis­
ko prześladowało mnie zawsze i 
wszędzie“.

Wstęp ten, pełen patosu i gro
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zmarł najwybitniejszy poeta 
Rewolucji Październikowej, 
Włodzimierz Majakowski. Pier 
wszy etap jego twórczości zwią 
/any był z futuryzmem. W 
czasie tym poezja Majakow­
skiego była wyrazem buntu

W. MAJAKOWSKI
przeciw drobno mieszczańskim 
przejawom życia i sztuki. Bunt 
ten miał charakter ra­

czej formalny, niż społeczny. 
Pierwszy jednak już wybitny 
poemat Majakowskiego „Obłok 
w spodniach” świadczy, że w 
swój bunt wprowadza poeta 
element pozytywny: wiarę w 
człowieka. W „Wojnie i 
świecie”, poemacie, uka­
zującym ze wspaniałą dyna­
miką wizję współczesnego ka­
pitalistycznego Babilonu, Ma­
jakowski protestuje przeciw 
przemocy człowieka nad czło­
wiekiem, a dowodem wiary w

zwycięstwo rewolucji świato­
wej staje się niezapomniany 
wiersz: „Lewa marsz!”. W
dniach próby, w Wielkim 
Październiku, stanął Majaków 
ski zdecydowanie po lewej stro 
nie barykady. Odtąd wszyst­
kie swe siły poświęca walce o 
socjalizm. Upraszcza swój ję 
zyk, wyzbywa się skompliko­
wanej metaforyki, staje się try 
bunem ludu w najprawdziw­
szym tego słowa znaczeniu. Pi 
sze porywające wiersze agita­
cyjne, rysuje plakaty, słowem 
zrywa już ostatecznie swą da 
wną literacką „cyganerią”. Pi 
sze o tym w wierszu „Pełnym 
głosem”: .„..wezwany byłem
na front rewolucji, bym służ­
bę w pańskich poezji ogrodach 
— tej baby kapryśnej — po­
rzucił”.

Kamieniami milowymi te­
go marszu w socjalizm są poe 
maty „Lenin” i „Dobrze”. W 
r. 1925 wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych i w książce 
„Moje odkrycie Ameryki” uka 
zał konflikty szarpiące tym 
krajem. Również w powsta­
łych w tym czasie wierszach 
jak np. „Most Brukliński”, 
czy „Białe i czarne” poeta pi­
sze o krzywdach społecznych, 
demaskuje ustrój kapitalistycz 
ny, ujmuje się za bezrobotny­
mi i Murzynami. Tak jak 
w pierwszym okresie swojej 
twórczości zwalczał Majakow­
ski drobnomieszczaństwo, tak 
później piętnował karierowi- 
czostwo, biurokrację i ugodo- 
wość. Życiem i poezją udowo 
dnił, że zasługiwał całkowicie 
na zaszczytne miano „Poety 
Rewolucji’’.

Włochy i życie włoskie mają w 
sobie coś a rozmachu i fantazji 
wspanialej barokowej opery. Są. 
tu imponująco „dekoracje“ zabyf 
ków starożytnych i renesanso­
wych, są barwne, średniowieczne 
kostiumy papieskich gwardzis­
tów i ezambelanów... Brandys 
przypomina widza, który po pier 
Wiszyrn akcie tej włoskiej opery 

buffo opuścił widownię i spój, 
rżał na ©cenę od strony kulis. O- 
czywiście, że Wiochy widziane z 
tej strony wyglądają zupełnie ina 
czej! Nie można było o nich pi­
sać posługując się dawnymi sza­
blonami. Autor „Spotkań“ rozu­
miał to doskonale.

„Spotkania włoskie” — pisze w 
swym krótkim słowie wstępnymi 

są zbiorem szkiców reportażo­
wych z pięciomiesięcznej wędrów 
ki dziennikarskiej autora po Wło­
szech w r. 1949, Cały materiał re­
porterski, zebrany w tej książce, 
opiera się wy łączni o na źródłach 
bezpośrednich, t. zn. na zetknię­
ciach « żywymi ludźmi oraz na 
falitach, sprawdzonych w drodze 
osobistej obserwacji. Dlatego też 
nakreślony tu obraz sytuacji ogól 
nej ma wiele Ink I nie czyni za­
dość wszystkim wymogom, jakie 
stawia się zazwyczaj t. zw. „wiel­
kiemu reportażowi“. Ponadto au­
tor pominął celowo wszelkie opi­
sy sławnych zabytków kultury 
rzymskiej i włoskiej, wychodząc 

założenia, że rzeczy te były już 
wielokrotnie przedstawiane w pi­
śmiennictwie polskim — w spo­
sób trudny do przewyższenia“.

W ten sposób ujęte zagadnie­
nia dzisiejszych Włoch przedsta­
wia Brandys w 15 reportażach, 
które malują nam pełne kontras­
tów życie współczesnej Italii. 
Bezpośrednio z imponującego pa­
łacu rzymskiego, gdzie w 250 po­
kojach mieszka pięć osób, prowa­
dzi nas autor na Monte Caprino, 
w którego jaskiniach gnieżdżą 
się w straszliwej nędzy, jak try- 
glodyci, włoscy bezrobotni. Uwol­
nionemu przez sąd z więzienia 
księciu Borghese, osławionemu

świetnej, zwięzłej i plastycznej 
prozy, poznajemy żonę 1 pięcio­
ro dzieci zmarłego fabrykanta 
makaronu. Postacie te są zindy­
widualizowane i żywe. Krótka 
znajomość z nimi pomaga nam 
bardziej do zrozumienia sytuacji 
dzisiejszych Włoch niż przeczyta 
nje wielu długich i wyczerpują­
cych artykułów. Podobnie w syn­
tetycznym skrócie, dyskretnie i 
przekonywująco, pokazuje nam 
Brandys w reportażu pt. „Pietra 
Lata“ autorytet i znaczenie Ko­
munistycznej Partii Włoch, będą 
cej jedyną nadzieją najuboższych 
i najbardziej pokrzywdzonych.

Skonfrontowana z takim Obra 
zem życia sztuką postępowych 
nawet artystów włoskich nie wy- 
trzymuje ogniowej próby. „Spot­
kania“ poświęcił Marian Brandys 
postępowym artystom i dziennika 
rzoin włoskim. Do takich właśnie 
łudzi, należy Sandro R., który w 
r. 1941 potrafił rzucić Mussoli- 
niemu prosto w twarz: ,,Nie je­
stem faszystą!“ i jego żona, Pa- 
ola, która woli głodować, niż grać 
w rewii, reklamującej... plan 
Marshalla! Mimo wyraźnej sym­
patii do tych ludzi, autor repor­
taży nie cofa się przed odważnym 
i bezstronnym ujawnieniem tra­
gicznego konfliktu t wórców wło­
skich z tymi, dla których praco­
wali.

„...Dumni jesteśmy, że inamy 
was w naszych szeregach. Ale to 
w niczym nie może zmienić nasze 
go sądu, o waszych obrazach. O- 
brazy te są niezrozumiałe, i obce 
dla tych, dla których chcecie ma­
lować“.

Te gorzkie słowa napisał pod 
adresem malarzy włoskich sam 
Togliatti. Potwierdzeniem tej o- 
pinii był fakt, że dwaj biedni re­
stauratorzy, „mecenasi“ niewy­
płacalnych artystów, bracia 
Menghi, ofiarowane sobie liczne 
obrazy chowali w ciemnej komór 
ce, bo były dla nich właśnie ,,ła­
migłówkami i bohomazami“. Kli­
entów swych uważali za artystów 
jedynie, jak pisze Brandys, „na 
kredyt". Konflikt nie skończył się 
jednak załamaniem artystów, 
„Walka nasza — mówi Sandro — 
jest trudna i ciężka, ale nie wal- 
czymy przecież o gorzej lub le­
piej omaszc zony chleb. Wal czyn ny 
o Nowe Włochy!“

Wiernym i pięknym dokumen­
tem tej toczącej się na wielu 
zresztą frontach walki są „Spot

dowódcy faszystowskiej dywizji kania włoskie” Mariana Brandy-
morderców „X-Mas“ przecjwsta 
wia komunistycznego gazeciarza, 
Marco G., który kolportaż „Uni­
ty“ i manifestowanie ma rzecz 
pokoju przypłaca wolnością.

Brandys widzi i czuje piękno 
Włoch: i jemu „dzieci emiliań- 
skiej nędzy żywo przypominają 
hiszpańskich uliczników z obrazu 
Murilla“, 1 jego uderza niezrów­
nany’’ urok wiosennego Rzymu. 
Ale nie przeszkadza mu to zau­
ważyć trzeźwo, że ikiedy „na pla­
cach pojawiają się stragany, peł­
no oszałamiająco pachnących róż, 
w uliczkach, które z tymi placa­
mi graniczą, coraz mocniej ude­
rz» w nozdrza ostry i przykry o- 
dór moczu“. Na tle imponującej 
dekoracji rzymskiego Colosseum 
nie rozpamiętuje przebrzmiałych 
rozdziałów, rozgrywającej się 
kiedyś na tej arenie historii, ale 
ukazuje dynamiczny i pełen dra­
matycznego napięcia przebieg 
wiecu protestacyjnego robotni­
ków włoskich.

Niektóre z reportaży to jakby 
skondensowane powieści. Wystar 
czy tu wymienić choćby skic o 
burżuazyjnej „Rodzinie C.“ Na 
dziesięciu zaledwie stronach

sa, spotkania z żywymi ludźmi, 
których „but” kapitalistycznych 
Włoch zaczyna już zbyt mocno 
cisnąć. Nie ma wątpliwości, że 
wbrew' zastrzeżeniom autora w 
słowie wstępnym jest to właśnie 
tzw. „wielki reportaż”.

Humor zagraniczny

Ci Rosjanie zawsze muszą robić

(Oestereichische Yolksstinune)
przekor!

Rzym. (do recenzji pt. „Oczy które widziały

W. W. MAJAKOWSKI
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Biły kopyta.
Jakby grały na nutę:
— Grzeb.
Grób.
Grad.
Grud. —

Wiatrem opita, 
lodem obuta, 
ślizgała się, ulica.
Czworgiem nóg na lód 
koń gruchnął 
i od razu
tłum gapiów, nicponi,
obnoszących po Kuźnieekim spodnie w klosze, 
naparł,
śmiech zarechotał, zadzwonił:

— Szkapa upadła! —
— Upadła szkapa! —
Kuźnieckl od śmiechu trząsł się.
Tylko ja jeden
nie wmieszałem głosu swego w ryk 1 drwinę. 
Podszedłem blisko 
i widzę
żałosne oczy, szkapiuę...
Odwróciła się ulica w łożysku, 
zwykłym toczy się biegiem...

Podszedłem i widzę — f 
kropel ciężkie sople 
ściekają po pysku, 
plączą się w sierści-

I jakaś wspólna
zwierzęca tęsknota
wypłynęła mi spod serca, płaszcząc,
i zatonęła w szeleście.
„Koniu, nie trzeba.
Posłuchaj, bracie —
dlaczego myślisz, żeś gorszy od nich?
Dzieciaczku,
wszyscyśmy końmi po trosze,
każdy z nas na swój sposób ciągnie”.
Być może
— starowina —
nic trzeba jej niańki,
może nawet myśl jej moja niemiła,
ale
szkapa
zerwała się,
wstała na równe nogi,
zarżała
i ruszyła.
Ogonem wymachiwała.
Ryży dzieciaczek.
Przybiegła wesoła, 
u żłobu stoi na nowo.
I wciąż jej się zdaje — 
że znów jest źrebaczkiem, 
i żyć warto, 
i warto pracować.

tłumaczył Mieczysław Jastrun

SLód mu Memiea
jnia 19 kwietnia mi- 
fja siódma rocznica 
wybuchu powstania 

(w getcie warszaw­
skim. Powstanie to by 

*ło wynikiem świa­
domej woli bojowców żydowskich, 
którzy pragnęli dołączyć swój wy 
siłek do ogólnej walki uciemiężo­
nych narodów o wolność. Był0 o- 
no koniecznością dziejową, jako 
wynik rozwoju postępowych sił w 
społeczeństwie żydowskim.

Droga rozwoju żydowskiego ru 
chu robotniczo - rewolucyjnego w 
getcie była niezwykle ciężka. 
Wpływała na to wielka śmiertel­
ność proletariatu żydowskiego, 
żyjącego w niesłychanej nędzy, 
brak aktywu rewolucyjnego, brak 
oparcia do roku 1942 o polski 
ruch proletariacki. Liczne grupy 
podziemne w getcie tworzyły 
ruch niezorganizowany. Łączyła 
je jedna idea — idea walki rewo­
lucyjnej i tradycja ruchu komu- 
Mistycznego, ale brakło im jasne­
go programu dziobania.

Mimo braku skrystalizowanego 
programu, komunistyczne ugru­
powani* żydowśkAą dokonały wie

ie dla sprawy wyzwolenia. Wy­
dawały nielegalną prasę, która 
niosła otuchę znękanej masie lu­
du żydowskiego, zorganizowały 
społeczną samopomoc ludową dla 
ratowania ludzi od śmierci głodo­
wej, prowadziły walkę z Judenra- 
tem (Rada Żydowska), współpra 
oującym z Niemcami. Komuniści 
żydowscy przeciwstawiali Juden- 
ratowi hasło antyfaszystowskiej 
jedności narodowej żydów w wal­
ce z wrogiem i hasło pogłębieuia 
więzi łączących postępowych ży. 
dów z ruchem wyzwoleńczym na 
rodu pc ’»kiego. Praca kół rewolu 
cyjnych w getcie podniosła się na 
wyższy poziom z chwilą utworze 
nia się Polskiej Partii Robotni­
czej.

żydowskie grupy komunistycz­
ne zostały zespolone w jedną or­
ganizację PPR. Następnym kro­
kiem było utworzenie bloku anty­
faszystowskiego, do którego we­
szło szereg grup. Organizatorem 
bloku był stary działacz komuni­
styczny Józef Lewartowiski. Blok 
antyfaszystowski przyjął ideowy

polityczny program PPR. Has­
iem jego stał» eię nie tylko wal­

ka o prawa do życia i o honor 
żydów, nie tylko walka o zrzuce­
nie jarzma faszyzmu, ale również 
walka o Polskę —• silną, wolną i 
niepodległą.

Blok antyfaszystowski przystą­
pił do organizowania grup bojo­
wych. Powstały w getcie pierw­
sze oddziały Gwardii Ludowej. 
Organizatorem grup bojowych, 
by} Andrzej Szmidt, późniejszy 
wódz powstania w getcie. Walki 
Żydowskiej Organizacji Bojowej 
były faktycznie częścią składo­
wą bojów’, które toczył kraj pod 
przewodnictwem PPR przeciw na 
jeźdźcy. Mimo ciężkich i boles­
nych ciosów zadawanych rucho­
wi oporu w getcie w cza,sie tragi­
cznych blokad i selekcji, wywożę 
nia do obozów śmierci, blok anty 
faszystowski i jego organizacja 
bojowa stają się coraz silniejsze- 
Na początku roku 1943 żydowska 
Organizacja Bojowa jest już czyn 
nlkiem, z którym musi się liczyć 
gestapo. Akcje bojowe na tere­
nie getta powtarzają się coraz 
częściej. Sytuacja staje się tak 
poważna, że na inspekcję d0 get­
ta zjeżdża Himmler, który pisze 
następnie do dowódcy policji S3 
Generalnej Gubernji, że wysied­
lenie żydów z Warszawy jest rze 
cza konieczny gdyż stamtąd

J wyjść może zarzewie powstania 
'w całym mieście.

Wrogo ustosunkował się do ru­
chu bojowego w getcie rząd lon­
dyński, jego delegatura w kraju i 
AK, które odmówiły broni dla 
przygotowującego się powstania, 
groziły nawet wystąpieniem prze 
ciwko Żydom w razie wybuchu 
powstania.

Tymczasem Niemcy przygoto­
wywali ostatnią akcję ljkwjdacyj 
ną getta, którą obliczali na 3 dni. 
19 kwietnia o godz. 6 rano w 3 
punktach wkroczyły oddziały nie 
mieokie liczące ponad 2 tys. żoł­
nierzy — do getta. Wszędzie spot 
kały się z zaciętym oporem, któ­
rego nie mogły przełamać. Dru­
giego dnia Niemcy wprowadzili 
do boju wozy pancerne, czołgi, 
miotacze ognia i Samoloty. Opór 
Powstańców, coraz bardziej zacię 
ty, powodował duże straty w nie­
mieckich szeregach. Padł wtedy 
rozkaz podpalenia getta, wysadzę 
nia w powietrze domów' i bunk­
rów. Ulica po ulicy padały past­
wią płomieni. Powstańcy przeszli 
do taktyki partyzanckiej, ataku­
jąc oddziały niemiecki® w róż­
nych punktach.

Miesiąc trwały bohaterskie zima 
gania bojowców żydowskich z u- 

p« zęby wiogiem, Waii

ki o każdą ulicę, każdy dom, każ­
dy bunkier, walki wśród płomie. 
ni, rozrywających się bomb i po­
cisków/. 16 maja 1943 r. Niemcy 
ogłosili zakończenie akcji na wieł 
ką skalę. Ale opór powstańców 
nie był jeszcze całkowicie zdu­
szony.

Dalszą walkę podjęły grupy t. 
zw. gruzcwców, które utrzymy­
wały się w bunkrach do końca 
lata i zmuszały w ten sposób 
Niemców do pozostawienia w 
Warszawie sil policyjnych i woj­
skowych, które musieli odciągnąć 
z frontu. Powstańcy getta war­
szawskiego doznali efektywnej 
pomocy jedynie od PPR i Gwar­
dii Ludowej, która wspomagała 
powstanie swoimi oddziałami i 
bronią.

Bojowcy getta marzyli o no­
wym, lepszym świecie — świecie 
pokoju, sprawiedliwości, między­
narodowej współpracy. Ponieśli 
dla tego świata ofiarę życia. Ich 
ofiara nie poszła na marne. Czy­
nem swoim przyspieszyli wyzwo 
lenie narodów spod jarzma faszy 
zmu, przyspieszyli budowę lep. 
szej przyszłości.

W siódmą rocznicę powstania 
w getcie warszawskim cały po­

powy świat składa im hołd.
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Swdziemy do lekarza. 

Lekara bada nas i rozpoznaje 
chorobę. Często rozpoznanie jest 
tramę i przepisana kuracja po­
maga. Ale zdarza się, że dopie­
ro zabieg radykalny: operacja
może zlikwidować źródło choro­
by. Podczas operacji okazuje się, 
czy rozpoznanie i kuracja były 
słuszne. Nie zawsze jednak na­
wet w czasie operacji, chirurg mo 
źe ustalić rodzaj choroby. Czę­
sto, zwłaszcza, przy podejrze­
niach. o nowotwór, nasuwają się 
wątpliwości. Konieczna jest wów 
czas pomoc lekarza anatomopa­
tologa.

CHORÓB

Anatomopatolog
decpdnje

Wezwany natychmiast do stołu 
operacyjnego lekarz anatomopa­
tolog ustala rodzaj choroby iwy 
daje decydującą opinię © dal­
szym przebiegu operacji. Odpo- 
wAdzialna, wymagająca niezwy­
kle dużej erudycji, rola lekarza 
anatomopatologa sprawia, że w 
tej dziedzinie mamy w Polsce 
niewielu specjalistów. Jednym 
\wbitnyoh n nukoweów patolo­
gów jest rektor Akademii Le 
karskiej w Gdańsku prof, dr 
Wilhelm Czarnocki. ZorgaPizo 
wany przez rektora Zakład Ana 
torn i i Patologicznej przy ALG 
spełnia ważną rolę, zarówno w 
dziedzinie szkolenia młodzieży 
medycznej, jak w zakresie współ 
pracy z klinikami, oraz szpita­
lami z terenu woj. gdańskiego.

są Sekcje. Sekcje anafomopato- 
logiczne mają zresztą nie tylko 
w odniesieniu do przyszłych me­
dyków znaczenie dydaktyczne. 
Uczą się na nich również starzy, 
doświadczeni lekarze. Lekarz 
szpitalny, lecząc chorego stawia 
rozpoznanie. Dopiero jednak sek­
cja wykazuje, czy rozpoznanie 
było słuszne. Doświadczenia, uzy 
skane przy sekcjach stanowią nie 
zwykle cenny materiał naukowy, 
stanowią niejednokrotnie punkt 
wyjścia dla ustalania nowych 
metod leczniczych. Dlatego nie­
słuszne i wybitnie ni aspołeczne 
jest stanowisko rodzin zmar­
łych, którzy nie chcą pozwolić na

szczeń lach sekcyjnych panuje 
atmosfera wybitnie naukowa, wy 
Maczająca możliwość niezdro­
wej sensacji.

Muzeum... chorób
Narządy dotknięte, charaktery 

stycznymi, czy rzadko spotyka­
nym] chorobami wędrują po spre 
Parowaniu do muzeum. Starszy 
laborant Hancewicz, pracujący w 
swym zawodzie od 28 lat ma słu 
sany powód d'o dumy z dorobku 
muzeum. Większość preparatów 
przeszła przez jego ręce. Liczące 
ponad 1200 eksponatów muzeum 
jest trzecią z kolei (p0 Warsssa-

1

Mikroskop odkrgjina 
niebezpieczeństujo

Korzystając z zaproszenia rek 
tora, zwiedzam, częściowo już od 
budowany, Zakład Anatomii Pa­
tologicznej. Mimo panującej wazę 
dzie ciszy, w gmachu pulsuje pra 
ca. W jasnym laboratorium kjlka 
osób w białych kitlach pochyla 
sig. nad mikroskopami. Uważne 
oczy asystentów śledzą cieniut­
kie skrawki narządów, dotknię­
tych chorobą. Tu nie wolno po­
pełnić omyłki. Od rozpoznania 
bowiem zależy często dalszy los 
chorego. W drobnych skrawkach 
badanej materii znaleźć można 
cz asem komórki złośliwego nowo 
tworu. Wykrycie jch w porę, u- 
możliwia zastosowanie właściwej 
kuracji i uratowanie chorego od 
śmierci.

rzekomą profanację zwłok 
giej osoby.

Akademia Lekarska we
dro-

WrjMzrju

Sekcja, przeprowadzana jest w 
ten sposób, aby w niczym nie u- 
razić uczuć rodziny, ozy blis­
kich zmarłego. Zastosowanie t. 
zw. cięć kosmetycznych, czy egip 
skich, pozwala na wyjęcie cho­
rych narządów bez zniekształce­
nia zwłok. Wyniki zaś sekcji są 
ściśle strzeżone tajemnicą lekar­
ską i nikt poza> związanymi 
przysięgą lekarzami, nie może 
się o nich dowiedzieć. Również 
wszystkie urządzeniu (chłodnie, 
sale sekcyjne, pokój przedpogrze 
bowy, poczekalnia dla rodzin) 
mają na celu uszanowanie uczuć i 
rodziny dla samarłego. W pomie-1

wie i Wrocławiu), pod wzglę­
dem ilości i jakości preparatów, 
placówką naukową tego rodzaju. 
Prawdziwe zdumienie og'arnia 
la łka na widok Zniekształconych 
narządów. Trudno uwierzyć, nip. 
że ów zbiór różnokolorowych, 
chropowatych, łub gładko toczo­
nych kamieni wyjęto uje z gór­
skiego strumyka, lecz z... chore- 
o woreczka żółciowego, lub pę. 

cherza. Przed jednym z prepara­
tów zatrzymujemy się dłużej.

Można się tuiele 
nauczać

Ta usiana ciemnymi punkcl

zw. czerniakiem — tłumaczy la­
borant Hancewicz — choroba ta, 
nowotwór, zaczyna się dość nie­
groźnie, Pierwszym jej sympto­
mem jest ciemna plamka na oku. 
Jest to jednak sygnał, że należy 
rozpocząć radykalne leczenie, po 
legające na usunięciu oka. Pa­
miętam, niedawno zgłosiła się do 
jednego z lekarzy pewna nauczy 
cielka, skarżąc się na osłabienie 
wzroku. Lekarz rozpoznał czer. 
u lak i natychmiast zalecił ope­
rację oka. Pacjentka jednak nie 
miała odwagi zdecydować się na 
ten przykry zabieg. Kiedy zgło­
siła się _ po trzech miesiącach 
sprawa była już beznadziejna. 
p° śmierci okazało się, że złośli­
wy nowotwór zaatakował dosło­
wnie wszystkie narządy.

Wizyta w muzeum może wjele 
nauczyć. Toteż w przyszłości u- 
doetępnione będzie ono nie tylko 
studentom.

— Po ostatecznym uporządko- 
I waniu, postaramy się, aby nasze 
i muzeum odwiedzały szerokie rze 
’ sze ludzi pracy — Wyjaśnia rek- 
j tor.

| Przyśpieszyć tempo 

odbudoiry
Najbliższym{ współpracownika 

!mi rekt0ra są: adiunkt dr Boy- 
owa., starszy asystent dr Meyer* 
Ponadto pracuje tu 9 młodszych 
asystentów, rekrutujących się 
głównie spośród absolwentów i 
słuchaczy V roku medycyny oraz 
laboranci i woźni. Jednakże, jak 
zaznaczyliśmy na wstępie, trud­
ną specjalność, anatomopatolo­
ga. obiera niewielu lekarzy. To 
też, aby dziedzinę tę spopulary­
zować wśród szerszych rzesz le­
karzy, przy Zakładzie Anatomii 
Patologicznej zorganizowane zo­
staną kursy, specjalizujące w tej 
gałęzi wiedzy medycznej.

Rozwój Zakładu uzależniony 
jest w dużej mierze od Postępu 
remontów i odbudowy. Wzniesie­
nie dwu dużych sal wykładowych 
rozładowało do pewnego stopnia 
trudny problem braku pomiesz­
czeń wykładowych. Szkoda jed­
nak, że do tej pory władze budo­
wlane nie dopilnowały wykończę 
nia całego gmachu, * którego bu-

Wiosna na Wybrzeżu
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kami wątroba dotknięta była t. j dowę rozpoczęto w 1947 r.

W okresie powojennym wyprodukowano w Związku Ra­
dzieckim 509 filmów technicznych i szkolnych. Prócz tego pow­
stały dziesiątki specjalnych filmów dla szkół wyższych i średnich.

* * *

Pani Laurence Roberts, żona byłego podsekretarza stanu w 
ministerstwie finansów w Stanach Zjednoczonych urządziła przed 
kilku tygodniami uroczyste przyjęcie z okazji rocznicy ósmych 
urodzin swojego konia. To jest Ameryka!

* * *

Nowe moskiewskie gmachy publiczne 1 siedziby urzędów 
będą mieć 32 piętra t będą wyposażone w najnowocześniejsze 
urządzenia techniczne, między innymi w aparaty telewizyjne i sa­
le dla wyświetlania filmów plastycznych.

* * *

W Nowym Jorku mogą właścicielki psów zamawiać dla sie­
bie płaszcze z jednego materiału i tego samego kroju dla siebie 
i dla psa. Właścicielka i pies przychodzą następnie razem do miary.

* * *

W ubiegłym roku wydatkowano w Związku Radzieckim po­
nad 17 miliardów rubli na ubezpieczenia społeczne, co stanowi su­
mę dwukrotnie wyższą od tej, jaką wydano w ostatnim toku przed 
wojną, t. j. w roku 1940.

* * *

Fanatycy hollywoodzkich gwiazd filmowych proszą między 
innymi o kilka włosó^w z ogona konia, należącego do jednej z ak­
torek filmowych, o pozwolenie zajęcia miejsca psa aktor:, filmo­
wego, o kawałek gumy, którą żuła gwiazda filmowa.

Żołnierze bułgarscy, którzy brali udział w walkach wolno­
ściowych narodów jugosłowiańskich zwracają obecnie masowo na 
znak protestu przeciwko rządom Tito, odznaczenia, które otrzy­
mali od Jugosławii. * 1

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

— Prace laboratoryjne utrud­
nia brak mikrofonu do ścinania 
skra/wików, odpowiednich odczyn 
ników i barwników. Mimo to 
badamy rocznie ok. 2,5 tys. pre­
paratów, a w najbliższym cza­
sie mamy zamiar ilość tę zwięk­
szyć — wyjaśniła rektor Czar­
nooki.

Rola laboratorium histopatolo­
gicznego jest szczególnie Ważna 
z tego względu, że obsługuje ono 
wszystkie kliniki i szpitale z te­
renu województwa.

Niezależnie od badań ściśle 
praktycznych, przeprowadzanych 
w laboratorium zakjad histopa­
tologiczny kształci rzesze stu­
dentów, którzy zaznajamiają się 
z mikroskopowymi zmianami 
chorobowymi narządów.

Sekcje uczą
Jedną z dziedzin szkolenia., któ 

rą przechodzą studenci III roku

szex'luie.gji eiąmtLa czadzi, Lmiatmi
by wóz poruszył się z I pomocy wagi, jako ciężar. O ile 
miejsca, trzeba, żeby ciało nie jest podparte, musi pod 
konie go pociągły, wpływem grawitacji spadać kugo pociągły. 
Jest to rzecz „sama 
przez się” zrozumiała. 
Żeby jabłko spadło 

z drzewa na ziemię, czyli poru 
szyło Się, trzeba chyba też jakiejś 
przyczyny. Ale minęło wiele ty­
sięcy lat, nim znalazł się czło­
wiek, który to zrozumiał i na tej 
podstawie doszedł do odkrycia 
prawa powszechnego ciążenia czy 
li grawitacji.

Był nim Izaak NEWTON {1642- 
1727) znany fizyk i matematyk.

Wedle jego prawa dwa twory 
materialne, czyli „ciała” przycią­
gają się z siłą wprost proporcjo­
nalną do swych mas, a odwrot­
nie — do kwadratów odległości. 
Na rys. 1 widzimy dwie kuliste 
masy, których środki są jakby 
punktami zaczepienia sił grawi­
tacji, działającej wzdłuż prostej, 
łączącej te środki.

Takie przyciąganie się powodu 
Je, że wszelkie ciało, spoczywa­
jące na podstawie, wywiera na 
nią nacisk, który mierzymy przy

Nowości „Czytelnika“
Zieliński S. — ,,Przed świtem“
Opowiadania. — Klub Dobrej 

Książki.
22 opowiadania dające obraz 

stosunków w armii polskiej w r. 
li 9 oraz losów polskich jeńców 
w obozach niemieckich i Pola­
ków w Niemczech i We Włoszech 
na schyłku wojny i p© zawiesze­
niu broni.

W ramach tych obrazów rysu­
je autor ludzi silnych i słabych, 
takich, którzy tracił] grunt mo­
ralny i wykolejali się oraz ta­
kich, którzy umieli się wvzwolic 
z kręgu przeżyć wieloletniej tu­
łaczki na obczyźnie i znaleźli 
drogę do budującej nową, lepszą 
przyszłość Polski Luidowej.

Gramsci A. „Listy z więzić- 
nia”. — Tłum. M. Brahmer.

Listy jednego % twórców Włos 
Kiej Partii Komunistycznej, nie- 
ąatępljwego wroga faszyzmu, 
Mir SWi m Wiezieniu po d*ish

sięcioletnim’ przeszło w niim po­
bycie (1926—1937). Listy te, ma 
jące dużą wartość literacką, są 
równocześnie wstrząsającym do­
kumentem dyktatury Mussoli­
niego, a zarazem wspaniałym 
świadectwem siły i niezależności 
wewnętrznej walczącego ze swą 
słabością fizyczną i przemocą 
zewnętrzną patrioty włoskiego i 
marksisty.

Durów W. „Moje zwierzęta**.
Wspomnienia autora, byłego 

trenera cyrkowego, zaznajamiają 
młodych czytelników z obyczaja 
mi różnych zwierząt. Na cieka­
wych, z życia wziętych przykła­
dach autor wykazuje, że dobro­
cią i cierpliwością można nie tyl 
ko pozyskać zaufanie czworono­
gów, lecz nawet doprowadzić do 
zaprzyjaźnienia się takich ^od­
wiecznych nieprzyjaciół“, jak 
np. k0t i szczur.

Tuwim. „Pan Maluśkiewicz”.
Wierszowana opowieść o zaba­

wnych przygodach Pana Maluś­
kiewicza, który wybiera się w 
podróż morską i niespodziewa­
nie lądude aa grzbiecla wietopr.
ba»

wami na dół”. Dostrzegamy tu 
wyraźnie, że kierunek „góra, dół” 
w stosunku do kuli ziemskiej ma 
bardzo względne znaczenie.

Rys. I
Wzajemne przyciąganie 2 mas
ziemi, w stronę jej środka, czy­
li po linii pionowej. Wyprężo­
ny sznurek murarskiego pionu 
wskazuje właśnie, w którym kie 
runku musi znajdować się śro­
dek ziemi, przyciągającej cięża­
rek pionu.

Ponieważ zaś ziemia jest kulą, 
przeto kierunek pionowy, czyli 
kierunek promienia kuli, jest in­
ny w każdym punkcie ziemi. Wi­
dać to na rys. 2, gdzie kilka pio-

Przeszło 70 proc. powierzchni 
ziemi jest pokryte morzami i o- 
ceanami. Mimo to woda się „nie 
wyleje”, bo ciąży wszędzie —- ku 
środkowi ziemi, będąc przezeń 
przyciągana.

Jak powiedzieliśmy wyżej, siła 
ciążenia, czyli ciężar ciał jest \ \ J / ✓ 
odwrotnie proporcjonalny do od i ^y~\C 
leglości od środka ziemi, czyli 
maleje 4, 9, 16 .. razy, gdy odleg­
łość rośnie 2, 3, 4... razy. Toteż 
gdy kiedyś w rakiecie międzypla­
netarnej znajdziemy się na wy­
sokości promienia ziemi (6.300 
km.), a więc dwa razy dalej od 
środka ziemi, niż jesteśmy obec­
nie, to stwierdzimy na sobie, że 
ubyło nam 3/4 ciężaru. Ziemski 
kilogram ważyć tam będzie tyl­
ko 250 gramów.

Ponieważ zaś masa kilograma

jest masą „centralną” czyli śród 
kiem siły grawitacji dla układu 
planetarnego, a ziemia odgrywa 
taką samą rolę wobec księżyca.
(Rys. 3). ’
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Przyciąganie księżyc - ziemia 
wynosi około 20 tryljonów ton. 
Mimo to księżyc nie spadnie na 
ziemię, gdyż przeciwdziała temu 
siła odśrodkowa, powstająca na 
skutek krążenia księżyca po krzy 
wej linii, z szybkością kuli kara 
binowej (około 1000 m. sek).

go ciążenia wiąże się nieodłącz­
nie pojęcie materii, która, wedle 
Lenina, jest „obiektywną real­
nością, daną nam we wrażeniach 
zmysłowych”. Materia posiada 
pewne cechy fizykalne, do któ­
rych należy masa i energia. Te 
dwie cechy mogą przechodzić jed 
na w drugą, przy czym istnieje 
między nimi związek liczbowy, 
wyrażony znanym równaniem 
Einsteina. Materię można prze­
to uważać za skoncentrowaną e- 
nergię.

Jeżeli energia posiada masę, to 
musi też podlegać prawu ciąże­
nia. , Stwierdzono to w postaci 
uginania się promieni -'wiatła w 
polu grawitacyjnym masy słońca. 
Poza tym fizyk rosyjski Lebte- 
diew już w r. 1901 stwierdził do­
świadczalnie; że światło, czyli 
energia promienista, wywiera ciś 
nienie na powierzchnię pada­
nia. Światło słoneczne ciśnie na
1 metr kwadr, ziemi z siłą 3/4 
miligrama ciężaru.

Wytwarzanie energii atomowej 
polega na przekształceniu masy 
w. energię promienistą. Energię

z i
Kula
emsk.^

I---ö' Y jyi wuutiUöiq.. JCiUCI glś?
taką wytwarza stale, znana nam 

- - - — od niepamiętnych czasów fabry­
ka, znajdująca się na słońcu. Wy 
twórnia ta, jedna z wielu try­
lionów we wszechświecie, co mi­
nutę wypuszcza na rynek wszech 
światowy około 250 milionów ton

/

J*iu kierunek wobec Ziemi m
czlvxiekf
pion|

nów murarskich 1 kilku ludzi o- 
znaczonych strzałkami, ukazują 
nam swe wzajemne, a różne po­
zycje. Jeżeli wyobrazimy sobie, 
że znajdujemy się dokładnie u 
góry rysunku, to w naszych an­
typodach, czyli od dołu kuli, lu­
dzie będą stać w stosunku do nas 
do góry nogami, a raczej, „glo­

rię nie zmieniła, widzimy stąd, że 
pojęcia „masy” i „ciężaru”, mimo, 
iż mierzy się je kilogramami, 
przedstawiają, co innego.

Prawa grawitacji rządzą rucha­
mi ciał niebieskich całego wszech 
świata. Także księżyc, obraca 
się dookoła ziemi, stosując się 
do nich bez zastrzeżeń. Słońce

też ziemię z taką samą siłą. ob­
jawia się to okresowymi rucha­
mi wód oceanów w formie przy­
pływu i odpływu morza. Tak 
też rozumował już Newton 300 
lat temu.

Gdy masy są niewielkie, także 
siła grawitacji jest mała. Dwa 
ciężarki kilogramowe przyciąga­
ją się z odległości 10 cm z siłą 
0.0007 miligrama,

Z prawa grawitacji da się wyli 
czyć masa ziemi. Wynosi ona 
około 6 kwadry li onó w kilogra­
mów. Słońce zaś ma masę oko­
ło 330.000 razy większą.

Z planet interesuje nas zwyk­
le Mars, mający mniej więcej ta­
kie same warunki (atmosfera, 
temperatura itp) co ziemia, oraz 
Saturn, dookoła którego prócz 
9-iu (a może 10-iu) księżyców, 
krąży ponadto pierścień luźnych 
meteorytów, trzymających się, 
mówiąc trywialnie „kupy”, dzięki 
grawitacji i nie spadających na 
swą planetę spowodu działania 
analogicznej siły odśrodkowej, 
jak u księżyców. (Rys. 4).

■■■«im»
" $$*'<

'' v * *

, l uiMwiiiÄ

? . •
ÜBlHÜ

■
: * ■■ M

mmmmm lii
111

fjys. 4
energii promienistej w postaci 
światła i ciepła. Pracuje zaś cez 
przerwy na trzy zmiany. Mimo 
to nie widać ubytku słonecznej

Z pojęciem prawa powszechne- masy a to dzięki jej ogromowi
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Zosię spotkałam aa ulicy. Szła 
jak swyMe elegancka i roześ. 
miana, Jej opalona twacrz zwra­
cała powszechną uwagę.

— Gdzieżeś się tak opaliła ? — 
zapytałam z zazdrością, kiedy 
weszjyśmy tło pobliskiej ka­
wiarni:

— Na wczasach. Spędziłam 2 
tygodnie urlopu w Szklarskiej Po 
rębie. Mówię ci, cudnie było. Słoń 
ce, góry, wypoczynek.

Wyraźnie posmutniałam,
—- Ty masz zawsze szczęście — 

powiedziałam. — Ja dostałam ur­
lop w najgorszym czasie, w czer­
wcu.

Zosia spojrzała ma mnie ze zdzi 
wienieirt.

— Przecież czerwiec to jeden 
z najpiękniejszych miesięcy. Zie­
leń, kwiaty i truskawki. Dlacze­
go jesteś niezadowolona?

— Czerwiec zawisze jest bar­
dzo przyjemny, ale w tym roku 
będzie okropny — powiedziałam 
z przekonaniem. — Nie wiesz ja­
kie są przepowiednie? Grad, 
deszcz i chłody. Ja mam zawsze 
pecha...

— Ależ Alinko — oburzyła się 
Zosia. — Chyba nie wierzyisz w 
takie głupstwa. Jeżeli nawet 
PEHLM, który określa pogodę na 
podstawie naukowych danych, 
może stawiać prognozy tylko na 
najbliższą przyszłość, to skądże 
zwykli ludzie mogą w kwietniu 
opowiadać jaki będzie czerwiec.

— Ach prognozy naukowe — 
uśmiechnęłam się z ironią. — 
Najważniejsze są przepowiednie 
ludowe. Już nasi rolnicy, rybacy 
i ogrodnicy lepiej się znają na po

Ludouie przepowiednie
godzie, niż 10 PIHM-ów; a oni 
twierdzą, że będzie wstrętne lato.

Zosia spojrzała na mnie z po­
litowaniem.

— Ci twoi domorośli wiróżowie 
twierdzili też, że będzie bardzo o- 
stra zima, a jak było?

— No, moja droga. To już nie

ich wina. Robaki poszły w jesie­
ni bardzo głęboko w ziemię, a to 
jest nieomylną przepowiednią 
silnych mrozów. A że się robaki 
pomyliły, to nie można, z& to ob­
winiać ludzi.

— Dobrze, dobrze — ciągnęła 
Zosia z niezmąconą pogodą. — A 
na podstawie jakich robaków wy 
SttUWaBz ponure wnioski , co do 
czerwca?

<Hoztywki umysłowe
pod redakcją R. Miałkowskiego i Wł. Lubnaara

1. REBUSIK

—- Tym razem złośliwość ci się 
nie udała — odpowiedziałam zja 
diliwie, — Tu już robaki nie mia­
ły nic do powiedzenia. Przepo­
wiednie oparte są na znacznie po 
Ważniejszych przesłankach. W o- 
kresie od pierwszego dnia Boże­
go Narodzenia liczy się dni do 
Nowego Roku i każdemu z tych 
dni odpowiadają miesiące. I tak 
nip. jaki jest 25 grudzień taki bę­
dzie styczeń, jaki 26 grudzień ta­
ki luty itd. Z tej przepowiedni 
wynikało jasno, że lato będzie 
brzydkie, a specjalnie czerwiec 
szkaradny.

Zosia parsknęła śmiechem.
— A ja słyszałam, że niektó­

rzy ludzie wróżą sobie według 
dni między Nowym Rokiem a 
Trzema Królami.

—- Tak, to możliwe — odpowie-

3Cąeik //Ur teliMij ezn ij
W dniu dziesiejszym reprodu­

kujemy znaczek lotniczy Poczty 
Polskiej wartości zl 500, o któ­
rym donosiliśmy już swego cza­
su w „Rejsach”.

działam poważnie. — To zależy 
od dzielnicy. W jednych miejsco­
wościach talc, a w drugich ina­
czej.

Zosia była w wyraźnie dobrym 
humorze. Wyciągnęła notesik i 
czegoś długo szukała.

— Widzisz — powiedziała po. 
ważnie. — Właśnie między No­
wym Rokiem, a Trzema Królami 
byłam w Zakopanem i codziennie 
n0towajam sobie jaka jest po­
goda. Czekaj, czerwcowi odpowia 
da 6 styczeń, zobaczymy jaka by­
ła tego dnia pogoda. O widzisz 
,,słonecznie, bezwietrznie, ciep­
ło“. No i czegóż ty się martwisz. 
Będziesz miała piękny czerwiec.

Uczułam, ja§c z serca usuwami 
się wielki ciężar. Może Zosia ma 
rację? Może pogodę liczy się nie 
od 25 grudnia, tylko od 1 stycz­
nia?

— Powiedz mi Zosiu w takim 
razie, dlaczego tylu ludzi mówi, 
że będzie brzydkie i mokre lato?
— zapytałam niepewnie.

— To jasne — odrzekła Zosia.
— Spekulanci i szkodnicy gospo­
darczy umyślnie puszczają po­
głoski o rzekomo chłodnym i mo­
krym lecie, lotóre pociągnie za 
s0bą nieurodzaje. Robią to po to, 
aby powodować niepewność co do 
przyszłych zbiorów i zachęcać lu 
dzi do gromadzenia zapasów. Te 
gierki poti'zebne są im dla ich 
ciemnych machinacji. Naiwni lu­
dzie powtarzają zasłyszane plotki 
i rośnie legenda o brzydkim czer­
wcu, czy lipeu. Ale przecież wy­
starczy sięgnąć do zdrowego roz 
sądku, by nie dawać wiary w ja­
kieś rzekomo „ludowe przepo­
wiednie“.

Wszystko md się nagle rozjaś­
niło. Jednak Zosia miała rację.

ALINA

JKądyAp nami kabldnml
W Domu Dziecka w Związku Radzieckim

Olaf kląć zaczyna z cicha:
—- Cóż to za rum jest u licha! 
Gdy to dłużej potrwa —• zginę! 
— i Donurą robi miną.

d c. a.

|Pije jeden, pije drugi,
I z beczek wartkie płyną strugi, 
• gasną już polarne zorze, 
śa nikt upić się nie może.

ROZWIĄZANIA Z NR 12 „REJSÓW”
1. ZADANIE OBRAZKOWE: 
iliusz Słowacki. Znaczenie ry- 
inków: jeden, usta, liczba, iwa, 
iamek, sowa, zydel, słowo, łopa- 
„ owad, wyraz, as, czterysta 
ęćdziesiąt siedem, kwiat, igła.
2. KWADRAT ARCYMAGICZ- 
Y: 1. Staff. 2. Tomir. 3. Amp-

4. Filon. 5. Frant. Na prze- 
ątnej: Sopot. 3. 'ZADANIE CI­
EKOWE: „Goplana”. Wyrazy
omocnicze: 1. Gounod. 2. „Obe­
rn”. 3. Puccini. 4. Leoncävallo.

„Aida”. 6. Nicolai. 7. „Alce- 
•e’\ 4. ZAGADKA: Kraina
;kra - Ina),

ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ­
ZANIE WSZYSTKICH ZADAŃ 
NAGRODY WYLOSOWALI: 1.
Fąferek Hanka, Gdańsk-Wrzeszcz 
Karłowicza 71 m. 1; 2. Freygant 
Mieczysław, Gdynia, Murmańczy 
ków 7-31; 3. Strycki Józef Gdy­
nia, Św. Piotra 3. NAGRODY PO 
CIESZENIA WYLOSOWALI: 1, 
Hauser Włodzimierz, Gdynia, 
Orzeszkowej 20 m. 11, i 2. No­
wak Tadeusz, Gdynia, Świętojań­
ska 42 m. 21.

Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzenie ich od­
bioru.

Olaf zdrowe mruży oko
i uśmiecha się szeroko.
— Oto — mówi — woda życia 
proszę, bierzcie sie do picia!

Eskimosów bez urazy 
nie trzeba prosić dwa razy, 
więc po chwili już im w usta 
napój prosto z beczek chlusta.

Odczytajcie tytuł utworu jednego z wieszczów polskich. (SF).

Rysunek znaczka przedstawia 
robotnika opartego o śmigło, w 

; górze unoszący się samolot nad 
i budynkami fabrycznymi.
! Napis u dołu znaczka Polska 
| Poczta Lotnicza. Kolor znaczka 
1 różowy.

+
Poza tym Ministerstwo Poczt 

|i Telegrafów wprowadziło do o- 
biegu z dniem 25. II. 1950 r. zna­
czek pocztowy opłaty wartości zł 
15 z podobizną Prezydenta R,P.

Szczęśliwe dzieciństwo

2. KRZYŻÓWKA

ZNACZENIE WYRAZÓW PO­
ZIOMYCH: 1. Germańska bogini 
sztuki medycznej. 4. Świątynia 
Jowisza w Rzymie. 11. Nazwa Sy 
rii Damaszku. 13. Płytka trąca u 
niektórych mięczaków. 14. Poje­
dynczy nożyk składany. 16, Mał- 
piątko o sierści srebrzysto - sza­
rej. 17. Psychoanaliza zastosowa­
na do pedagogiki. 20. Rewolucjo­
nista franc. (1744 - 1793). 21. Mia 
ra długości. 22. Pierwsza litera 
imienia i nazwiska wieszcza pol­
skiego. 24.Grecki bożek leśny. 26.

Skrót lac. na oznaczfenie: „ob­
rządku łacińskiego”. 27. Niewol­
nik. 29. Dawny powiat na Wę­
grzech lub w Kroacji. 31. Bate­
ria wtórna. 34. Krótki bicz. 35. 
Rodzaj małża pospolitego nad 
Bałtykiem. 37. Termin matema­
tyczny. 39. Wyspa z Wielkich 
Sund. 40. Inaczej: przynosić. 41. 
Przyjaciel Mickiewicza.

ZNACZENIE WYRAZÓW PIO­
NOWYCH: 1. Nazwa wielu rzek 
w Szkocji. 2. Roślina lecznicza z 
wargowych. 3. Łącznie. 5. Miara 
powierzchni. 6. Prowincja w daw 
nych Niemczech. 7. Bałwan, bo­
żyszcze. 8. Pisarz chorwacki (ur. 
1861). 9. Pisarz polski (1798-1865). 
10. Generał franc., który w r. 
1808 zajął. Szczecin. 12. Bajeczny 
król Frygi. 15, Zalew na wsch. 
wybrzeżu m. Kaspijskiego. 18. 
Prowincja Unii Płd- Afrykańskiej. 
19. Strzelba gwintowana. 23. Ry­
ba oścista. 25. Rolnik, włodarz. 
28. Archipelag w Indonezji. 30. 
Kamień szlachetny przeźroczysty. 
32. Szczyt w Alpach na granicy 
szwajc. - włoskiej. 33. Państew­
ko w Indiach. 36. Prawy dopływ 
Wisły. 38. Inicjały historyka pol­
skiego (1823 - 1889).

J. Czołba, Gdańsk

„ESSEGO”

Bolesława Bieruta. W lewym 
górnym rogu znaczka umieszczo 
na jest cyfra „15”, w prawym 
zaś napis „zł”. U dołu -«ezka 
napis Poczta Polska. Wymiar 
znaczka wraz z magnesem 31.5 
x 25,5 mm. Znaczek wykonany 
jest techniką stalorytniczą druko 
wany syste-""’^ w^ęslodruko- 
wym, kolor czerwony.

budynku przedszko-1 cebionu dziennie i będzie pił 
ka Marynarki Wojen)tran, bo ma lekką krzywicę.

Czy to zaawansowana krzy­
wica? — pyta z niepokojem kie­
rowniczka.

Nic groźnego, ale trzeba dzia 
łać radykalnie — odpowiada p. 
doktór, przysuwając do siebie śli­
czną Elżunię.

3-letnia Elżunia ma oczy jak 
niezapominajki, filuterny nosek 

rezolutną minkę. Była „trud­
nym” dzieckiem, gdy przyszła do 
Przedszkola. Gryzła i drapała 
bez powodu inne. dzieci.

Nie będziesz bawiła się ra­
zem z dziećmi, bo im robisz krzy 
wdę! Spójrz Elżuniu! jak Zosię 
boli rączka. Przeproś ją natych 
miast — uczyła wytrwale wycho 
wawczyni. Dziś Elżunia jest jed 
nym z najmilszych dzieci.

Po wyjściu z gabinetu widzę 
uchylone drzwi w ubieralni. Na 
lilipucich wieszakach wiszą u-

Głoski manco w alfabecie — 
Ciepła odzież. Czy już wiecie?

Za prawidłowe rozwiązanie 
wszystkich powyższych za­
dań przeznaczamy trzy na­
grody książkowe do rozloso­
wania, a za co najmniej jednego

KALAMBUR
— 2 nagrody pocieszenia. Roz­
wiązania nadsyłać prosimy w ter 
minie 10-ciodnlowym pod adre­
sem: SWO „CZYTELNIK”,
DZIAŁ ROZR. UMYSŁ., ŁÓDŹ 1, 
PIOTRKOWSKA 96 POK. 207.

nej W Gdyni im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego 
panuje niepokojąca 
cisza. Od czasu do 

czasu na korytarzach rozlega się 
tylko brzęk naczyń.

Przedszkole im. Feliksa Dzier­
żyńskiego niedarmo cieszy się do 
brą opinią w Gdyni. Wystarczy 
spojrzeć na pełne, rumiane bu­
zie malców, zajadających smacz­
ną surówkę z jabłek, lub popi­
jających apetycznie mleko. Wy­
starczy przyjrzeć się z jaką swo- 

| bodą i zaufaniem odnoszą się do 
wychowawców.

Właśnie codzienną zabawą, któ 
ra uczy, przerwał nowy przy­
bysz.

— Andrzejku, Stefka, Elżuniu,
Janku proszę na górę do p. dok­
tór na oględziny!

Wizyta lekarza to wydarzenie 
pierwszorzędnej wagi dla dzieci.
Pani doktór każe się rozebrać, a 
potem przykłada takie śmieszne 
słuchawki do pleców, zagląda w 
gardło, bada brzuszek.... Mały 
blondas Andrzejek, sam przycho­
dzi do p. doktór i z przyjemno­
ścią poddaje się oględzinom. Go 
rzej jest z 2 letnim Zbysiem.

— Ja chcę do mamy! Ja chcę 
do babci! — płacze malec w ra­
mionach pielęgniarki i nie pozwą 
la się zbadać.

— Musimy zwrócić uwagę na 
tego bladego Stasia — mówi na 
gle p. doktór oglądając skrupu­
latnie wątłego chłopczynę, który 
od niedawna jest w Przedszko- _ 
lu. — Mały otrzyma 3 pastylki przód,

Marysiu, włóż kapelusz i idź na- 
Ja poczekam na ciebie na dole.

branka dzieci. Choć bardzo tu 
ciasno (W Przedszkolu przebywa 
60 dzieci), wszędzie aż lśni od 
czystości.

— Buuuuuu! — wdarł się nagle 
w rozgwar sali szloch Irenki. — 
Oddaj to moje!—płacze dziewczyn 
ka. Za chwilę jednak łezki zni­
kają z jej buzi bez śladu.

— Nie uwierzy pani ile można 
uzyskać wśród dzieu cierpliwo­
ścią i perswazją —■ mówi kierow­
niczka, gdy zdążamy do świetli­
cy. — Dzieci były kiedyś wyjąt­
kowo niegrzeczne — ,,boli mnie 
gardło bo musiałam na was krzy- - 
czeć“ —- powiedziałam nazajutrz 
po przyjściu do Przedszkola. 
Wszystkie dzieci przyrzekły wte 
dy poprawę i odtąd były rzeczy­
wiście grzeczne.

W słonecznej świetlicy przy­
ciąga wzrok kącik radziecki, 
któremu patronuje portret Stali­
na. Na ścianie wisi obraz, przed 
stawiający pejzaż wiejski, malo­
wany wspólnie przez 10 malców. 
Na szafie stoi model wiejskiej za 
grody, zrobiony starannie rącz­
kami dzieci. Wszędzie pełno 
kwiatów i słońca.

— No, na nas już czas. Wy­
bieramy się na dwugodzinny spa 
cer z dziećmi — mówi wychowa 
wczyni Anna Woźniakówna.

Małe szkraby rozhasane i roz­
bawione, posłusznie gromadzą 
się koło wychowawczyń. Są 
wśród nich dzieci oficerów, dzie­
ci robotników i urzędników. 
Wspólnie idą na przechadzkę, któ 
ra nie tylko przyspoży im zdro­
wia. Będą się podczas niej tak 
że uczyć. 1 (Jota)
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